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Każdy zauważył, że w budowie 
rozwoju świata pełno jest wzajemnie 
wykluczających się zjawis\_t. W róż
nego rodzaju przedmiotac' stanach 
i procesach obserwujemy współ
istnienie t>rzeciwstawnych stron l 
tendencji. Jut dzieci szkolne wied~, 
te atomy materii złożone są z dodat
nio naładowanych jąder i ujemnych 
elektronów. Obok twórczej ewolucji 
l postępu występuje degradacja i re
gres, obok pe-rządku - chaos, obok 
narodzin i tycia - śmierć. Siłom od
środkowym towarzyszy grawitacja, 
odpychaniu - przyciąganie, miłości 
- nienawiść, rozkoszy - ból, szczę-
ściu - nieszczęście, pięknu 
brzydota, prawdzie - kłamstwo, dob
ru - zło. To przykładowe wyliczenie 
łatwo uzupełnić d:-.lszymi przec'wień
stwami, stykającymi się z sobą ł 
przenikającymi się. Rozmaite sprze
czności są bowiem immanentne świa
'tu przyrody i historii. Przejawia się 
w tvm pewien s e n s. który ludzie 
od dawna już usiłowali poznać i zro
zumieć. 

Celem niniejszego szkicu jest 
przedstawienie najciekawszych po-
glądów filozoficznych ł reli!(ijnych 
dotyczących natury i genezy dobra i 
zła. Ma to być materiał do przemyś
leń nad losem ludzkim oraz podstawa 
do samodzielnych poszukiwań sensu 
życia i szczęścia. 

POCHODZENIE ZŁA 

Interesującą koncepcję istnienia 
przeciwieństw spotykamy w myśli 
filozoficzno-religijnej starożytnych 
_g_hin, __ r.tz.yjmuje się tam, żt; . świat 
jest dynamiczną wszechcałosc1ą 
jednością przyrody, społeczeństwa I 
człowieka - zmieniającą się pod 
wpływ walki dwóch pierwiast
ków: po7.ytywnego iang \ negatywne
go in. Pierwszy czynnik reprezentu
je: niebo. mężczyznę, aktywność, do
minację, słońce, ogień, ciepło, dzień, 
wiosnę; lato. Drugi zaś symbolizuje: 
ziemię, kobietę, bierność, uległość, 
księżyc, wodę, .zimno, noc, jesień, 
zimę. Obie siły kosmiczne pospołu 
wyznaczają rytmy i cykle wszelkich 
zmian, nawzajem się uzupełniają i 
na przemian zdobywa ią przew~gę. 
Kiedy jedna się rozszerza i osiąga 
szczyt natężenia, to druga się kurczy 
i mobilizuje do odpowiedniej reak
cji W słynnej taoistycznej „Księdze 
drogi i cnoty" czytamy. że „nieszczę
ście jest podstawą, na któ-rej wspie
ra się szczęściP, a szczęście jest fun
damentem, na którym spoczywa nie
szczęście". Z koncepcji tej wynika 
zatem, że dobro i zło należą do isto
ty świata i dlatego są nieuchronne. 
W związku z tym mędrcy chińscv 
zalecali unikanie sytuacji skrajnych 
i dążenie do zachowania umiaru, czy 
przestrzeganie ,,zlotego środka". 

Inny pogląd na genezę zła znajdu
jemy w biblijnej „Księdze Rodzaj'll", 
której najsta.rsze fragmenty liczą o
koło 3 tysięcy lat. Według tej po
wszechnie znanej opowieści Bóg u
mieścił pierwszą parę ludzką w o
grodzie Eden, gdzie mogła korzystać 
z wszystkich zasobów oprócz rosną
cego pośrodku drzewa „wiadomości 
dobrego i zlego". Ale zakazany o
woc miał bardzo smakowity wygląd, 
wąż zaś zapewniał, że zerwanie go i 
spożycie wcale nie grozi śmiercią, 
lecz w dodatku umożliwia dorówna
nie Bogu. Wobec tak kuszącej per
spektywy Ewa skapitulowała. I nie 
dość, że sama popełniła wykroczenie, 
to jeszcz·e wciągnęła Adama. Roz
gni"wany Bóg wypędził z raju praro
dziców - skazując ich jednocześnie 
na ciężką pracę i różnorakie cierpie
nia. U źródeł grzechu pierworodnego, 
którego następstwt c;padły na wszy
stkich ludzi, znajdowała się więc 
zwykła kobieca ciekawość i chci-
wość. Podobnie zresztą (rzec_ zna-
mienna) w mitologii greckiej obar
czano winą za zło pierwszą kobietę 
- Pandorę, która również nie mogła 
oprzeć się ciekawości I mimo prze
stróg Prometeusza otworzyła przy
niesioną z Olimpu puszkę. Uwolniła 
w ten sposób zamknięte we wnętrzu 
zło i spowodowała, że wszelkie tro
ski, cierpienia i smutki spadły na 
cała ludzkość. 

Wracając jeszcze do Ewy (po he
brajsku „Chwała" znaczy „dająca ży
cie", zaś „Adam" - czlnwiek) 
trzeba podkreślić, iż wąż bynajm:ndej 
jej nie oszukał, jak iyślą niektórzy 
nie znający Biblii . Wąż twierdził, że 
zjedzenie zakazanego owocu pozwala 
zdobyć cechy boskie. I tak też się 
stało. Albowiem sam Bóg wyraźnie 
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- Czas jest taki, że ludzie są podzieleni, środo
wiska różnicują się, tworzą się różne grupy poli
tyczne. Każdy, kto podejmuje działalność polityczną 
musi dobrze orientować się w tej skomplikowanej 
sytuacji. Dlatego proponuję zacząć naszą rozmowi: 
od pytania o geografię polityczną Bałut. 

- To prawda. Ujawniły się ostatnio silne tendeu
cje polaryza.cyjne. Mamy na przykład na Bałutach 
tak zwaną lewicę komunistycz..ną. 

- Czy to istotnie jest lewica? 

- To się tak szu.mnie nazywa. A tak naprawdę 
to. przede wszsytkim kryją się pod tym !udz:e, 
ktorzy ze względu na stan zdrowia, na wiek ode
szli ju_ż od czynnego uczestniczenia w żydu poiitycz
~y~ i teraz c~uj~c się zagrożonymi, widząc zagro
zente na~zego zycia. społecznego i politycznego, grc
~dzą s_1ę, wykazuJą aktywność. Dołączają do nich 
tez ludzit;, którzy przegrali w niedawnej kampar.ii 
wyborczeJ. 

- Czyli ci, którzy nie zyskali zaufania. 

- Są to często ludzie, którzy działali w tak dliś 
os~ro kryt_ykowanych_ okresach. Po.za tym działają 
oi;i. obecnie pod dosć problematycznymi szyldam! 
Rozne .to są szyldy. Jednym z nich są oficjalnie 
pow.sta3ąc.e kl~by „Rzeczywistości". Jeden z nich 
podJ~ł dz;ałante. w Z~B im. J. Marchlewskiego. For
malnie nte !"o~na nueć do tego żadnych pretensjJ. 
Mer~1?ry<:znt~ Jednak, taka działalność prowadzi do 
rozb1c1a partu. 

Wśród m~odzieży pojawiły się natomiast tendencje 
do two;zen1a ruchu o wyraźnej dekla.-acji komuni
stycZI?eł Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskie i 
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Oczy całej Polski skierowane są te
raz na takie regiony. Niewielkie o- · 
ś:-odki miejskie otoczone z.ielenią wsi, 
gd,zie pracowity rolnik or.ze, sieje i 
zbiera, w oborach stoją krowy z peł- · 
nyrni wymionami. a w chlewniac.h 
czeka na wiadomy los stado raso
wych, tłustych świnek. Mieć ta.ki re
gion to - według wielu - sza.11sa na 
taką obfitość żywności, na jaką moż
na sobie pozv,rolić w warunkach pol
skiego kryzysu. Rzeczywistość jest 
bardziej prozaiczna niż wyobrarenia 
mieszkańców wielkich aglomeracji. 
Mięso istotnie jest, ale na ogół za

miast trafić na stół, biega sobie spo
kojnie zdobywając dodatkowe kilo
gramy nadwagi dzięki wz.g!e<lnej ob· 
fitości paszy, którą w tym roku naitu
ra obdarzył'<l '.:"Oln!ków. Swinie, zboże 
i w najmniejszym stopniu łatwo nsu
jące się ziemniaki- to dla wielu- Po
siadaczy hektarów najdostępniejsza 
forma lokaty kapitał>u w. sytuaoeji, gdy 
za pieniądze już właściwie niewiele 
moilna kupić, a zatem jeśli. jeszcze są 
używane - to w coraz mniejszym za
kresie i jako środek gromadzenia bo
gactwa służą przede wszystkim tym, 
których wcześniej dopadła skJ11roza 
niż pierwsze ozna•ki kryzysu ekono
micznego. 

Skup tywca spadł do katastro
falnych rozmiarów. Każdego dnia 
efektem pracy punktów skupu 
w Sieradzkiem są zaledwie 32 
tony wagi zywej zwierząt neź
nych. Tymczasem potrzeby Sie
radzkiego wynoszą 38 ton wagi 
netto. Podniesienie cen skupu 
z 86. zł na 110 zł wywołało zwięk 
szenie podaży zaledwie w Jed
nym dniu: rolnicy dostarczyli 
96 ton żywca. Drugi dzień ozna
czał powrót do smutnej rzeczv
wistośc!. Dla porównania ·w 
trudnym 1980 roku punkty sku
pu prZ}•jmowały 170 ton zwierząt 
rzetnych każdego dnia. 

Znajomy lekarz weterynarii, boga
t~ yv do~:viadcz.enia wiosennej i ~et
meJ akc31 szczepień ochronnych tr:w
dy chlewnej twierdzi, że w rejonie je
go lecznicy pogłowie świń jest te:az 
wyższe o co najmniej 20 proc. niż wio 
sną. Co trzeba samem•.i zjeść - do
sta?e siekierą w łeb, a reszta niech 
stoi. Kartofle obrodziły. 

Kiedy odwiedzamy wieś pod Zło
czewem, obraz jest diametra1nie in
ny .. W chł'ewni, gdzie jeszcze przed 
rokiem chrząkało 20 tuczników dziś 
~ gnoju. leż! 7.aledwie jeden, ~upeł• 
nie zobo3ętm:ały na to, że prawie 
we.ale go nie widać spod warstwy że
ru3ących na nim much. Gospodarz. 
przeznaczył go na swój świą1eczny 
stół. W sąsiednim gospodarstwie m
miast 60 wieprzów - trzydzieści. 

- Panie - mówi rolnik - jak choecle 
jeść , to 1lajcle nam paszy. Ja w takim 
prymitywie nawet jeśli dostanę węgiel do 
P'.lrowanla kartofli, sześćdziesięciu sztuk 
n!e będę hodował. Mam tylko jedno tv• 
cie. W nlpdzlelę trzeba iść do kościoła 
a I telewiz.lę wieczorem by się obejrza: 
Io , chociaż co tam teraz do oglądania. 
Chyba. te to zielone światło dla rolnic
twa, co go od rolcu nie mogą zapalić _ 
widać tet :zapałek trudno lm kupić. A 
m?że - dodaje po namyśle - Jakbym 
miał na co wydać, to bym hodował. A 
tak, to po co mJ te papiery? 

Dalszy elą,g na str. 3 
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~miana na stanowisku 1 sekretarza KC ś c tą. Rzecz więc w przywództwie dynamicz
nym, które wyrwaloby partię z obecnej stag
nacji, uczyntlo ją z.dolną do sprostania histo
ryt >r'lemu wezwaniu. 

PZPR, w trzy miesiące po zjeździe partii, jest \ 
faktem wyjątkowym ·i znaczącym. Nie można 
go jednak rozpatrywać w kategoriach sensacji, 
bo to zajęcie jalowe. NiewątpUwe za.skoczenie 
szerokiąj opinii publicznej ustępuje wobec py· 
tania: dlaczego do tego doszło i co dalej? Z 
pewnością jeszcze inną optykę reprezentują 
członkowie i aktywiści partii, którzy przecież 
nie przyglądali się biernie przebiegowi· T"eahza· 
cji uchwal IX Zjazdu. 

PZPR przeszła swoje zakręty, kryzysy, głę
bokie przemia11,y i niełatwe próby. Wszystko 
wskazuje na to, że przyszedł czas jeśli nie 
n,ajtrudniejszej, to na pewno najbardziej 
złożonej i skompl~kowanej próby, która trwa 
od trzynastu miesięcy i jej końca jakby na 
razie nie widać. IV Plenum jest właśnie takim 
pełnym dramatyzmu krokiem do przybliżenia 
zasad do realiów rzeczywistości. Nie jest ma
newrem taktycznym, lecz strategicznym p•ze
grupowaniem sil i określeniem celów społecz
no-politycznych, które w n'.ljbliższym czasie 
muszą być osiągnięte, żeby odwrócić fatalny 
bieg wydarzeń. 

W przeddzień plenum KC uczestniczyłem w 
zebraniu wojewódzkiego zespołu detegat6w na 
rx Zjazd z udziałem czlonków KC z naszego 
terenu. W czasie dysku,sji nad projektami do
ku.ment6tv plenum było już oczywiste, że za
równo oceny syttuzcji jak i kierunki działań 
na pr::!yszlość zaproponowane przez kierownic
two partii znacznie rozmijają się z poglądami 
wyrażanymi przez przedstawicieli partyjnej 

Rysują się w ten sposób szanse przejścia od 
slów do czynów w zasadniczym wymiarze. Po 

ODGŁOSY TYGODNfA 

KC: POTRZEBA DYNAMIZMU I STANOWCZOŚ~I 
bazy. Przyjęty list do Biura Politycznego KC 
wskazywał krytycznie na większość tych spraw, 
które później cLominowaly w plenarnej dysku
sji, potwierdzając zbieżność odczuć łódzkiego 
aktywu z atmosferą w innych regionach kraju. 

wtóre zaś: przyspieszenie tych wszystkich dzia
łań, które do tej pory byly opieszale lub po
zorowane, a czas nieubłaganie obniżał ich efek
tywność (np. sprawy reformy, zmiany cen, itd.). 
Wreszcie: musi zaistnieć możliwość odrzu,cenia 
sytuacji swoistego pata politycznego czy na
wet elementów dwuwładzy w newralgicznych 
punktach struktur gospodarczych (strajki, spra
wy górników itp.). 

Można więc poku,sić się o pierwsze uogólnie
nie: Plenum KC, bardziej niż kiedykolwiek w 
przeszłości, dal-O wyraz niepokojom całe3 partii, 
a przede wszystkim wyraził-O w Uchwale i A
pelu do narodu oczekiwane postanowienia. I 
uczyniło to z równie oczekiwaną stanowczością. 
'Na tym tle pewne objawy kryzysu przywódz
twa musiały niejako znaleźć również personal
ne odbicie. W tej sytttacji rezygnacja Stani
sława Kani, który uznal zasadność krytyki i ko
nieczność pod.porządkowania się racjom nad
rzędnym, wzbudza jedynie szacunek dla. jego 
postawy. Jest to jednocześnie jakby miarka no
wej kultury politycznej odnowionej partii i 
prerogatyw jej najwyższej wladzy na co dZień 
- Komitetu Centralnego. 

Polttyka dialogu i porozumienia jest na.dal 
naszą jedyną szansą, ale pod warunkiem, że 
wszystkie sily w Polsce będą respektować 1ei 
zasady, nie odważą się na przekroczenie gra
nicy, jaką jest nienaruszalność socjalistycznych 
pryncypiów ustrojowych. Uchwala 1V Plenum 
KC ma. w tej materii WJl'IT.owę jednoznaczną. 
Akcentując potrzebę budowy szerokiego frontu 
porozumienia narodowego Komitet Centralny 
dal jednocześnie polityczne upoważnienie dla 
najwyższych władz państwowych do sięgnięcia 
po wszelkie uprawnienia konstytu,cyjne w ra
zie wyższej konieczności. Miejmy nadzieję, że 
postawa naszego społeczeństwa, które już tyle 
razy dało dowody swej dojrzałości politycznej 
i odpowiedzialności, i tym razem nie dopuści 
różnej maści ekstremów do sprowokowania sy
tttacji ostatecznej. 

Zmiany w kierownictwie partii, obecne i 
przyszłe na V Plenum KC, które zap<>wiedzial 
nowy I sekretarz, Wojciech Jarttzelski, nie mo
gą oznaczać odejścia od linii IX Zjazdu. Inten
_cja tych zmian jest akurat odwrotna. Jest to 
szukanie silnego, zwartego przywództuia. które 
w nowej jakościowo więzi z całą partią mo
głoby realizować linię IX Zjazdu z większą niż 
dotychczas s t a n o w c z o ś c i ą i s k u t e c z n o- JERZY WAWRZAK 

NABIERA rozmachu akcja slutą
ca zachowaniu w pamięci prof. 
Aleksandra Kamińskiego - wy
bitnego pedagoga, współtwórcy 
„Szarych Szeregćw", przez 27 lat 
po wojnie związanego 7. Lodzią. 
Po pn:rznanlu mu (pośmiertnie) 
Nagrody m. Lodzi, w maju or. 
oslonięto tabllcę pamiątkową na 
domu, w którym mieszkał. Ostat
nio Kome11da Chorągwi Łódzkiej 
ZHP wystąpiła z ideą budowy po
mnika. Pierwszej wpłaty dokonali 

PRZEGLĄD 

KULTURALN'Y 
z honorariów za wieczór wspom
nieli o autorze „Kamieni na sza
niec" łódzcy aktorzy. Poplerajac 
apel harcerzy skierowany do spo· 
leczeństwa, podajemy numer kon
ta Komendy Chorągwi w NBP 
IV Oddział - Lódź: 47047-132 (Z do
piskiem: „Pomnik Aleksandra Ka
mlilskiego"). 

CZŁONEK rzee~ywisty PAN, 
prof. dr hab. Stdanla Skwarczyń
ska uhonorowana została doktora
tem honoris causa Uniwersytetu 
Łódzkiego. Wybitnej uczonej, twór
cy pierwsze.1 w kraju Katedry Teo
rii Literatury i tzw łódzkiego mo
rnelu placówki naukowej (lącZ'lCej 
w całość teorię literatury, naukę 
o teatrze z wiedzą o filmie I TV), 
redaktorce znanych w świecie nau
ld „Prac Polonistycznych" i „Za
gadnieri Rodzajów Literackic\1", 
wychcwawczynl kilku pokoleń po· 
lo::iistów - składamy serdeczne 
gratulacje! 

n!eń opiekl 11polecznej 1 11lużby 
zdrowia. W dzisiejszych czasach 
trudno uznać to za zaskoczenie, 
niemniej z ostatecznymi wnioska
mi - z tej nowej w Łodzi for
my rotmów władzy ze społecze1i
stwem - jeszcze poczekajmy. 

ELlAS CANETTI - żyjący W 
Anglii, lecz plsżący po niemiecku 
literat bułgarsklt:go pochodzenia, 
został laureatem Nagrody Nobla 
- w rok po Miłoszu. Z tej okazjl 
przypomnijmy, że w sez. 1979/80 
sztukę Canettiego „Wesele" (napi
saną w 1932 roku) wystawił lódzld 
Teatr im. Stefana Jaracza, w reż. 
Bogdana Hussakowsldigo 1 scen. 
Katimlerza Wlśolaka. Było to -
jak podkreślali krytycy - przed• 
stawienie zgodne z llter11 l styli
styką dramatu, sprawne warszta
towo, lecz „myślowo zawężone" 
do warstwy obyczajowo-moralnej l 
czytane bardziej „po niemiecku", 
niż „po polsku". A może teraz 
warto wrócić do tej nie wyko
rzystanej szansy l raz jeszcze spoj
rzeć na kontrowersyjne dzieło! 

TEN sam teatr - na Ma!eJ Sce
nie - zapowiada na 31 pazdzier
nlka premierę montażu poezji 
Stanisława Barańczaka w ret. Ja
cka Zembrzuskiego. !IS-letni po
znański poeta, tłumacz, naukowiec 

I krytyk, autor m. in wydanych 

w Paryżu tomów „Ja wiem, :Ae to 
niesłuszne" (w serll „Bez cenzury") 
oraz „Etyka I poecyka", uzna wa 
ny jest za duchowego przywódcę 
pokolenia literackiego lat 19&Bno 
(tzw. Nowej Fall). W 1971 r. jego 
wiersze z tomu „Jednym tchem" 
stały sle podstawą głośnego spek
taklu Teatru 8 Dnia pod tym ty
tułem, a w br. znalazły się w wi
dowisku „wszystkie ~pektakle za
rezerwowane" '" warszawskim Tea
trze Powszechnym. 

PEZ.NOMETRAŻOWY film stu. 
denta PWSFTViT w Lodzi Adama 
Sobolewskiego o Grudniu 1970 ro
ku, kronika ze zjazll u „Solidarno
ści", filmy o narkomanach, o prof. 
w. Sedlaku I o Jasnej Górze -
w związku z przyszłorocznym ju
bileuszem tego miejsca kultu -
oto niektóre ostatnie pozycje łódz
kiej Wytw6rnl Filmów Oświato· 
wych, zrealizowane bądź tuż przed 
realizacją. Wska"tują one na posze
rzenie nurtu społecznego w port
felu prac WFO. Jednak - jak po
informował red. nacz. dr w. Or
łowski - notuje się zmniejszenie 
zainteresowania fllmern biologicz
nym (nie· ma następców Puch::il
sklego ł) i szkolnym (cięcia w il· 
nansowych limitach ministerstw). 
Ogólny spadek zleceń czyni przy
szłość łódzkiej wytwórni mało op
tymistyczną. 

TARGI SZTUKI 
W dniach od 12 do 29 października w Płocku, w gmachu teatru odbywają 

się Targ! Sztuki Współczesnej. Organizator.ami Targów są: Związek Pol
skich Artystów Plastyków i Łódzki Oddział Pracowni Sztuk Plastycznych 
Ekspozycja Targów prezentuje malarstwo, tkaninę artystyczną, biżuterii; 
unikatową, grafikę. Wystawiają na sprzedaż swoje prace łódzcy plastycy 

m.!n. Józef Waslołek. Tadeusz Sprusiak. Tadeusz Roman, Józef Mróz 
Zofia Kołakowska Cecylia Siólltowska 1 inni. 

Tego rodzaju Targi nie są czymś nowym. Org;mizowanE' były dwukrot· 
nie j~z w. Piotrkowie Trybunalskim (w maju 1980 i 81 roku) I przyniosły 
raz cwlerc a drugi raz pół mmona złotych. Nabywcami na Targach są 
przede wszystkim osoby prywatne. W grudniu br. w Piotrkowie znowu 
odbędą s.lę Imprezy targowe. Inicjatywa ta zasługuje na uznanie tym 
bardziej, że już Się sprawdziła. Każde wyjście z obrdzem czy przedmiotem 
artystycznym do odbiorcy Jest zarówno dla twórcy jak t drugiej strc>ny 
korzystne. Bo wbrew pozorom nie tak łatwo je~t u nas kupić obraz 
graf~Jcę czy inny przedmiot artystyczny. Niełatwo, mimo że plastycy maluja 
obraz.y, robią biżuterię. ceramikę, tkaniny. Hynek plastyczny jest u . na~ 
rówme kulawy t nieporadny jak Inne. Na przyk:lad sk!E'py prowadzące 
sprzeda-ż różnych przedmiotów „do domu" nie chca han6lowat' obrazami 
czy grafiką Ograniczają się do półeczek. abażurów I solniczek. ,lako je
dynych elementów wyposat.enia ,nowoczesnee:o. kn!turelnegc> wnętrza" 
Targi zatem są Imprezą potrzebna 1 celową. Wypelnlaia one Jekaś małą 
część Istniejącej próżni. Ale nie ludtmy się, 7.e wy~!nia .la do końca. 
Imprez podobnych powinno być więcej I winny być o·ne częstsze. 

Kole:iance 

Przed tablicą ku czci poległych nauczycieli 
na murach siedziby Zarządu Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego - dywan z kwiatów. 
Wiązanki złożyli nauczyciele w dniu swego 
święta, 14 października. W tym roku Dzień 
Nauczyciela, ustawowo wolny od pracy w 
szkolnictwie, członkowie ZNP zobowiązani u
chwałą swego Związku potraktowali jako 
zwykły dzień zajęć. Odmówili, na znak pro
testu, przyjmowania nagród i odznaczeń, nie 
uczestniczyli w uroczystościach i akademiach 
organizowanych przez administrację szkolną. 
14 października Zarząd Okręgu ZNP w Lodzi 
ogłosił pierwszym dniem gotowości strajkowej. 

DLACZEG07 Po sierpniu 1989 roku obdarto z mi
tów polską oświatę. Ujawnlono publlcznie pozory 
równego startu d<> nauki, przedsta-wiono prawdziwą 
sytuację zbiorczych szkół gminnych, ukazano kata
strofalne wyposażenie szkół, Z\\ laszcza wiejskich. 
Naukowcy, nauczyciele I działacze różnoroanych or
ganizacji społecznych poczęli wzywać do mobilizacji 
wszystkich sił w celu ratowania polskieJ oświaty. 
Poddano surowej krytyce programy szkolne, zwlasz
cza z języka polskiego I historii, a także system 
wychowawczy szkoły, kł.óry nie rozy,ljał osobowości 
a skutecznie ją tłamsił. 
POCZĄTEK ZMIAN mamy Jut z:i sobą. Od marca 

do maja br. zespoły problemowe „Solidarności" prze
prowadzały rozmowy z klerowuictwem Mirusterstwa 
Oświaty i Wychowania. Negocjacje <lotyczyly nastę
pujących grup tematycznych: szkoła jako środowisko 
wychowujące (protokół ustaleń z dma 30.IV br.), 
wychowanie przedszkolne (protokół z dnia 10.IV br,), 
kierunki zmian w wychowaniu początkowym (proto
kół z dnia 21.V br.), szkolnictwo za\\Odowe (protokół 
z dnia ••.V br.) oraz szkolnictwo <!la iiziec1 niewi
domych l niedowidzących. Przystąpiono td do prac 
nad zmianą programów nauczania języka polskiego 
(protokói ustaleń z dnia 13.JV br.) I historii (proto
kół ustaleń z dnia 15.IV br.). 

Ministerstwo wyrazi'.o już zgodę na wprowadzenie 
tytułem eksperymentu do klas licealnych przedmlo· 
tu „Elementy wiedzy o człowieku, kulturze i spo 
łeczeństwie". Szkoła zyskała autonomię działania, ma 
sama decydowat o kierunku wychowawczym, orga
nizacji zajęć szkolnych itp. Powstaje nowy regula
min Rady Pedagogicznej. Możliwe będzie otwieranie 
klas autorskich, o specjalnym, Indywidualnym pro· 
gramie nauczania oraz szkół pod patronatem sto
warzyszeń, lnstytucj~ naukowych, społecznych i reli
gijnych. Nauczyciele zyskali prawo swobodnej reali· 
zacjl programu nauczania. Będą mniej kontrolowani 
przez władze oświatowe, otrzymają za to większą 
pomoc metodyczną. Wynegocjowane przez „Solldar 
ność" zmiany w szkolnictwie spełnią swoje zadanie, 
jeśli zostaną rzeczywiście wprowadzone w życie. Stąd 

. też postulat powołania społecznej komisji kontroli 
nad oświatą na wzór Rady do Spraw Nauki. 

NAUCZYCIELE, ich pozycja zawodowa i 
prestiż zajmują poczesne miejsce w staraniach 
o odnowę polskiej szkoły. Upowszechniany 
przez wiele lat wizerunek środowiska nauczy
cielskiego daleki był od prawdy. Publicysta 
„Życia Literackiego", znawca problemów oświa
towych, Stanisław Bortnowski, w złożonej do 
druku książce „Spór ze szkołą", pisze, że nau
czyciele odczuwają przede wszystkim kompleks 
niższości wobec innych zawodów. Na przyczy
ny zaś tego kompleksu składają się niskie za
robki, świadomość nikłej roli w życiu społecz
nym i upadku prestiżu zawodu. IZawód nau
czyciela w hierarchii zawodów zajmuje dopiero 
miejsce w drugiej setce). 

I choć toczą się dyskusje o charakterze nie
co metafizycznym na temat - czy zawód na
uczycielski jest powołaniem czy zawodem 
zgadzam się ze Stanisławem Bortnowskim. iż 
w czasach współczesnych powinien być to 
przede wszystkim zawód „dobry, atrakcyjny, 
wymagający pomysłowości I inwencji, daleki od 
monotonii i nudy, chroniony prawnie, ma.łeria!
nie dofinansowywany''. 

Nauczyciele głęboko odczuwali odkładanie na 
dalszy plan potrzeb inwestycyjnych szkolnictwa 
i podwyżek zarobków nauczycielskich. Dla po· 
prawy warunków życia nauczycieli, a taki.e 
dla podniesienia wartości w ich własnych 
oczach wiele miała zrobić znowelizowana Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, której nowy 
projekt opracował Związek Nauczycielstwa Pol
skiego w czerwcu br. 

KARTA NAUCZYCIELA istnieje od 1954 
roku. Projekt opracowania Karty zgłosiła de
legacja polska już w 1946 roku na kongresie 
UNESCO. Projekt przyjęto, jednakże prace nad 
Kartą w różnych organizacjach międzynarodo
wych trwały bardzo długo. Dopiero w 1954 
roku, w Moskwie, przyjęto ostateczną wersję 
Karty na sesji Komitetu Porozumiewawczego 
Federacji Nauczycielskich. 20 listopada ogło
szono światowym Dniem Karty Nauczyciela. 
Rocznicę tę obchodziliśmy prze:t kilka lat. Póź
niej słuch o niej zaginął. Warto dziś przypo
mnieć kilka artykułów z tego postępowego, na
cechowanego głębokim humanizmem dokumen
tu. 
ARTYKUŁ 1. Podstawowym obowiązkiem wycho• 

wawcy (nauczyciela) Jest szacunek dla osobowosci 
dziecka, odkrywanie I rozwijaule uzdolnień, troska 
o wychowanie i nauczanie, stale formowanie moral· 
ności ludzkiej i obywatelskiej w duchu demokracji, 
pokoju i przyjaźni międzv narodami. 
ARTYKUŁ z. Prawa nauczyciela (wychowawcy) 

są niezależne od płci, rasy i koloru skóry. Są one 
również niezależne od jego wierzeń i przeko::iań w ta
kich granicach, w których sam n:mczyciel (wycho· 
wawca) szanuje swobotlę wierzeń i przekonań u dzie
cka. Nauczyciel nie może być prześladowany za to, 
że wychowuje swych uczniów zgodnie z obowiązkami 
określonymi w artvkule 1. 
ARTYKUŁ 8. Wszyscy nauczyciele (wychowawcy) 

mają prawo do zarobków odpowiadających wadze 
Ich stanowiska kulturalnego I społecznego tak, a!ly 
mogli całkowicie poświęcit się swemu zawodowi, 
otoczeni szacunki em I spokojni o byt. Przy równ~•ch 
kwalifikacjach I pracy mus! być sosowana zasada: 
„•a równa pracę - równa p'aca", bez żadnej dys
kryminacji. 

Mll\10 wszystkich trudności kul
tura obroniła się przed katastro
falnymi skutkami kryz)"su.„ - z 
taką tezą wystąpU na niedawnej 
naradzie partyjnej łódzkiego środo
wisc<a kultury wicemlruster Józef 
Fa,l!mwskl. Wywołała ona polem! 
ki, w których wskazywano nie 
tylko na stare bolączki, ale i no
we, wynikające z reformy gospo
darczej zagr.ożenla Dyskutowano 
nad możliwością stworzenia w par
tii platformy integracji środowisk 
(wobec pojawiających się tu i ów
d~le - np. w ZLP - po,stulatów 
rozwiązania POP) I potrzebą roz
woju krytyki marksistowskiej (wo
bec niedostatków Ideologi!). Przy 
l głosie sprzeciwu i 2 wstrzymu
jących się, przyjęto rezolucję o 
utworzeniu przy t{I:, PZ~R Ko
misji Kultury. składającej się z 5 
zespo'ńw branżowyC'h Przypomnij
my, że w latach 70 przy KL 
PZPR istniała komisja o takiej 
naz\vie. 

27 kwietnia 1972. roku wydano w Polsce 
ustawę określającą prawa i obowiązki nauczy
ciela. Ustawę tę nazwano Kartą, co przy ist
niejącym już międzynarodowym dokumencie 
o tej samej nazwie nie było najlepszym roz
wiązaniem. Dokument ten w pnrównaniu do 
roku 1954 był mocno spóźniony. W odniesieniu 
jednakże do sytuacji nauczycieli w Polsce sta
nowi istotne novum. Dziś jednok, wrbec tempa 
zachodzących w kraju zmian i sytuacji ekono
micznej wiele artykułów Kart:v trnci na aktual
ności. W czerwcu br. na XXXTI Zjeźdz~e Z.NP 
zapewniono nauczycieli, że znowelizowany pro
jekt Karty wejdzie w życie z początkiem roku 
szkolnego 1981/82. 1 września nauczyciele nie 

KRYSTYNfE SA'ROECK1EJ otrzymali Karty. Zarząd Główny ZNP, na po-
w KAŻDĄ środę, od godzi~y e siedzeniu w dniu 9 października, po zapozna-

do 9, pod telefonem m 603-13 wi- Wyfazy głębokiego współczucia z p1:wodu śmierci niu się ze stanem prac nad nowelizacją Karty 
ceprezydent mgr Zbigniew Polit oświadczył: 
odpo}viada na pytania m. In. zwlą- B R A T A - JE1RZEGO BR·QQZKIEGO „Dotychcusowy tok prac legislacyjnych nad no-
zane z problemanil lódz}tle.l kultu- wellzacją Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela nie 
ry i sztuki. Jednak w ciąl(u dwu składa odpowiada oczekiwaniom środowiska nauczycielskiego, 
pierwszych rund „godziny z pre- zgodnym z treścią uchwały XXXIJ Zjazdu Delegatów 
zydentem''. jak nas poinformował, ZESPOŁ „ODGŁOSOW" ZNP. Brak odpowiedzi l realccjl ze strony clynnlków 
nie padło zadne pytanie z tej dzle- rządowych na liczne wystąpienia przedstawicieli 
dziny. Większość dotyczyła - In- Związku, na uchwały Instancji I ogniw zwłą•.kO• 

§ ,,„. 

NAUCZYCIELSKI 
PROTEST 
cjl doprowadził w ostatnich tygodniach do wzrostu 
napięcia społecznego w szkołach i placowkach ośwla• 
towo-wychowawczych oraz do podejmowania zde• 
cydowanych akcji protestu przeciwko niespełnianiu 
słusznych I aprobowanvch uprzednio przez rząd PRL 
żądań Związku. Zarząd Główny ZNP wyraża zdecy
dowany protest przeciwko terminom realizacjl La• 
wartyC:h w rządowym projekcie Karty Nauczycle!a. 
Zgodme z uchwalą XXXII Krajowego Zjazdu Dele· 
gatów ZNP oraz analogicznym zapisem w uchwale 
IX Nadzwyczajnego Zjaz<lu PZPR, Zarząd Główny 
ZNP domaga się opracowania programu poprawy 
:warunltów socjalno·byto,.,ych pracown.lków oświaty 
i wychowania z realizacją cio 1983 roku. Wo1>"c lek• 
cewaząceso stosunku władz administracyjnych do 
problemó~ szkoły I nauczycieli ZG ZNP wzywa 
ogół swoich członków do: zrezygnowania w bie:Łą• 
cym roku szkolnym z udziału w obchodach Dnia 
Nauczycie!a, organizowanych przez administrację ł 
władze oswlatowe, skierowania do Sejmu PRL w 
Dn!u Nauczyciela listów protestacyjnych przeciwko 
zmianom rządowym zaproponowanym w Karcie Na• 
uczyclela. ZG ZNP zobowiązuje kierownictwo Zwląz• 
1{!1 d~ prze.<l~tawienia przyczyn protestu i przedłoże• 
n:a s.anow:sria ZNP najwyższym władzom polltyc:i:• 
nvm i 1>1i•st•-.'Jwym Polskiej Rzeczypospolitej Ludo• 
wej, wyrażającego zdecydowaną dezaprobatę wobec 
systemu konsultacji społecznych w sprawach najlstot• 
niejszych dla szko:y I zawodu nauczyciel&ldego, W 
przypadku nieuwzględnienia stanowiska ZNP Za· 
rząd Główny zwoła w terminie do 30 października br. 
posiedzenie plenarne celem podjęcia dalszych akcji 
protestacyjnych." 

Tyle uchwała. Okazuje się, że podobnie jak 
społeczny projekt ustawy o szkolnictwie wyż
szym, t~k i związkowy projekt zmian Karty 
~au~z~c1~la został po~czas wakacji zmieniony 
1 rózm s;ę w sposób istotny od ustaleń Zjaz
du Z~P. Związkowa wersja Karty Nauczyciela 
z dma 12 czerwca br. proponuje np. w rna2 
roku w:"rost średniej płacy miesięcznej dla 
nauczyciela o 1817 zł w porównaniu z rokiem 
1981. (Pensje nauczycielskie są ni~.sze od prze
ciętnej krajowej). ZNP proponuje także 20-pro
cemowy dodatek stażowy po 20 latach pracy 
oraz .10o~proc~nt?"".ą podwyżkę dla pracując;ych 
w medz1elę 1 swięta, głównie wychowawców 
w ?omach Dziecka i internatach. Zgłoszono 
takze propozycje wprowadzenia nagród jubi
leuszowych, 13 pensji oraz 20-procentowe
go dodatku do emerytury dla nauczycieli pra
cujących w tajnym nauczaniu W znowelizowa
nym projekcie Karty proponuje się także 
v.:cz.eśniejsze przejście na emeryturę nauczy
c1eh po 30 latach pracy, w tym po 15 latach 
pracy w I kategorii zatrudnienia Po 30 latach 
wyróżniającej się procy pedagogicznej ZNP 
proponuje przyznanie nauczvcielom Orderu 
Odrodzenia Polski. 

Projekt rządowy z dnia 2 października br. 
przesuwa przede wszystkim spełr:ienie tych 
postulatów w czasie na lata 1983-84 Nie prze
widuje w ogóle 100-procentowej podwyżki do
datku za tajne nauczanie, ani u:ionoro\~ania 
nauczycieli Orderem Odrodzenia Polski. Zmniej
sża do 15 procent dodatek do emerytur. Wy
łącza z prnjektu Karty zagadniehia z "7iązane 
z chorobami zawodowymi. Liczne sprzeciwy 
budzi też bardzo skomplikowany system wy
nagrodzenia za godziny nadliczbowe. 

Projekt Karty Nauczyciela został przez 
Urząd Rady Ministrów przekazany do sejmo
wej komisji oświaty dopiero 8 pazdziernika. 
Nie został więc dotrzymany drugi termin 
wprowadzeni& Karty w życie w dniu święta 
nauczyciela. Uchwały Zarządu Głównego spot
kały się z gorącym poparciem nauczycieli (do 
ZNP należy 80 proc. nauczycieli). Do wszyst
kich ogniw Związku nadchodzq listy i rezolucje 
~omagające się uregulowania prawnego tych 
IStotnych dla nauczycieli spraw. Nie wiadomo 
jeszcze, jakie stanowisko w sprawie strajku 
zajmie „Solidarność", która ma inne poglądy 
na temat samej Karty Nauczyciela. O ile jed
nak wiadomo, uroczystości Dnia Nauczyc'.ela 
bojkotowali wszyscy pracownicy szkoły bez 
względu na przynależność związkową. 

PROTEST przeciwko takiemu tr, bawi po
stępowania z Kartą je~t naszym obowiązkiem 
- mówi prezes Zarządu Okręgu ZNP w Ło
dzi, Janusz Leszczyński i sekretarz, Wanda 
Jabłońska-Kocińska. 12 pa:idziernlka, na posle· 
dzeniu plenarnym z udziałem prezesów Zarzą
dów Oddział(1w uznaliśmy, i:i nie możemy się 
pogodzić zari1wno z wprowadzeniem poprawek 
bez konsultacji ze środowiskiem nauczyciel
skim, J~.k i z opóźnianiem prac legislacyjnsch. 
Podjęliśmy decyzję o gotowości strajkowej w 
dniach od 14 paźdz!ernika do 3 listopada. 

Czas do 3 listopada będzie wykorzystany na 
zmobilizowanie sił i zdwojenie starań o Kartę 
Nauczyciela zgodną z oczekiwanlami środowi
ska. Działacze związkowi przeprowadztli już 
rozmowy z przedstawicielami FJN, z posłami 
z.iem.i łódzkiej, z delegatami na IX Zjazd par
tii i przedstawicielami wojewódzkiej instancji 
oartyjnej. Wystąpiono do przewodniczącego seJ
mowej komisji oświaty z propozycją spotkania 
w l' ... odzi ze środowiskiem r.i.auczycielskim. 

Straj!<, który m'ałby się odbyć od 3 listopada, 
uważany jest przez wszystkich za ostateczność. 
Ostatni strajk nauczycielski w Polsce miał 
miejsce w 1937 roku. Nauczyciele są dziś zde
t~rminowani i przygnębieni, Tak długo czeka
liśmy - mówią. - tak ustępowaliśmy innym 
zawodom. Jesteśmy zdyscyplinowani i rozumie
my trudności i kłol,)oty państwa. Żądamy tylko, 
aby rzad trakh1w2ł pracowników polskiej szko
ły poważnie. 

To żą.danic widcczne jest z daleka na afiszu 
wywieszonym przez komitet strajkowy. 

• • • 
19 pażclziernika, na posiedzeniu Łódzkle~o Koml· 

tetu StraJ!cowego podjęto uchwalę w spraw~e strajku 
ostrzegawczego. W c!niu 3 listopacta zajęcia d'a ucz
niów szkół podstawowych. ponadpodstawowych oraz 
za.1ęcla w warsz.tatach rozpoczną się o godz. 10. 
Nauczyciele zobowiązani s:j tlo obecności w szkole 
zgodnie ze swoim harmonogramem zajęt. ze strajku 
wyłączono nauczycielki przeds7.koll. 
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Straj'ki wybuchły z nową siłą akurait w mo
mencie, kiedy wydawało się, że zdewaluowały 
się w równym Sitopniu co złotówka, gdy prze
stały być już jakąikolwi~k monetą przetargową 
w rozmowach z władzami. Szale::i.stwo zatem? 
Akit ro~czy? A może za unierudwmianymi 
maszynami przycupnęli znowu jacyś „wichrzy
ciele"? Ale nie. Tym razem nikt lllie ma wąt
pliwości. Po pro.stu ludzka cierpliwość się wy
czerpała. Pustki w sklepa.::h, zupełny brak mięsa, 
dr.ożyZllla na rynku, a jeszcze na dodatek prze
konanie, że tym w dużych aglomeracjach żyje 
się o wiele lepiej, że rząd nie dzieli sprawie
d!i w.ie. 
Mięsa na kartki zaczyna brakować w Skier

niewk'lriern już w lipcu. Tymczasem w kraju 
wydairzenie zaczyna gonić wydarzenie. Najpierw 
zjazd partii, póŹIIliej zjazd „Solida.mości", a w 
międzyczasie waż,kie obrady Sejmu, na których 
uchwalono UBtawy o przedsiębiorstw.ie li samo
z:zą.dz;ie pracowniczym. K~da kolejna debata 
„na szczy-cie" odbywała się w wairunkach nieco 
głębszego kryzyS>u. Czy można się dziwić, że 
cgło;szona Po zakończenilll zjazdu „Solidarności" 
uc·hwała KKP o zaprzeSitaniu akcji strajkowych 
na terenie całeęo kra.tu nie mogła już liczyć 
na posłuch wete.rminowanych tk2·czek '.Z Żyrar
dowa? 

Pierwsze spotkanie władz wojewódzkich " „Solldar• 
noścą", na którym omawiano sprawy zaopatrzenia, 
odbyło się w Skierniewicach S sierpnia. Już wówczas 
wiadomo było ,te mięsa na sierpniowe kartki nie 
wystarc-zy, a I z wykupieniem kartek lipcowych bę
dą niemałe kłopoty. Parę dni później z wojewodą 
naradza się międ<Zyoddziałowa komisja koordynacyjna 
„Solidarności" z terenu województwa. ;Jest o czym 
mówi~. W kraju narasta bałagan reglamentacyjny. 
Samodzielność przyznana wojewodom w zakresie roz
dzielnictwa zamienia się niekiedy w sobiepaństwo. 
Presja społeczeństwa na lokalne władze jest taka, że 
zabezpieczają one przezornie ,.własny" rynek przed 
wypływem zed towarów, starając się Jednocześne po
zyskać jak najwięcej z innych województw. W rezul
tacie różnych „niedomówień" warszawa ma przez 
dość długi czas n.le reglamentowane słodycze i pa•p ie
rosy, Pozn.ad całkiem nieźle zorganizowany rynek 
mi~sny, Łódź lepsze ga,tunki herbaty. w Skierniewic. 
klem muszą się obejSć smakiem, Brakuje tu dosłow
nie wszystkdego, Przed skłepami I kioskami dochodzi 
do gorszących scen. Uprzejmość coraz częściej za
stępowana Jest przez kłótnię. spokojna perswazja -
przez bijatykę. w Skierniewicach. Zyrardowle I Innych 
miastach województwa fatalnie funkcjonuje handel. 
Zdara:ają się przypadki marnotrawstwa tywnoścl. 

W Komi-tecie Wcjewódz.kiim par ii mają dobre 
rozez,nainie sytuaoeji. Kolejną garść -wtedzY o sta
nie ;rynku przyinoszą ,,gospodarskie rozmowy" -
rod·zaj partyjnych koillSultacji ze społeczeństwem. 
W Skierniewicach po podwyżce cen pieczywa 
dają się zauważyć pewne oznaki stabilizacji 
ry;nku. Jest chleb, pojawiają się bułki, coraz 
łatwiej kupić mleko. Nie wszędzie jest aż tak 
c.'obrze. W Żyrardowie do dzisioaj h::mdlow cy nie 
mogą pGradzić sobie z uregulowaniem dostaw 
najba.rdz.iej podstawowych artykułów. I nie tyl
ko tam, Ale najbardziej dckuczliwe są braki 
mięsa i wędlin. Co zamożniejsi znajd•ują sposób 
na „dogadanie się" z rolnikami. Na wsiach wo
jewództwa pojawiają się samochody z najróż
niejszymi rejestracjami. Nie każdego stać, żeby 
zaopatrzyć s'ę wprost u producenta. Nie każdy 
ma czym podjechać. A zresztą czy tak poWinl.en 
wyglądać handel mięsem? l to właśnie teraz? 
óoś pękło pomiędzy miastem a wsią. Zaryso

wał się wyraźny antagonizm pomiędzy tymi z 
biur i od maszyn, a tymi od roli. Antagoni= 
nie sikrywany nawet w bezpośrednich kontak
tach na targowisku czy w sklepie. Robotnik 
wie, że mięso tak w ogóle to jeJ;t, i za jego brak 
w sklepie gotów winić chłopa. To wcale nie 
żarty. Na ostatnim wspólnym plenum KW PZPR 
i WK SD w Skierniewicach jeden z mówców 
głośno domagał się przywrócenia systemu obo
wiązkowych dostaw. Inru oo;;tulowali ogranicze
nie maksymalnych cen na mięso i ściganie za 
pokątny handel tym towaa-em. Tak jakby istot
nie mogło .to urafować sytuację. Wieś nie wy~ 

daje się juf tak łakoma pieniędzy. Ma kh dosyć, 
czego dowodem fiasko ostatniej podwyżki cen 
skupu. Rolnik czeka na produ'kty z fabryk: 
ma:szyiny, narzędzia, nawozy. Posunięć, które 
ustabHizują rozchwiany rynek, oczekuje się od 
władz. 

Ko·lejne spotkanie MKK , Solidarności" z wła
dzami województwa skierniewickiego odbyło się 
w dniu 7 września, daty następnych spotkań 
to 17, 21 i 29 września. Już w tirakcie wrześnio
wych ro:w.nów zaczęto zwracać się do władz w 
&posób ultymatywny: poprawa zaopatrzenia I 
spra.wiedliwy podział tego, co jeS1t w kraju, a1bo 
straJk. Wład?;e starają się wszelkimi sposobami 
wpłynąć na poprawę sytaacji. Na teren woje
wództwa trafia dość niesp:idziewanie 100 ton 

mięsa drobiOIWego i, zamiast mięsa wieprzo;wego 
czy wołowiny, dalsze 100 ton kurczaków. Rosół 
ciągle jest jednak baordzo chu<ly. „Głos Robot
niczy" informuje w dniu 22 września o pogar
szającej się sytuacji w skupie żywca i częstych 
przesitojach w za'kła<lach mięsnych w Rawie 
Mawwieokiej. 

Wobec naorastającego niezadowoienia społecz
nego, zarząd sk·ierniewk:kiego oddziału NSZZ 
,,Solidarność" Region „Mazowsze", po wysłucha
niu opinii załóg zakładów pracy decyduje si~ 
na ogłoszenie z dniem 1 października gotowości 
strajkowej. Od ki·lku dnd trwa gotowość straj
kowa w Zyraroowie. W Sochaczewie, w dniu 3 
października, tamtejsza „&Jlidarność" ogłasza 
24-godzinny strajk głodowy. Protestujący doma
gają się przybycia komisji rządowej z wicepre
mierem Stanisławem Machem. 5 października 
do Urzędu Wojewód!zikiego prz:,1by1i ty1ko przed
stawiciele MHWiU. 

Rozmowy nie dają. żadnych praktycznych rezultatów. 
Podobnie zresztą jak te przeprowadzone z delegacją 
rządową w dniu 7 października w sochaczewskim 
„Chemitexie", W woj. skerniewickim w stanie goto
wości strajkowej znajduje się już duża liczba zakła
dów. Nlepokojace wieści nadcbodz!\ z Żyrardowa, Do 
tego właśnie miasta przybywa 12 października komisja 
rządowa pod przewodnictwem M, Hołdakow>kiego. I 
tym razem rozmowy kończą się zupełnym fiaskiem. 
Jeszcze tego samego dnia w godzinach wieczornych 
załoga Żyrardowskich Zakładów Tkanin Technic1. , vr" 
zaprotestowała przeciwko pustkom w sklepach spon
tanicznym strajkiem. Podczas drugiej zmiany na halach 
produkcyjnych zapanowała zupełna cisza. Od ra:r:>. dnia 
następnego cicho było również w „Lnie". .,Stelli", 
„Poldresie" I innych zakł'1dacb. Zastrajkował cały 
żyrarqó~\'. . W Will określeniu nie. ma Wick•zej prze• 
sady. Przed głównym wejścl~m do zakładów . Jnlarsk' cb 

.::.. kwiaty z wyrazami wdzil:cznoścl o„ radv pedag'I· 
f!:icznej liceum ogólnokSztalcącęgo. Zalog·• ,.Stelli'' 
dzl kuje na plakacie służbie zdrowia za dostarczenie 
lekarstw. Przed bramami zakładów sprzedawany jest 
świeży chleb. Oznaki solidarności ze strajkującymi wi
dać na kaźdym kroku. 

Jest sobota. Godzina 11 !)rzed południem. W siedzi· 
bie ZK „Solidarności" ZPL ,,Żyrardów" udaje nti się 
namówić na krótką rozmowę przewodniczącego zakła· 
dowej komisji, Ryszarda Ch!ldzika. - To po prostu 
musiało się stać - stwierdził mój rozmówca. - Pismo w 
sprawie braków w zaopatrzeniu i źle funkcjonująceęo 
handlu wyslailśmv do prezyde'lta miasta 9 września. 
Podpisali się pod nim wszyscy: ,,Solidarność" . bran
żowcy.JfQ!Dltet zakładowy pa:tli i dyrekcji\. Odpowledż, 
jaką otrzymaliśmy wkrótce. nie moi:ła nikogo • ·t~ 
wollć. Dopiero po ogłoszeniu pogotowi~ stra.llrnweg" : • 
dniu 25 września w urzędzie Miasta nastąpiło lekkie 
ożywiene. Efekty dzi ałania 1Jjców miasta b:yly je~na,!< 
niewielkie. zaległości dostaw mięsa wynosiły juz i.o 
ton I powięks7ały się nadal. Nie mógł nam pomóc, 

cho~ • pewnością chciał, I wojewoda, Ale dopiero 
fiasko rozmów z komisją rządową w dniu 12 paź
dziernika dopełniło czary goryc:i:y i wyzwoliło sponta
niczne działania załóg. Strajk będący rezultatem ewi
dentnych zaniedbań rynku Żywnościowego wojewódz
twa poparł zarząd regionu. Dzisaj pod naszym pro
testem podpisują się równie:!: władze miejskie i woje
wódzkie. Liczymy. że teraz będziemy wysłuchani prz~z 
rząd nieco uważnie.I. Pakiet spraw do załatwienia jest 
sl?ory. swoje żądania sformułowaliśmy w 16 punl!;tach. 
Pierwszy i drugi dotyczy poorawy sytuacji żywnościo· 
wej w województwie I bardziej sprawiedliwego po
działu :iywnośoi pomiędzy poszczególne regiony kraju. 
W ostatnim punkcie domagamy się powrotu Żyrar
dowa do województwa warszawakiego Memoriał w 
te'j sprawie, zatwierdzony przez niedawne plenum KM 
PZPR, przedstawiony zostanie wkrótce przez naszą 
posłankę I. Lipińską Se.imowi. Na razie robimy wszv
stko, aby na terenie z2.ldadu panował porządek i ład. 
Prelegi:nci z regtonu rozmawiają z za1ogą o cen ach. 
reformie gospodarczej, samorządzie. Odbywają się 

msze. Wczoraj w czasie roiml>w z wicewojewodą 
Piotrem Myszkowskim Między:<akładowy Komitet 
Strajkowy zobowiązał się wystąpć do załóg o zamianę 
strajku na inną formę protestu. Odnowiedź jest już 
znana. Robotnicy chcą strajkować 'aż do skutku. 

Po otrzymainiu specjal:J.ej przepustki do·staję 
się na wydział tkalni zakładów lniarski.eh. Pu
sto. Robobnice uczestniczą w „różańcu". Do 
świetlky w której czekam zagląda na chwilę 
Urszula Bajeer. Jest tka.::?Jką. Ma chyba ja'kieś 
22 lata. Pytam, jak to będzie dalej? - Oczywiś
cie, będziemy strajkować odpowiada pani 
Urszula. - Nie widzimy innego wyjścia. Na
czych postulatów, którym wszyscy przyznali 
słuszność, nikt przecież nie realizuje. 

- Ludzie z zewnątrz nie wiedzą - włącza 
się do roz,mowy Bogdan Boczkowski z działu 
głównego mechanika - że ten strajk jest za
worem bezpieczeństwa. Gdyby nie on, lutlzie 
wyszliby protestować przeciwko głodowym ra
cjom na ulice. 

Z tym, że strajk w obecnej formie powill1ien 
być kontynuowany, zgadza się w pełni Barbara 
Kowalska, jedna ze starszych pracownic „Lnu" 
długoletni członek partii. -- Ja wiem - mówi 
tow. Kowalska - że tak protestując. nic nie 
poprawimy, ale jeśli rząd i partia zobowiązaly 
się zrobić trochę porządku na rynku, to powin
ny dotrzymać słowa. Ktoś 7 nowo przybyłych 
jest świeżo po zebraniu w przędz.alni , gdzie 
strajk poparli wszyscy. - Jesteśmy gotowi praco
wać w wolne soboty - stwierdza - o ile w 
odczuwalny sposób poprawi się zaopatr:i;enie. -
\V za.kładzie włókienuiczym strajk da się z cza
sem odrobić dodaje troahę mniej śmiało . 
Wchotl"l.ą nowi. Każtl. chce C'OŚ op.owiedzieć, t:-O"ś 
wyjaśnić. fl oczu kob'.et \ męzcz:vzn daje się 
wyczytać powagę i zdecydowanie. I niewzruszo
ną wiarę w sens tego protestu. 

Skierniewke, 19.X.1981 r. 

• • • 
Dokonana tu próba opisu Skierniewickiego 

konfliktu nie jest. oczywiście. wystarczając,, 
pełna. Najbliższe dni dopiszą do tego wydarze
nia szereg ważnych epizodów. Wydało mi s!ę 
celowe d.owiedzieć się, co o ko~f!lkcie sądzą 
przedstawiciele władz wojewódzkich, co mają 

RELACJI 
zarrniair zrobić, aby oddalić niebezpieczeństwd 
pogłębienia się go? PubUkowana poniżej wypo
wiedź wojewody skierniewickiego, Kazimierza 
Borczyka jest s:krótem naszej blisko dwugodzin· 
nej rozanowy, Wypowiedź nie jest auitorywwana. 

Wojev.•oca skierniewicki, Kazimierz Borczyk: 
- Sytuacja zaopatneniowa województwa, po

cząwszy od lipca tego roku, systematycmie się 
pogarszała. 1\'lieliśmy pełną świadomość tego, 
że może dojść do wybuchu społecznego nieza
dowolenia, Toteż nie siedzieliśmy z załoi.onymi 
rękami. Porządkując rynek :trtykuł{1w reglamen
towanych czyniliśmy .iako władze administra
cyjne co w naszej mocy, aby rac.je słodyczy, 
używek czy tłuszczów, nie były w Skierniewi
ckiem mniejsze niż gdzie indziej. Bliskość dużych 
aglomeracji pozwalała jednak mieszkańcom wo
jewództwa zaobserwować uprzywilejowanie 
W rszawy czy Łodzi, pod wzgledem dost.a.w 
mięsa, ryb, słodyczy, a ostatnio również towa
rów cytrusowych. 

Sądzę, że jedynym z kryttdum podziału ŻYW• 
ności w kraju winno być krytel'ium demogra
ficzne, czyli że podział określonego artykułu po
winien być proporcjonalny do liczby ludności 
zamieszkującej dany teren. Ta. zasada nie jesi 
jednak, na co są liczne puykłady, respektowa.
na. Trudno się w tej sytuacji dziwić, że \V 
Wielu ~ojewództwach rozdzielniki nie mają 
pokrycia towarowego. Konflikt społeczny w woj, 
skierniewickim zrodził się przede wszystkim na 
tle niedostatecznego zaopatrzenia w mięso i je~o 
przetwory, Obecnie jesteśmy winni społeczeń
stwu prawie 400 ton mięsa na kartki. Jest to 
ok. 125 tys. nie zrealizowanych kartek. Inaczej 
mówiąc - jest to tak, jakby nie zaopatrzyć 
na przeciąg miesiąca trzech największych miast 
województwa. 

Pragnieniem władz jest zażegnanie konfliktu. 
We wrześniu braki mięsa staraliśmy się zrekom
pensować dostawami drobiu. Dbamy o to, by w 
tych trudnych miesiącach nie zabrakło w mia
stach mleka i pieczywa. Nadal jednak najważ
niejszą i najpilniejszą sprawą pozostaje aktywi
zacja skupu żywca. Próby w tym względzie 
podejmujemy różne. Wiążemy na przykład skup 
zwierząt ze sprzedażą węgla, pasz, nawozów, 
materiałów budowlanych. Pole manewru jest tu 
jednak niewielkie. Węgiel i środki do produkcji 
rolnej spływają nierytmicznie. Stąd nikły ełekt 
naszych zabiegów. Odrobina nadziei była w pod
wyżce cen skupu, ale ona również nic nie za
łatwiła. Dość powiedzieć, że po jej wprowadze
niu do 15 października skupiliśmy zaledwie 
trzecią część tego, co w tym samym czasie w 
ubiegłym roku. Oczekujemy, że rolnicy rozu
mieJąc tnutną sytuację ludzi w miastach zre
zygnują z realizacji części swoich kartek i w 
ten sposób przyczynią. się do poprawy naszego 
bilansu mięsnego. Zwróciliśmy się o ł@ do nich 
w specjalnym apelu. Niezależnie od wymienio
nych działań nadal szukamy sposobów na oży. 
wienie skupu. Podji:liśmy ostatnio niezwykle 
zło:imny problem wiązania skupu ze sprzedażą. 
ma~ rolttlczych t · atrakcyjnego sprtętu gos..: 
p9darstwa domowego. System taki jest mn:i.liwy 
do wprowadzenia na naszvm terenie i choć ma 
swo;ie słabe strony, czynimy wszystko, by za
czął funkcjonować już wkrótce. Jeżeli ekspery
m~nt si.ę powiedz~e . - na rynku pojawi się 
znow mięso i wędliny. Na razie 4>rognozy opie
rać I?usimy n~ faktach, a te nie napawają. 
zbytnim optymizmem. Wyniki kontraktacji są 
po prostu złe, większych dostaw mięsa lmp(lr· 
towa11ego raczej nie należy oczekiwać, ale sze
~oka r~forma cen dopiero przed nami. Sytuacj;i 
Jest więcej niż trudna. Wierzę jednak, że znaj. 
dziemy z niej jakieś rozsądne wyjście. 

A. S. 

przez wojewodę sieradZJ!ciego do 
POM-u w Zapolu wykruszyła część 
potencjalnych producentów. „Agro· 
met" - monopolista w p:odukcji 
maszyn rolniczych za2ldrośnie 
strzegł gotowych rozwiązań i doku
mentacji, mimo iż podległe mu za
kłady od lat nie spełniały oczekiwań 
cierpliwie dotychczas czekających 
klientów. Spośród uczestników za
polskiej narady, chy;ba tylko wieluń
ski „ZUGiL" sforsował bariery i na 
początku września przedstawił po
nętną ofertę: w ciągu roku 12 tys. 
konnych przetrząsaczy widłowych 
i 6 tys. ciągnikowych, 500 suszarń 
podłogowych i 200 komorowych. 

kO!!lomiczny, na który rolnik pr7.y
stanie chętnie i z zamkniętymi ocza
mi. 

matyczna. Kiedy sprzedaż wolnorynkowa 
tun~cjonowała w Lodzi - w Zduńskiej 
W oli, S1ęradzu czy Wieluniu nie było jej 
nawet w szczątkowej formie. Sląsk i 
Lódz wsysa!y rąbankę, bo dawały wyższe 
ceny. Dziś tam od czasu do czasu zastu
ka.ia do drzwi domokrążni spekula111ci -
tutaj szczęśliwiec, któremu się uda ku
pif kilogram wieprzowiny za horrendainą 
cenę, należy do rzadkości. Dostawv do 
sklepów sa niższe. Stąd patrzy sil: na 
Łódź z zazdr~ścią - tam stoi się po swój 
przydział o kilka godzin krócej ... i odzy
wają się w wielu 1esknot" za Łodzią, ze· 
by rozwalić to Sierndzl< i<• i dostać sie do 
\\yimag!nowanego raju l ł tzkiej obfitości. 

14 października ja·ko termin nego
cjacji. Główny punkt: zaopatrzenie 
w mięso i jego przetwory omawiany 
jest przez 6 godzL11. Do wspólnych 
ustale11 nie dochodzi. Wojewoda mię
sa nie ma, więc go ni-e da. 

Dalszy cią.g ze str. 1 

PROGI 

Kiedy z wysokiej trybuny padło 
hasło „wszystko dla rolnictwa" licz
nym entuzjastom wydawało się, że 
w ciągu na.jbliższych miesięcy chłop 
kupi nie ty·lko kosę, siewnik, ale 
i traiktor, nie czekając przez wiele 
lat w kolejce. 

Kolejka do maszyn rolniczych 
wydłuża się. czas oczekiwania 
na dwuskibowy pług ciągniko
wy wynosi 3,5 roku. konny Z 
lata, Bronę ciągnikową można 
zakupić w 5 łat po dokonaniu 
zapisu, konna w dwa lata. Na 
kosiarkę rotacyjną powinni 'ię 
zapisywać nieletni dziedzice go
spodarstw rolnych: dostepna .!est 
po 13 latach od chwili zareje
strowania się w punkcie sprze
daży. Produkcja ciągników za
spokaja potrzeby rolników w 18 
proc., nieskomplikowane grabie 
konne dostarczane są w ilości 
30 proc. zapotrzebowania. 

Już marcowa narada zwołana 

Oferta realna, ale ceny skalkulowane 
poniżej kosztów wytwarzania. Kto zechce 
produkować I dopłacać? Trzeba zatem 
czekać aż do wejścia w życie reformy 
gospodarczej. Będzie można wtedy usta· 
lić własne ceny I sprzedawać. Już tera" 
chętni oferują kwoty kilkakrotnie wyższ" 
od urzędowych. Produkc.la jednak ni• 
ruszy. Jej uruchomienie ł sprzeda:!: zby1 
natretnie nasuwają wizie sieradzkiego o
kazałego gmachu ze ścianami pomalowa. 
nyml na pomarańczowv kolor. Dostępu do 
niego, albo raczej wyjścia, strzegą wy
sokie, przeszklone wieżyczki strażnicze ..• 

A chłopu potrzebne są nie tylko 
pasze i węgiel. Chłop jeszcze bar
dziej pożąda ok'azji, któ:a umożli
wiłaby mu wyda-nie piep.iędz.y. A do
bra. których pragnie to nie telewi
zor kolorowy z częściami impo.rto
wanymi za kilka tysięcy dolarów. 
ale w gruncie rzeczy prymitywne 
maszyny, z których wytwarzaniem 
radzi sobie podrzędny rzemieślnik, 
cegła, której recepturę opanowano 
prze<l wiekami, cement. 

Oto prymitywna motywacja pod
niesienia p:od1J1kcji. Oto przymus e-
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PO CO KOLEJKA TA STOI? 

Od wczes1nych papołud!1iowych go
dzin przed sklepem uwija się młody 
mężczyzna . W lewej ręce sfatygowa
ny kajet, w prawej długopis. Dziś 
pełni społecznie odpowiedzialną fun
kcję kierow!Jiika kolejki. Będzie przez 
najbliższych kilkanaście godz~n zapi
sywał tych, których pieniądze, i kart 
ki nie mają pokrycia w towarze. Je
śli następnego dnia po południu nie 
będzie dostawy, lista się nieco prze
rzedzi. Odej-dą ci, którzy przedłożą na
leśniki naid dwudobowe oczekiwame 
na kilkadZJiesięcioode.kagra.mo:wą poircję 
imPortowanego ochłapu. 

I 
Obecnie w Sieradzkiem nie zre· 
alizowano 180 tys. kartek na 
mięso, co odpowiada 500 tonom 
mięsa i jego przetworów. Ozna
cza to realizacje w 82,3 proc. 

Tymczasem trwa jednak nieprze:-
wana dyskusja. W ciągu kilku mie
sięcy jej temat ulegał metamorfozie. 
Najpierw wszystkie okolicme psy 
wieszano na Gierku, Jaroszewiczu i 
partii, potem winą za nędzę kolej
kowa opinia zaczęła równo obdzie
lać partię i „Solidarność". Dziś 
chłop jest adresatem najwymyślniej
szych przekleństw i złorzeczen. On 
chce nędzy mieszkańców miast. U 
niego jest pełno. „Sam nie zeżre, a 
do miasta nie da". A jak sprz.eda to 
za dola:y. Obowiązkowe dostawy 
chamom wprowadzić, bo jaik nie, to 
sami pójdziemy i weźmiemy siłą! 

Sytuacja tywnośclowa mieszkańców nie
wielkich w porównaniu z Lodzią - o
środków miejskich jest wyjątkowo dra· 

l\IDLEJEMY PRZY MASZYNACH 

PowiaŁo sensacją, kiedy przed kil
koma miesiąca.mi kobiety z. „Woli" 
zatrzymały maszyny i oświadc.tyły, 
ż.e chcą rnzmawiać z wojeWQdą. Ro
b<>ta staneła, choć ani ci z „Solidar
ności", ani branż,owcy, strajku nie 
organizmvali. Gorzej: z.a.kładowi 
przywódcy związikowi nawet o nim 
nie z.ostali poinformowani. 

Wojewoda wyrwany z domu obie
cał co mógł i co mógł dał. Ruszyły 
maszyny, zrodziła się nadzieja, że 
życie nie bedzie upływać pomięd:~y 
kolejką a o<;mioma go.dzinami w fab
rycznej hali. 

Tymczasem jednak kolejne ogniska 
zapalne powstają już u kresu lata w 
Poddębicach. Krótki ostrzegawczy 
strajk gaszą władze wojewótlzkie. 
Jedn.ak słowa, choćby najpiękniej
sze, i dobre chęci - mięsa i chleba 
nie zastąpią. 

Walny nadzwyczajny zja.zd delega
tów NSZZ „Solida.I'ność" Regionu 
Ziemia Sieradzka wyznacza 10 paź
dzie:nika jako ostatecz.ny termin 
rozwiązania kwestii żywnościowej w 
województwie. 8 października władze 
wspólnie z „Solidarnością" Ziemia 
Sieradzka i Zduńskowolską Delega
turą „Ziemi Łódzkiej" ustalają 

- Zatrzymać cały skup w wojew6rb:
twie - pada propozy cja. - S :i. wet gdy
bym to zrobił - wyjaśnia wojewoda -
to i tak nie wystarczy. Zresztą ludzie w 
Łodzi i na Sląslcu też chcą jeść. . 

Do głosu d<>chod-za momentami emo~:<'. -
Mdlejemy przy maszvnarh, jesteśmy gł'>d
ni:· - Gdyby przy.Jechała władza z Sie
radza do Zduńskiej Woli, kiedy my sto
imy w kolejkach 110 t6 godzin po p61 
kilograma mięsa, to byśmy Im ..• 

Dwie uchwały kończ.ą dyskusję. 
Jedna żą<la przyjazdu komisji rządo
wej najpóźniej do 22 października, 
a druga domaga się poprawy zaopa
trzenia do 2 listopada. Jeśli Po tym 
terminie zaopatrzenie w mięso nie 
zaspokoi potrzeb województwa pod 
względem ilościowym i asortymento
wym, „Solida':'llość" rozpocznie akcj~ 
protestacyjną, które.i celem będzie 
usunięcie ze stanowisk nieu<lol
nych jej zdaniem fun:kcjonairiu
szy władz wojewódzkich. 

W czasie przerwy jeden z działa
czy tłumaczy. że władze chcą wbić 
klin pomiędzy chłopstwo a robotni
ków. Przy bramie „Siry", gdzie to• 
czyły się rozmowy. jakiś robotnik 
z zainteresowaniem słucha rełacji o 
wydarzeniach na sali i na koniec 
stwierdza: - Co oni chca? Jak wo
.iewoda nie ma mięsa, to ·sobie chv· 
ba z tyłka nie oderżnie? Wszystkie· 
mu te chłopki winne. 

JERZY WITASZCZVK 
JERZY RYBCZVŃSKI 
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ŻYCIE PARTU = -
Dalszy ciąg ze str. 1 

- To chyba nie ma w tym nic złego? 

- Oczywiście, z ideowego punktu widzen•l'l. · 
Ale formuła tego zwią1ku jest dla mnie dość 
dziwna. Ma to bowiem istnieć w ZSMP iako 
marksistowsko-leninowska awangarda. 

- Chodzi \'llięc o to, że jest to nowa struk
tura w starej strukturze? 

- Na ostatnim plenarnym posiedzeniu KD 
mówiliśmy również i o tym. Nasze stanowis!<"o 
jest jasne: my, jako bałucka organizacja par
tyjna, nie będziemy popierali żadnych „rady
kalnych skrzydeł", które w wyniku swoj ·!j 
działalności osłabiają partię. Chodzi o obiek
tywną ocenę ich działalności, o ocenę jej skut- • 
ków. Każdy, kto chce dziś być aktywny, mo
że znaleźć miejsce w oficjalnie funkcjonują. 
cych strukturach partLi "czy ruchu młodz.iezo
wym. 

- 1.'o jest ocena z punktu widzenia formal-
nego. A merytorycznie? Czy to są głównie 
zwolennicy „twardego kursu"? 

- W większości ta.k. Nawet więcej: są to 
zwolennicy rozwiązania naszych konfliktów za 
każdą cenę. Jestem takim rozwiązaniom zde
cydowanie przeciwny. Mój pogląd podziela 
zdecydowana większość bałuckiej organizacji 
partyjnej. 

- A w htnych dzielnicach Łodzi? 
- Trudno mi mówić za innych. Mogę się 

tylko oprzeć na oficjalnych enuncjacjach. Takie 
na przykład ukazały się z inicjatywy organiza
cji partyjnej Górnej. Na ich podstawie możn.a 
sądzić; że tam są bard.ziej radykalne nastroje. 

- Z czego to wynika? 

- Myślę, że powo-dy ~ą różnt?, bardzo skom
plikow?-ne, trudne do jakiejś jednozna'cznej o
ceny. T.rzeba byłoby ich szukać w przeszłoś
ci. Tam tkwią źródła wielu naszych konflik
tów, postaw, poglądów, sprzeczności. Żeby 
wyrazić wiążącą opinię, trzeba je dobrze poz
nać. 

Zwrócę jednak uwagę na inny szczegół. Ma
my bardzo odmienny skład ~nstancjJ partyjnej. 
U nas w KD jest sporo członków „Solidarnoś
ci". Nawet dwóch sekretarzy KD należy do 
„Solidarności'', wielu sekretarzy KZ, członków 
egzekutyw jest też w tym związku. 

- Czy w tym jest coś złego? 

- Skąd. Naszym zdaniem to ba.rdzo dobrze. 
Członkowie partu powinni zawsze być z klasą 
;robotniczą. Powinni jednak tak wpływać na 
innych, aby przeciwstawiać się tym wszystkim 
poczynaniom, które obiektywnie, a więc nie
zależnie od ich intencji, woli i dobrych chęci, 
przynoszą społecznie negatywne skutkj. Nie 
chodzi tu Q wypacza11le idei „Solidarnośc:", 
ale o zdi:owy rozsąc;iek. o umiejętność myślen·a 
politycznego, o obronę linii I polityki partii. 
Jestem przeciwny Ulrówno temu, aby był p•J
;rządek i spokój za wszelką cenę, jak I temu, 
aby toczyła się walka również za wszelką ce
nę, walka dla walki. 

- Czy ws:i:yscy, kt6r:i:y są w „Solidarności•, 
są gotowi właśnie tak postępować? !Uówię o
czywiście o członka.eh partii w „Solidarnoś
ci". 

To prawda, że są tacy, którzy czekają 
tylko okazji, aby oddać legitymację. Podjęliś
my z nimi roz.mowę. Ale nie o.ni stanowia 
główne niebe.zpiecz.eństwo. 

- A kto? 

- Może nie tylko kto, ile raczej co. Dla 
mnie głównym niebezpieczeństwem jest bier
ność wielu organi1.acji partyjnych. 

- Czy ta.k jest wszędzie? 

- Bez przesady. Są organLzacje, które wy-
kazują dobrą aktywność, mają inicjatywy. Są 
to przeważnie większe organizacje. Ale mamy 
sporo małyeh organizacji partyjnych i tam jest 
najtrudniej. 

- Jak im pomóc? 
- Próbujemy skupiać je w pewnych gru-

pach środowiskowych. działających w rama·:h 
struktur KD. Ale i te inicjatywy nie wszędzie 
spotykają się z uznaniem. Niektóre środowiska 
l z tego z.acztnają się wycofywać. 

- Po IX Zjeździe wyraźnie spadła aktyw
ność partii. Niektórzy skłonni są u waż~;,, ie 
stało się tak dlatego, iż nle doprowadzono do 
końca sprawy rozliczeń winnych naszej spn
Jeeznej i gospodarczej klęski. Czy to jest fak-. 
tyczny powód? Czy są również inne? 

- Powodów jest wiele. Z jednej strony 
mamy takie działanie kierownictwa partu, 
które określa się niekiedy jako „wpusz.czen.ie 
w maliny". To nie przywraca partii wiarygod
ności. Przeciwnie, podważa ją. 

z drugiej strony są te rozliczenia. I ludziom 
nie chodzi o zemstę, chodzi im o przywrócenie 
m<>ralnych podstąw władzy . Jeśli rozliczeń me 
doprowadzi się do końca, jeśli winni nie po. 
niosą kary, to ludzie nie uwien:ą, że coś się 
może zmienić, bowiem następni, którzy mogą 
znów przestać się liczyć ze społeczeńs-twem, z 
in•teresem narodu, będą się czuli bezkarni. 

Jest jeszcze i inna sprawa. Funkcjonowanie 
administracji. Mamy reglamentację, mamy ko
lejki i n.ie mamy towarów. Ludzie oczekują 
konkretnych działań, a nie pięknych haseł. 
Hasła były dobre kiedyś, kiedy głoszący te 
hasła wiedzieli , ŻE' są one realne i będą speł
nione. My mamy taką sytuację, że ludzie nie 
wierzą żadnym hasłom, bo są one najczęściej 
bez pokrycia. 

I jeszc.ze je.dna sprawa. Mamy uchwały IX 
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HASlA BYlY 

ZJazdu PZPR. Czy są one realizowane? Nie. 
To też jest powód słabości w działaniu par.ti1. 
Chyba najważniejszy. 

- Jest to sytuacja bardzo niebezpieczna. 
Pozwala ona bowiem na takie pokierowanie 
losami kraju, które może spowodować kolej
ne nieszczęścia. Przecież - tak na dobrą spra
wę - to w przeszłości, gdyby tylko przestrze
gać Statut PZPR, to nie musiałoby, nie mogło
by dojść do takich tragicznych skutków. Dziś 
sytuacja zaczyna być podobna. Wszyscy ocze
kują cudu, to zdjęłoby z nich odpowiedzial
ność, to nie zmusza do żadnego działania. 

- Nie jest to popularne, aJ.e uważam, że 
wszyscy, każdy z nas, w jakimś tam stopmu _ 
ponosi winę za przeszłość. Argumentowanie, że 
nie wiedziałem, że byłem manipulowany, w 
zasadtie dyskredy·t.uje człorJka paTtii. Funkcjo
nowało przecież prawo do kry·tyki. W teorii 
oczywiśde, bo w praktyce wszyscy się bal; 
krytykowania, bo to było niebezpieczne. Było 
wówczas więcej centralizmu niż demokracji. 

- Teraz mamy już demokrację. Mamy wła
dze wybrane chyba najbardziej demokratycz
nie. 

- No i co z tego? Wo.lałbym, aby były 
również najbardziej sprawnie działające. 

- Demokfatyezne wYbory pozwolily doJ,ć 
do głosu nowym ludziom. Ci ludzie nie ma
ją jeszcze takiej wprawy, jak rutynowani 
działacze partyjni, którzy odeszli, bo popełnł
li wiele błędów i nie zdobyli zaufania mas. 

- Ale tym nowym lud.ziom przyszło dzia
łać w zupełnie odmiennych warunkach, kie
dy do głosu doszła nowa siła społeczna, ma
jąca zaufanie większości robotników. Oni t~
raz muszą się wszystkiego uczyć od nowa. 

- I współdziałać z aparatem 
który się niewiele zmienił, który 
tak wielkiego przekonania do 
może na tym sporo stracić. 

t>artyjnym, 
nie ma znów 
odnowy, bo 

- Dlatego analiza funkcjonowania aparatu 
partyjnego jest sprawą nie.zbędną i pilną. 

- Czy tylko aparatu partyjnego? A aparat 
administracyjny, gospodarczy? 

- Wielu ludzi poszło do tego aparatu z re
komendacji partii i nie wypełniają oni swoich o
bowiązków tak, jakbyśmy tego oc.zekiwali. My 
- to znaczy klienci, petenci, interesanci. kh 
nieudolność wielekiroć kompromituje pM"tię, 
podrywa zaufanie do partii, bo „to partia 'eh 
tam postawiła". 

- To też chyba problem z pakietu „rozli
czeń". Ale w sytuacji, przy wiadomej nieudol
ności administracji, jej indolencji, bezwładzie 
i nie,ldedy wręcz bezmyślności, czy to partia 
n:' powinna wyjść z nowymi, biorącymi w 
obronę społeczeństwo, inicjatywami :i:mierza
jącymi do złagodzenia naszych powszednich 
kłopotów, które zimą mogą być tragiczne? 
Ale z drugiej strony, ezy tym powinna zaj
mować się partia? Przecież mówiło się, aby 
partia nie wYręezała administracji. I słusznie, 
bo to wyręczanie odbierało administracji nie 
tylko Inicjatywę, ale I odpowiedzialnosć. Co 
więc robić? 

- Jest to sprawa koncepcji pracy parti.l. 
Temat ten dyskutowano już w 1956 roku. 

- Bez rzeczyWistycb skutków. 

- Powraca on i dziś. Problem ten rozumiem 
tak: partia nie powinna działać z zewnątrz, 
ale od wewnątrz. To znaczy, że instancje 
partyjne, ich aparat wykonawczy nie mogą 
wydawać dyrektyw, nie mogą wyręczać 
administracji, zastępować jej. Ich zadaniem na
tomias·t jest działać poprzez członków partii, 
poprze.z ludzi, których partia deleguje do tej 
czy innej pracy. 

- A następnie weryfikuje ich działalność, 
ich kwalifikacje, kontroluje i ocenia ich pracę. 

- Te oceny nie mogą jednak dokonywać .>ię 
w gabinetach partyjnych działaczy, ale mu~ą 
być robione na zebraniach partyjnych. To jest 
właściwe forum dla rozmów w partii o partii 
i o członkach partii. Ku takiej praktyce zrniE'
rzamy w bałuckiej organizacji pa.rtyjnej. 

- To cel. Praktyka dzisiejsza nie jest jesz
cze taka piękna. Dziś mamy trudną walkę po
lityczną. W tej wa.lee odpadają najsłabsi. Czy 
tylko najsłabsi? Przeeieź legitymacje partyjne 
oddają też członkowie partii, robotnicy z dłu
gim stażem partyjnym. De legitymacji oddauo 
na Ba.łutach? 

- Od sierpnia ubiegłego roku około 2300 

- W tym czasie był IX Zjazd. Czy to nie 
zatrzymało tego procesu? 

BOGDAN CEGIELSKI: „Jestem przeciwny za
równo temu, aby był porządek i spokój za 
wszelką cenę, jak i temu, aby toczyla się walka 
również za wszelką cenę, watka dla walki". 

Foto: R. Łttcyszyn 

- Jest to pro.ces pµlsujący: Raz mniej le
gitymacji spływa do KD, raz więcej. 

- Od czego to zależy? 

- Na przykład oficjalna ocena pierwszej tll-
ry Zjazdu „Solidarności" spowodowała zwięk
szenie ilości oddawanych legityma1..ji. Więk
szość jednak członków partii zgadzało się z tą oce
ną. Natomiast po znanym oświadczeniu KD Gór
na, publikowanym w „Głosie Robotniczym", 
ilość zwróconych legitymacji była znacz.nie 
większa. Powodem tego są również wewnę
trzne konflikty w zakładach pracy. Ale i 
sprawy wadliwego, niesprawnego działania ad
ministracji, zajmującej się zaopatrzeniem ryn
ku, też mają wpływ na proces oddawania ie
gitymacji. 

- Czy ten proces nasila się? 

- Jest on pulsujący - ja.k po\viedziałe.m, 
ale w tym pulsowaniu można prześledzi(; pew
ną p1awidłowość. Jeśli bałucka o.rganiz.aLja 
partyjna „zwiera szyki", okazuje swoją aktyw
ność, występuje z jakimiś akceptowanymi pri.ez 
ludz.i. inicjatywami, to oddawanie legitymacji 
maleje, kiedy tej aktywności nie widać, byle 
powód rodzi falę oddawania legitymacji. 

- Jes.t w tym już jakaś "recepta". Powinni 
nią posługiwać się nie tylko działacze szczebla 
dzielnicy, ale przede wszystkim w zaklada<'h 
pracy. Tam rozgrywa się najważniejszy front 
walki politycznej. I tam' powinien kształtować 
się front współdziałania wszystkich sił dążą
cych do porozumienia, do wyprowadzania na
szego kraju z kryzysu. 

- Zgadzam się. Nie wystarczy tylko współ
działanie instancji. Musi to dokonywać się w 
przedsiębiorstwach. Są tam siły zdolne do 
współdziałania. „Solidarność" jest taką s1 łą. 
Trzeba z „Solidarnością" współdziałać, to zn<>
czy współdziałać z. jej robotniczym trzonem, 
ale nie tylko w deklaracjach, a przede wszy
stkim w rozwiązywaniu żywotnych i.nteresow 
robotników, ludzi pracy. Trzeba współdz.i.ałać 
z innymi związkami zawodowymi.· Do z.rob;e
nia jest naprawdę ba.rdw dużo. 

- Spotkałam się z takimi opiniami, że na 
„dole" łatwiej się można dogadaci niż na "gó
rze". Czy to prawda? 

- To prawda. Ale - i to jest najwięks.zy 
paradoks - nie mogę podać przykładów d0-
brej współpracy. Nie dlatego, że ich nie znan~. 
ale dlatego, że n.ie chcę takiej współpracy pv
psuć. Bowiem obie strony uznały, ·że nie czas 
dziś na kwasy, rozróby, ldótnie, ale na wspól
ne działanie. I tak robią. Bo przecież ludzie 
na dole dobrze się znają. Rozumieją, że mus1ą 
razem robić, że bez tego nk n.ie zdziałają. I 
tak robią. Tak było też w samorządach, które 
powstały na długo przed ustawą. 

- A eo dzieje się w środowisku młodzieży? 
To przecież bardzo ważne środowisko. Napły
wają, stamtąd niepokojące sygnały. 

- Taik. To są trudne sprawy. Młode poko-
lenie musi widzieć. dla siebie perspektywę, 

musi wierzyć w swoją przyszłość i swoją rolę 

w tej przyszłości. A dziś nie można ·dla mło• 
dych załatwić spraw najpilniejszyd1, najbar
dziej :!y'IM'>tnyeh. Na przykład mieszkań. Wia
domo, jaka jest sytuacja w budownictwie. 
Trzeba szukać „środków zastępc.zych", a więc 
wykorzystać tak zwane pustostany, mieszkan·a 
zastępcze. To nie jest wszystko. Trzeba jednłk 
wykorzystywać te wszystkie możliwości, jakie 
tylko posiadamy. To jest bardzo ważna spra. 
wa. Poza tym trzeba rozmawiać z tym środo
wiskiem, aby nie cz,uło się samotne, aby wie
działo, że my - starsi wiekiem i doświadcze
niem - traktujemy ich jak partnerów. To jest 
bardzo ważne. 

- Tylko że nie na wszystko człowiekowi 
starcza czasu. 

- Ale też człowiek nie może działać w po
jedynk~. Kiedy zdecydowałem się na pracę w 
aparacie partyjnym, jako ten funkcy3ny z wy
boru, to założyłem sobie, że musi mi się udać 
.zmontowanie takiego frontu współpracy wła
śnie na „dole", właśnie wśród ludzi „ra.:y, 
wśród robotników. Założyłem sobie, że musi 
to być porozumienie tych wszystkich sił, które 
w ramach socjalistycznego państwa chcą i mo
gą współpracować dla społecznego pożytku i 
porządku. 

- I eo? 

- To nie jest takie proste. Ale chyba po
wołi jakoś do tego porozumienia dochodzimy. 
Pole współdziałania jest ogromne. Zbliża s!P. 
zima. Dla wielu ludzi - szczególnie samotny-:h 
i starych - może to być tragiczny okres. 
Trzeba im pośpieszyć z pomocą. I takie zada
nie postawiliśmy przed PKPS. W tej wsp~l. 
pracy widzimy również miejsce dla Kościo<a ' 
Chodzi o to, aby skoordynować pomoc dla 
najbie<lniejszyeh, najbardziej potrzebujących. 
Ale nie tylko. 

Chodzi również o to, abyśmy szukali tego, 
co nas łączy, co służy społeczeństwu, pomąga 
wyjść z kryzysu, żeby na to co w.spólne kłaść 
akcent, a nie na to, co nas dzieli. 

- Są jednak ludzie, 
chcieliby załatwić silą, 
niem. 

którzy wiele spraw 
nakazami, wymusza• 

- Są tacy ludzie. Ale my staramy się ro
bić wszystko, aby do tego nie dopuścić. Bo z 
takiego rozwiązania nic dla społeczeństwa nie 
wynika. To niczego nie rozwiązuje. 

- To naj"ryżej odkłada konflikt na później. 

- Partia, będąc przecież awangardą klasy 
robotniczej i klasa robotnicza będąca awangar
dą narodu, nie mogą działać w oderwaniu. I 
partia, i klasa robotnicza zachowując swoją 
ideologię, broniąc jej, musi szukać porozumie
nia z wszystkimi, którzy chcą i mogą działać 
dla dobra narodu. To jest dobro nadrzędne. 

- Pominęliśmy - Jak do tej pory - jedno 
waine środowisko - , nauczycielskie. 

- Wywodzę się z tego srodowiska. Utrzy
muję z nim nadal kontakty. Mimo pelnien'a 
funkcji partyjnej z wyboru zachowałem par~ 
godzin w szkole. To mnie wiąże z tym środo
wiskiem, nie pozwala na całkowite zerwanie .z 
zawodem. Ale tet i mój nauczycielski rod(l
wód warunkuje mają działalność partyjną. 
Mówi się na ogół, że nauczycielstwo jest służ
bą. Ja tak traktuję swoją obecną funkcję. Jest 
to też służba. Rozumiem ją wielowarstwowo, 
ale przede wszystkim jako służbę społeczeń
stwu. Nigdy nie myślałem o ka.rierze polityka, 
teraz też o tym nie myślę. Chcę służyć partii, 
służyć społeczeństwu. 

- Srodowisko nauczycielskie przezywa o
becnie trudne chwile, broni swoich praw i 
swo.iej przyszłości, przecież nie we własnych, 
egoistycznych celach, ale z myślą o przy
szłych pokolenfo,ch. Jest to bardzo sk!>mpliko
wa.ny konflikt. Wychowawcy, którzy mają u
czyć szacunku do pracy, odpowiedzialności, 
kształtować obywatelskie postawy, nagle ogło
sili pogotowie strajkowe. Wszyscy rozumiemy, 
że musiały być po temu naprawdę poważne 
powody. 

- Egzekutywa KD Bałuty poparła stano
wisko nauc~yciell łódzkich. Jest to spr a wa 
bardzo bolesna, ale spraw oświaty nie wolne 
widzieć tylko w doraźnych wymiarach. 

- Tym bardziej ie nauczyciele nie iądają 
niczego wi~cej, niż to, eo :i:agwarantowaly im 
uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

- Mam nadzieję, :!e te konflikty zostaną 
rozwiązane z pożytkiem dla przyszłości oświa
ty: Ale to i tak nie rozwiązuje wielu próble
mow. Mam tu na myśli sytuację - powiedz
my - ideologiczną, ale także i polityczną, a 
przede wszystkim wychowawczą. Nie może być 
dłużej takiej sytuacji, aby proces naucza:ila 
dokonywał się w tak bardzo zróżnicowanej sy
tuacji. Co innego młodzież słyszy w domu, co 
innego mówią nauczyciele w szkole. .,..._ 

- Nie wszyscy nauczyciele mówią zresztą 
to sa.mo. 

- Właśnie. Różne są teraz punkty widzen'a 
na przykład na naszą historię. 

- Wiele mamy spraw do końca nie wyjaś
nionych. 

- Ale też trzeba poczekać na ich naukowe 
~yjaśnienie, a nie wciągać młodzieży do pJ
htycznych rozgrywek. Skutki takiej gry moitą 
być nieobliczalne. Trzeba o tym stale pamię
tać. 

Proponuję za.kończyć na tym rozmowę. 
Spraw do om6wienia jest jeszcze wiele. Będde 
chyba okazja, aby do nich wrócić. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

mówi: „Oto człowiek stal się taki 
jak my: ia dobro i zlo. Byleby tyl
ko nie wyciągał teraz ręki swej i nie 
zerwał owocu także z drzewa życia, 
i nie zjadl, a potem żył na wieki!" 
(Rdz. 3, 22). Jak widać, grzechem 
pierworodnym było uzyskanie świa
domości 1oralnej, czyli po prostu u
człowieczenie, przekroczenie granic 
czysto zwierzęcego bytowania i 
stworzenie kultury. Ewa zasługuje 
zatem na wli'Lięczność, a nie potępie
nie. Gdyby nie jej chciwość i cieka· 
wość, ludzie byliby nadal w raju, ale 
przecież w takim miejscu mogą 
przebywać wyłącznie zwierzęta. 

W religiach politeistycznych łat-

He.raklit (540-480 p.n.e.), autor słyn
nej zasady panta rei (wszyrtko pły
nie). Piękna myśl tego filozofa witała 
swego czasu osoby wchodzące do 
Teatru 13 Rzędów JeTzego Grotow
skiego w Opolu: „To, co rozbieżne, 
zbie?Ja się a z różniących się od 
siebie Tzeczy powstaje najpiękniej
sza haTmonia; i wszystko Powstaje 
ze sporu". HeTakLit uważał. że w 
przyrodzie i historii wszystko po. 
wstaje drogą walki. I temu ogólne
mu prawu podlegają nawet bogowie. 
Odrzucał on życzenie Homera, wyra
żone w „Iliadzie", aby wśród bogów 
i ludzi ustały waśnie. Podkreślał, 
że bez zróżnicowania tonów na wy
sokie i niskie nie byłoby harmonii, 
bez niesprawiedliwości nie znalibyś
my sprawiedliwości, a bez przeciw
stawienia osobników męskich i żeń
skich nie istniałoby życie. Kategorie 
dobra i zła mają charakter względ
ny. A , to, oo ludzie oceniają jako 

nej w niebie. Przy czym sama idea 
sądu dusz po śmierci oraz nieba, 
piekła i zmartwychwstania - co 
jest mało znane - trafiła do juda
izmu i chTześeijaństwa z doktryny 
ZaratusztTy. Bóg StaTego Testamen
tu nic nie wie o istnieniu nieba i 
piekła. Gdy chce wynagrodzić Ab
rahama, obiecuje mu liczne potom
stwo i rozmnożenie jego rodu. ży
dzi wierzyli jedynie, że po śmierci 
ciał-o człowieka wraca do z,iemi, a 
jego cień zstępuje do Szeolu, gdzie 
„na próżno szukać przyjemności". 
Hebrajski Szeol był równie niecie
kawym i ponurym miejscem, jak 
grecki Hades, czy sumeryjski Kur„ 
Z~odnie z Biblią, Żydzi oczekiwali 
kary lub nagrody za swe postępo
wanie tylko w doczesnym życiu. 
Najdłużej wierni temu przekonaniu 

.pozostali Saduceusze, tworzący naj-
wyższą klasę, z której rekrutowali 
się intelektualiści i arcykapłani. 

śmiertelności. I od niego dowiedział 
się, że powinien zerwać z dna mo
rza i zjeść roślinę o nazwie „Sta
rzec znowu młody". Gilgamesz po
konał nadludzkie' przeszkody i zdo
był odmładzającą roślinę. Ale w 
drodze powrotnej wąż poczuł zapach 
zioła i porwał je, a „odpelzając, już 

swą skórę zrzucit". Tak więc próba 
pokonania śmierci nie powiodła się. 
Uprzedzali zresztą o tym bohatera 
bóg słońca - Szamasz i szynkarka.. 
bogów - SiduTi. Ta ostatnia mówi
ła: 

„Gilgameszu, dokąd biegniesz, 
Nie znajdziesz życia, 
za którym gonisz. 
Kiedy bogowie stworzyli ludzi, 
przeznaczyli ludziom śmierć. 
Zycie, które mają w swych 
rękach, zatrzymali dla siebie. 
Więc ty, Gilgameszu, napeini:i 

a . ' 

wiej było wyjaśnić istnienie zła, niż 
w doktrynie monoteistycznej. Wy· 
starczyło uznać pierwszych bogów za 
:z: gruntu złych, a innych za dob· 
rych, lub przyjąć, że bogowie mają 
wady i zalety, tak samo jak ludzie. 
Z pierwszym rozwiązaniem mamy do 
czynienia w mało u nas znanej re- . 
ligii Zarattisżtry (powstałej na prze· 
łomie VII i VI wieku p.n.e.). Zakłada 
się tam, że świrt jest areną walki 
dwóch bóstw: dobrego stworzyciela 
Ahuramazdy i złego Aryma.na. Obaj 
wspomagani są przez hierarchiczne 
zastępy dobrych lub złych duchów. 
Ahuramaa:da panuje w sferze światła 
i prawdy, Aryman zaś w przeciw
stawnym królestwie ciemności i 
kłamstwa. Swięta księga "Awe„ta" 
uczy: „Tak więc na początku były 
dwa duchy bUźniacze. Każdy % Ttich 
niezależnie stu,'O'rzyl pierwiastek zla 
i dobra w sferze myśii, słów i czy
nów. I między tymi dwoma mądTy 
wybieo'O. dobro, głupiec 'nie", W III 
wieku n.e. myśliciel perski, Mani, 
p~djąl próbę reformacji zaratusztria
nizmu poprzez uzupełnienie go idea
mi chrześcijańskimi i buddyjskimi. 
Głosił on, że kosmiczny dualizm 
światła i ciemności, dobra i zła znaj
duje odbicie w życiu społecznym l 
duszach ludzkich. Manichejczykiem 
był pierwotnie św. Augustyn. I stąd 
wzięła się w jego filozofii nauka o 
„państwie Bożym" i „państwie ziem
skim", które zmagają się w dziejach 
świata. Augustyn był zdania, że zło 
stanowi konieczny warunek harmonii 
świata. 

niesłuszne ma j.a:kiś wyższy niezna- o·· . 
iny nam sens i inaczej wygląda z 
perspektywy boskiej. Tego rodzaju 
logika została póinłej rozwinięta 

ra 

Występowanie zła stwarzało po
ważny problem w religii monoteisty
cznej. Warto przyjrzeć się temu na 
przykładzie judaizmu i chrześcijań
stwa. Otóż w niektórych miejscach 
StaTego Testamentu Bóg Jahwe jest 
więcz niemoralny i okrutny - u
sprawiedliwia krwawe wojny • zabor~ 
cze, ustanawia zasadę „oko Z4 oko, 
ząb za ząb" (Kpł 24,20). B6g ten ma 
jednocześnie cechy dobre i złe i dla
tego sam czyni dobro i zło. Później, 
stopniowo kształtowała się wizja Bo
ga nieskończenie dobrego, któremu 
przeciwstawia się zły Szatan. W ję
zyku hebrajskim „L'satan" znaczy 
dosłownie „na pTzek6T". Według Bi
bUi szatan jest również dziełem bo
żym jak wszystkie inne stworzenia. 
A zatem Bóg odpowiada za cz:vnione 
przez niego zło. :Jak podaje ,,Księga 
Joba" szatan przybył stawić się 
Jahwe wśród innych „synów" Bo-
żych (1,6). I sam Bóg pozwolił mu 
zsy!ać nieszczęścia na niewinnego 
H ioba. Aż zrozpaczony tytułowy bo
hater wypowiada niezwykle gorzka i 
oskarżycielską opinię o Bogu: ,,On 
gubi zarówno niewinnych jak win
nych" (9,22). Do podobnie pesymisty
cznego wniosku dochodzi autor 
„Księgi Koheleta". Pisze on: „Tak 
samo wszy'.stkich spotka ten sam los: 
sprawiedliwego i zloczyńcę dobrego 
i zlego, czystego i niieczystego, skla
dajq_cego ofiarę i tego, kto ofiary nie 
sklada, tak samo jest z dobTym jak 
z grzesznikiem z przysięgającym, 
jak i z tym, kto przysięgi się boi. 
To jest zlem w tym wszystkim, co 
·się dzieje pod slońcem, że jednaki 
los wszystkich spotyka: serce ludzi 
jest więc pelne zla i glupoty (zamie
szkuje) ich. serca, dopóki życia" (9,2, 
3). Kohelet ubolewa, że Bóg karze i 
nagradza według jakichś niezrozu
miałych kryteriów nie uwzględniając 
przy tym wcale postaw lud ltich. Z 
kolei w „Księdze Izajasza" Bóg przy
znaje, że to on sam jest sprawcą za-
równo szczęścia, jak i nieśzczęścia , 
(45,7), gdyż innych bogów nie ma. 
.r'lden z ojców apostolskich, biskup 
Rzymu w latach 92-101, §w. Kle
mens nauczał. że Bóg działa w · ten 
sposób, że jego prawą ręką jest 
Chrystus, a lewą szatan. 

Czytając Pismo Swięte łatwo zau
ważyć różnicę między surowym Jah
we ze Starego Testamentu. a łagod
nym Bogiem i dobrym .'ezu.sem z 
Ewangelii. Simone Weil twierdziła 
nawet, że nie można mówić o jednej 
i tej samej osobie. Różnlća owa wy
nika stąd, że w teologii i świadomo
ści społecznej funkcje negatywne za
częto przypisywać szatanowi - jako 
przeciwnikowi Boga. Dzięki temu 
Bóg stał się absolutnie dobry, ale 
szatan za to zyskał na znaczeniu. 
Notabene Jezus Chry~tus nazywał 
szatana ,.WW.dcą tego świata!' (J 12, 
31 i 14,30). 

Bardzo ciekawą wizję walki prze
ciwieństw i nieustanaej zmiany w 
świecie miał arystokrata z Efezu -

przez Hegla oraz · i'll!Ilych przedstawi-
cieli myśli dialektyc7lnej. Zdaniem 
Heraklita ludzi-om wcale nie byłoby 
lepiej, gdyby wszyst~ie ich pragnie-
nia się spełniały. „Choroba czyni 
przyjemnym zdrowie, zlo - dobTo, 
gtód - nasycenie, zmęczenie - wy-
poczynek" - mówił prekursor dia-
lektyki. 

Czy zło jest więc rzeczywiście nie
unilrnione i konieczne? Faktem jest, 
że w dotychczasowej historii ludz
kości przybierało ono monstrualne 
rozmiary. Jak wy1iczył pewien uczo
ny szwajcarski, w ciągu minionych 
5500 lat, w samych wojnach zginęło 
ponad 3,5 mld ludzi. Przypomnijmy, 
że w I wojnie światowej poległo 10 
milionów osób, a w drugiej aż 55 
milionów. Ale wojna nie przez 
wszystkich jest jednoznacznie potę
piana jako zło. Na przykład · Hegel 
sądził, że długotrwały pokój sprzy
ja degeneracji ludności, wojny zaś 
pozwalają utrzymać ,,zdrowie etycz
ne narodów" oraz integrują i wzma
cniają. społeczeństwo. Natomiast 
współcześni uczeni z dziedziny eto
logii i socjologii wykazują genetycz
ne uwarunkowania wojen. Konrad 
Lorentz upatruje wszystkich nie
szczęść ludzkości w dwóch przyczy
nach: wrodzonej agresywności oraz 
biologicznie zdeterminowanemu ro
szczeniu do nieograniczonego tery
torium. „W człowieku - pisze -
tkwi entuzjazm wojenny, wymaga
nie od niego entuzjazmu dla pokoju 
byloby zbyt skomplikowane". Jeśli 
byłaby to prawda - marny nasz lQs. 

STOSUNEK DO 
śMl·ERCI 

Kresem naszego życia jest śmierć. 
Z tego faktu ludzie wyciągali róż
norodne wnioski dla swego postępo
wania i nie byU bynajmniej zgodni 
w tym, czy należy go umać za zły, 
czy dobry. Zaczniemy od zaprezen
towania dość ponurej fifozoiii, we
dług której śmierć jest lepsza od ży
cia. Pogląd taki spotykamy w sztu
ce Sofoklesa „Edyp w Kolonie", 
gdz,ie czytamy, iż „najlepiej byloby 
wcale się nie naTodzić, a temu, kto 
ju.ż raz się naTodzil - jak najprę
dzej opuścić ten świat". Starożyt
nym Grekom dawała do myślenia 
pewna decyzja bogini HeTy. Kiedy 
jedna kapłanka poprosiła ją o ob
darzenie swoich dwóch synów naj
większym szczęściem, jakie może 
spotkać człowieka - ponieważ od
dali cellJilą przysługę reli~ijną 
Hera sprawiła, że obaj umarli nie
oczekiwanie i bezboleśnie podczas 
snu. Współczesny Szekspirowi poeta 
i dramaturg angielski, Beaiimont, na 
pytanie - co znaczy umierać? -
odpowiadał ustami jednego z boha
terów: „Wiem, że to tylko wycofać 
się z gry. kt6Tej wygrać nie moż
na". A jego rodak, ByTon, spopula
ryzował powiedzenie: „Pieszczochy 
bogów umierają młodzi". 

W niektórych kulturach i okre
sach historycznych nie ceniono zbyt 
wysoko życia, wiążąc nadzieję z lep
szą egzystencją w świecie pozagro
bowym. Tak było w szczególności u 
Majów, a w pewnym sensie rów
nież u starożytnych . 'Egipcjan. Ci os- _ 
tatni często trudzili się i gromadzi
li wa.rtościowe przedmioty głównie 
po to, aby bogato wyposażyć własny 
grób. Silna tendencja do obniżania 
wartości życia doczesnego występo
wała także w chrześcijaństwie . 
Przeciwsta\"iano trudy życia na tym 
„lez padole" - szczęśliwości wiecz-
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Przeciwną do omówionej wyżej 
postawy dewaloryzacji egzystencji 
ziemskiej jest - zgodna z instynk
tem samozachowawczym chęć 
przedłużenia życia i przyjemnego 
wykorzySJtania każdej jego chwil i. 
Bohaterowie wielu znanych baśni, a 
także osoby his toryczne (szczególnie 
władcy), poszukiwali cudownych, 
czarodziejskich środków na osiąg
nięcie nieśmiertelności czy wiecznej 
młodości. Najstarsze opowiadanie na 
ten temat znajduje się w akadyj
skim eposie mitologicznym o Gilga
ni'r:!szu, powstałym w XX:lll wieku 
p.n.e. Czytamy tam, że po śmierci 
swego przyjaciela, Enkidu, heros 
postanowił przezwyciężyć przezna
czenie 1 uniknąć marnego bytu w 
krainie bez powrotu. W tym celu 
wyruszył do bohatera potopu, Utna
pisztima, który :imał tajemnicę nie-

brzuch, kaźdego dnia wesel się, 
dzień i noc w, ,;:i t oaw się". 

Siduri radz.1 zalem Gilgameszowi, 
aby pogocizaił się z koruecz.nością 

śmierci 1 korzystał z życia według 
zasady „Carpe diem" (chwyta} dzień, 
nic marnuj upływającego czasu). 
Postawę tę uznawało i realizowało 
w ciągu tysiącleci dziejów mnóstwo . 
I udzi. A dziś odnajdujemy ją w na· 
stępujących słowach znanej piosen
ki: „Co uzyjem, to dla nas, bo za 
sto lat nie będzie 1ias". 

Jeszcze inny stosunek do śmierci 
występuje w hinduizmie i buddyz
mie . . Traktuje się ją tam jako jedną 
z wielu przesiadek w długot~wałej 
transmigracji dusz - wierząc, że 
następne wcielenie zależy zawsze od 
dotychczasowych zasług. W ten spo-

OPINIE 
sób każdy czł.owiek: sam kształtuje 
własne losy we wszechświecie. Pra
widłowe, bezgrzeszne życie przybli
ża wyzwolenie z łańcucha reinkar
nacji - w któtym uczestniczą też 
zwierzęta, r-0śliny i minerały oraz 
bogowie - umożliwia też osiągnię· 
cie wiecznego szczęścia, jakim jest 
niemożiność ponownych narodzin. W 
buddyjskiej nirwanie dusza gaśnie 
jak płomień. Dlatego nie ma sensu 
pytanie, gdzie się podziewa. Nie py
tamy bowiem, co się dzieje z og
,niem, po wygaśnięciu. . 

Czy śmierci warto się bać? Epikur 
był zdania, że lęk ten jest niero
zumny, gdyż w gruncie rzeczy to 
najstraszn,iejsze z ,nieszc.zęść „wcale 
nas nie doiyczy, skoro bowiem my 
istniejemy, śmierć jest nieobecna, a 
skoro tylko śmierć się pojawi, nas 
wtedy już nie ma". Ponieważ śmierć 
oimacza całkowity brak czucia -
jest poza dobrem i złem, które wią-

. żą się z czuoiem. 

SZANSE 2NJESIENIA ZŁA 

Jeżeli zło rzeczywiście wmonto
wane jest logicznie w struktu;rę 
świata - obojętnie czy :z.a sprawą 
Boga, czy praw natury - to nie 
ma żadnej nadziei na jego :z.niesie
nie. Hegel uczył, że historia pow
szechna nie jest „krainą szczęścia". 
Pisał on: „Okresy szczęścia w dzie
jach to puste karty historii, ponie
waż są to okresy zgody, okresy wol
ne od przeciwieiistw". Proces histo
ryczny ukazywał jako twardą, nie
skończoną walkę, w której małe i 
wielkie jednostki ludzk,ie składane 
są w ofierze na ołtarzu postępu wol
ności. Dążąc do realizacji własnych 
potrzeb i interesów, urzeczywistnia
my bezwiednie wyższe cele, a sami 
nie majdujemy spokoju i zadowole
nia. Najlepszym obrazem naszego 
losu byłby więc mit o Syzyfie, któ
ry daremnie się trudzi, nie mogąc 
nigdy osiągnąć celu. 
Rozważając szanse zniesienia zła 

trzeba przede wszystkim odpowie
dzieć na pytanie: czy w dotychcza
sowej historii można pod tym wzglę
dem odnotować jakiś postęp? Czy 
ludzie mają dziś lepsze samopoczu
cie, niż na przykład w średniowie
czu lub starożytności? Niewątpliwie 
życie ich jest bez porównania wy
godniejsze, ale czy są z tego powo
du bardziej szczęśliwi? Przypusz
czalnie nie. W dawnych wiekach 
trzeba było ćiężej pracować i skrom
niej żyć (nie licząc klas panują
cych). za to jednak człowiek miał 
większe poczucie bezpieczeństwa. 
Jednostka była cząstką organicznej 
całośd społecznej. Los jej zależał od 
sytuacji krewnych, czł{)nków rodu, 
plemienia. A poza tym człQwiek , 
czuł się elementem wielu pokolet1 
przodków - od rodziców do mi!N 
logicmych założycieli rodu. Dziś :ziaś 
indywidualizacja i · personalizac1i.. 
zaszły tak dalek-0, że coraz więcej 
osób cierpi z powodu samobn.ości i 
nadmiernej odpowiedzialnQści. La
dzie muszą w pojedynkę lub w 
małych grupach stawiać czoła ży
wiołom przyrodniczo-społecznym. 
Biorąc pod uwagę te oraz inne pro
blemy, sądzę jednak, że posU:p w 
sprawach ludzkich jest wyraźny, 
chociaż dokonuje się krętymi droga
mi, pełnymi sprzec7Jności, i często 
bywa okupiony ' straszliwymi nie
szczęściami. Swiat jest obecnie 
mniej ąkrutny. Nie stosuje się już 
tak drastycznych jak niegdyś kar 
(oślepianie. wbijanie na pal). Zmie
nił się stosunek do wojny, kt6ra 
niegdyś była czymś zupełnie nor
malnym. Udało się wyelimi:-t"W<lĆ 
wiele groźnych chorób. ~fawet" reli· 
gie stały się łagodniejsze; a wy
starczy przypomnieć, że nie ~ait 
dawno wcale hiszpańska św. Inkwi
zycja spaliła lub ciężko ukarała 
o~oło 350 tysięcy osób. 

Z dzieciństwa pamiętamy bajkę 
Andersena pt. „Kalosze szczę.foia". 
Pan radca Knap twierdził że czasy 
średniowiecza były lepsze od współ
czesności, a już najszczęśliwszy ' był 
okres panowania króla Jana. Wy
chodząc z przyjęcia radca przez po
myłkę włożył cudowne kalosze, 
umożliwiając osiągnięcie upragnio
nego miejsca w czasie i przestrzeni, 
a pozostawione przez wróżkę będącą 
służebnt'ł damy dworu Szczęścia. 
Dzięki temu Knap malazł się na
tychmiast w epoce króla Jana. Nie
stety, był tam głęboko nieszczęśli
wy. Ugrzązł w błocie, ponieważ uli
ce nie były wówczas utwardzone i 
oświetlone. Nie mógł wziąć dorożki, 
gdyż takiej insitytucji jeszcze nie 
wymyślono. A w dodatku irytowali 
go niewykształceni i niekulturalni 
ludzie. „Radca - czytamy - jesz
cze nigdy w życiu nie t:irzebywal w 
tak prostackim i ordynarnym towa
rzystwie". Bardzo mądra i poucza
jąca to bajka, wskazująca na po
trzebę obiektywno-h!storycznego 
spojrzenia na kwestię postępu i 
szczęścia. Dopiero z takiej perspek
tywy widać, że zło jednak się 
zmniejsza. 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 
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StUŻBA ZDROWIA 
- 15 lipca tego roku objął pan, doktorze, 

funkcję dyrektora Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej Urzędu Mia-sta t.odzl, , Wiem. że 
długo bronił się . pan przed przyjęciem tej 
propozyęji, dlaczego? 

- Wypadałoby odpowiedzieć zgrabnym sio· 
ganem, że powstrzymywało mnie poczucie 
wielkiej odpowiedzia,lności, jaka towanyszy 
sprawowaniu tej funkcji itd. Przede wszyst
kim nie wiedziałem, jak zootanę przyjęty 
przez środowisko służby zdrowia. Bez społecz
nej a1kceptacji samego człowieka, samej oso
b y. kt óra ma sprawować kierowniczą fun1kcję, 
nic z kierow ania nie wyjdzie, zwłaszcza w 
warunka.ch po.stępującej demokratyzacji na
sze~o życia . Brzmi to znów, ja·k wyświechta
ne hasło , lecz taka iest prawda. 

- Zawodowych I życiowych przeciwskazań 
było na pewno wiele, lecz w końcu pan się 
zdecydował. 

- Ta!k. Prezydent sprawdził, o czym mnie 
zapewnił. że moja kandydatura nie napotka 
na 01Pór środowiska. SkO'l'O o prezydencie 
mowa : pracowałem przed laty w wydziale w 
t ym samym okresie, gdy Niewiadomski był 
kierownikiem Wydziału Organizacyjno-Admi
ni.stracyjnego KŁ PZPR, współpraca nam się 
wóM:zais uikładała na t yile dobrze, że mog
łem mieć nadzieję, że i dziś wsoółpracować 
się nam będzie prawidłowo. Pdza tym, rJ.e 
wiem, czy powinienem o tym mówić. ale pO 
prostu nie miałem serca, żeiby odmówić temu 
człowiekowi, widząc jalk szarpie się i sza
moce na co dzie n. 

' 
- Nie sądzę jednak, panie doktorze, aby 

były to jedyne motywy pańskiego: tak! Do
- myślam się, że i pan jest zdania, że żyjemy 

w czasach nie tylko ciężkich, lecz l interesu
jących. 

- Tak. Obecna koncepcja słllilby zdrowia -
dyskutowana od dawna, a dz.iś wręcz ataiko
wa.na - musi ulec zmianie. To jest nieuni•k
nione, ja za-ś chciałbym pilnować, aby nie 
stracił na tych zmianach roibotnik. Mówiąc 
inaczej, nie chciałbym , aby na tych prz.emia
nach ucierpiała przanysłO<Wa służba zdrowia, 
którą z. takim mozołem latami całym.i usiło
wa1liśmy tworzyć l rozwijać, dźwigać na taki 
poziom, k.tórego nie powinno wstydzić się 
państwo, mieniące 'się socja.listycznyim. 

- Tutaj Czytelnikowi należy się wy
jaśnienie: dr Machnikowski podjął po 
studiach pracę w Instytucie Medycyny 
Pracy, w latach zaś 1970-72 kierował 
Przychodnią Przemysłową m. Łodzi, a 
od końca 1974 roku do objęcia obec
nej funkcji prowadził Zespół Medycyny 
Przemysłowej dla województwa łódzkie
go, który nb. był tworzony przez niego 
jako pierwsza tego typu instytucja w 
kraju. Bliskie związki z tą specjaliza
cją utrzymuje dr Machnikowski do tej 
pory, m.in. wchodząc w skład zespołu 
!ł.!radców przy konsultancie kra.towym 
d.s. medycyny pracy, prot. Indulskim. 

' "-- Właśnie w tym zespole forsujemy kon
cepcję, chroniącą robotnika przed ewe.ntua'1-
nymi stratami, jakle może on ponieść w za
kresie opieki zdrowotn~j w wyniku reformy 
gospodarczej . 

- Rzeczywiście, losy przemysłowej służby 
zdrowia stanęły pod znakiem pytania. Nie 
wiadomo. czy w nowym układzie społeczno
-ekonomicznym uda się utrzymać dotychczaso• 
wą zasadę, źe w przemysłowej służbie zdrowia 
zakład pracy zapewnia bazę lokalową, jeJ wy
posażenie l utrzymanie, zaś państwo loży na 
wykształcenie l zatrudnienie fachowego perso
nelu. 

- Państwo nie udźwignie na pewno obu 
tych obowiązków, zaś samodzielne, samorządne 
i samofinansujące się przedsiębiorstwa bronić 
się pewnie będą przed obciążaniem z.y~ku - ~ 
w konsekwencji i funduszu płac - nakład_a~1 
na służbę zdrowia. Tak jak zaczęły j\lil ell!IlU· 
nować wydatki na kulturę. 

- Co więc robić w takiej sytuacji? 

- Teza nasza jest proota: nakłady na ochro-
nę zdrowia załóg pracowniczych powinny sta
nowić integralny składnrk kosztów produik·cji. 
I to jest chyba optymalne rozwiązanie. 

- Stosowane już bodaj w Jugosławii. 

- Zastosowano tam zbliżoną koncepcję: każ-
dy zakład kwpuje różnorodne usługi lekarskie 
dla swoich pracowników. którzy wcale nie mu
szą o to zabiegać . gdyż odpowiednio rozw~nięta 
i sprawna inspekcja pracy dusi wprost pr~
codawcę, nęka go karami, jeśli nie wywiąz.uJe 
się on należyde ze swoich obowiązków wzglę
dem załogi. Stworzono tam taki mechanizm, że 
jeśli nawet załoga - poprzez swój samorząd :
w imię doraźnych oszczędności chce odstąpić 
od regulaminowych świadczeń zdrowotnych, to 
i tak nie może tego uczynić. 

- Jest to jednak temat na odrębną rozmo
wę, wróćmy zatem z Jugosławii do t.odzi. Pra
cował pan nie tylko w przemysłowej służbie 
zdrowia, lecz również od połowy 1972 do końca 
19'14 roku - jako z-ca dyr. d.s. lecznic.twa w 
wYdziale . Był pan zastępcą. dra Tadeusza Le
wego, zaś pańskie odejście zbiegło się w czasie . 
z jego ode,jściem I prz y,jścicm do wydziału clra 
Jana Matczaka, po którym pan z kolei objął 
posadę . Czy to ówczesne przyjście i odejście 
pana wiązało się ze zmianami personalnymi w 
wydziale? 

- Z doktorem Lewym pracowało rni się do
skonale, chociaż ... 

- •.• chociaż temperament doktora Lewego 
nie ułatwiał życia jego współpracownikom i 
podwładnym. Pomagał mu- .iednak w walce o 
uznanie potrzeb łód'l:klej służby zdro" ia. 

- Tak, pamię tam , jak mój ówczesny szef po
trafił na posiedzeniu Egzekutywy KŁ PZPR 
walić pięścią w stół , b roniąc sz;pi ta·le miejskie 
przed z.akusem przekształcenia kh w klin iki 
AM. 
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- Co wymagało przecież nie lada odwagi. 
- Na pewno, nie pierwszy to zresztą i nie 

ostatni przykład sytuacji, w której dr Lewy 
ryzykował smoją posadę w imię interesu >łużby 
zdrowia. 

- Widać przedkładał ten interes nad korzy
ści osobiste. W niczym nie zmienia to faktu, 
że obaj panowie różniliście się poglądami, czę
sto też - z tego co wiem - spieraliście się. 
Ową przysłowiową kością niezgody była właś
nie przemysłowa służba zdrowia, której dr Le
wy był raczej niechętny. 

- ~ez.spri.ecznie, lecz tylko ja1ko praktyk i 
orgamzator służby zdrowia, bo jak·o dyrektor 
wydziału dawał się pnekonać. J est on w ogó
le człowiekiem, który konsekwentnie, ba upar
cie, broni swokh ra·cji. lecz jest zarazem skłon
r.y do dyskusji i daleki od ignorowania arrgu
mentów przeciwnika. 

- Czy będzie pan również taklm szefem? 

- Panie redaktorze ja mam raczej pogoc.'ne 
usposobienie, nie daję się zbytnio ponosić ner
~om I emocjom, choć opanowanie muszę nie
kiedy przepłacać własnym zdrowiem. 

- A zdrowia l opanowania będzie panu na 
pewno potrzeba wiele, jeśli chce pan coś dO
brego zrobić dla łódzkiej służby zdrowia. Nie 
będzie to pewnie łatwe w obecnej sytuacji. 
Właśnie, jak pan w niej ";dzi swoją rolę? 

- Jak? Tak na co dzień - zupełnie ja'k u 
Mrożka. Moja rola, a właściwie nasza, całego 
wydziału , trąci groteską. Nie wiem kim my 
jesteśmy? Pogotowiem? Strażą? Ostaitnio naj
częściej - służbą · za~trzeniową, k.tóra musi 
wojować o wszystko: strzykawkę, samochód, 
papier toa·letowy, kawałek mydła. A propos 
my<lta: był ostatnio u mnie redaktor Bryl z 
pretensjami, że w szpitalu psychiatrycznym na 
jedną salę przydziela się na kilku chorych jed
ną kostkę mydła. I wiem że ta nieszczęsna 
kostka mydła może przesłonić wszystko: i no
wy pMvilon, i braki kadry, ; wysiłe1k perso
nelu, i tragiczną. kryzysową sytuację Łatwo 
mieć o tę jedną kostkę pretensj do kierownio-

Foto: ŁC L tl t !. -u 
RYSZARD MACHNIKOWSKI: „Rabie: te::: 

musimy wszystko, co w nasze; mocy, aby ra
cjonalnie wykorzystać to, co się posiada". 

wf.e, ba, życie naszych pacjentów jest w pó
trzebie. I ta potrzeba powinna nam dyktować 
bezwz.g.Jędne priorytety 

- Uważa pan więc, że należy„. 

tak, należy nieprzerwanie inwestować 
w służ,bę zdrowia, racjonalnie i :)szcz.ędnie . 

r 

Rozmowa z dyrektorem Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej UMt 
doktorem RYSZARDEM MACHNIKOWSKIM 

twa wydziału, do dyrekcji szpitala, do ZOZ. 
Tak, panie redaktorze, przed paroma dniami 
byłem na zebraniu w Kolumnie Transportu Sa
nitarnego. Do północy siedziałem z kierowca
mi, mechani·kami. Cl ludzie - tl) przecież nerw 
służby zdrowia. newralgiczny jej dział Niech 
pan sobie wyobrazi moją sytuację: sk_arżą się 
ludzie, że od dwóch miesięcy nie mają w czym 
uprać kombinewnów, że nie mają cz.ym umył 
rą'k. że.„ 

- Rozumiem, nie jest wam lekko. 

- Dorpowie pan teli zaraz., że ni kom u nie 
jest lekko. Tak, ale nie zapominajmy że nam 
- myślę o wszystldch pracownikach lecznictwa 
- może być szczególnie ciężko ze świadomoś-
cią, że wszelkie uchybienia i niedostatki. które 
gdzie indziej są przykre i uciążliwe, u nas mo
gą przybrać nagle wym iar katastrofa lny tra· 
l!icz.ny. Przecież tu idzie o zdrowie i życie lu
dzkie. 

- Kiedy przeszliśmy do tak poważnej tona
cji, ponowię pytanie w innej formie: jak oc.enia 
pan stan służby zdrowia z perspektywy dyrek
torskiego fotela? 

- Na zmianę perspektywy, o tle nawet ona 
nastąpi , jesz,cze za wcześnie. Ja1k z.atem wid zia
łem ten stan, ta.k i widzę . Uważam, że fatalny 
stan bazy materialnej w szpita.lnictwie. to pro
blem numer l dla naszego województwa Część 
szpitali pracuje już na tak.im niebezpiecznym 
styku, że może być w każdej chwili wyłącz.o· 
na. Wolf, Sonennberg. Pirogow, Korczak Bar
licki -: tu jest wręcz tragicznie Idą, bo idą, 
sz.tuczme utrzymywane przy tyciu. Zna pan 
doskonale te sprawy. Matki w trzy czy cz.tery 
dni Po porodzie wyipisywane do domu. Ech, 
wymieniać można takie "skandale tak. 
~ k a n d a I e. - je.c·en po drugim. Rl)zumiem·, 
zC: budownictwo mieszkaniowe. że przemy;;ł. 
Nie wolno było jednak dopuścić do takiego st.a
nu. Wiem, że mamy kryzys, że kołdra inwe
stycyj.na krótka. ale nie wolno nam się po~o
d z.ić z tym stanem . Musimy walczyć 0 nowe 
obiekty. o rekonstmkcję starej substancji I 
będziemy wailczyć Musi powstać centrum kli
niczmo-d ydaktyczne AM z 1600 łóżek . musi zo
stać wybudowany szpital dziec ięcy na Parad
:iej. Wiem, że mieszka nia są niezbędne wiem, 
ze bez k,ultu.ry nie da się żyć - sam kocham 
muzyikę, malaTstwo, tea•tr - aile wiem, że z.dro-

ale ciągle, systematycznie i konsekwen>tnie. 
Inwestować w nowe, podtrzymywać istnieją
ce. Mimo trudności . mimo kryzysu. Robić też 
musimy wszystko. co w naszej mocy aby ra
cjoi:alnie wykorzystać to. co się posiada. Nie 
moi'Ila przeciei powiedz.i€<!, że nie nie mamy. 
Baza przeciei jakaś jest, lepsza czy gm-s1.a, 
cieknąca cz.y nie. ale jest. Musi być właści
wie, optymalnie wykorzystana. 

- Co jeszcze trzeba robić, aby to wszystko 
się nie zawaliło? 

- Najła>twiej i najtaniej inwestować w Ju
dzi. I to trzeba robić, bo to najskuteczniej
sza metoda łagoozenia skutków kryzysu. 
Trzeba wszystikim pracownikom słUiŻby zdro
wia i opieki społecznej stworzyć wreszcie ta
kie warunki pracy I życia (płace - to wr:iąż 
tutaj punkt zap~ny!) , aby mogli się oni sku
pić na tym, co robią. Przecieiż - nie oszu
ku jemy się! - podwyższenie. nawet radykal
ne, uposażeń w naszym resorcie nie zaważy 
na inflacyjnym na wisfe i sytuacji ryn'kowej . 
Trzeba wreszcie zacząć płacić należycie, god
nie i rzete•lnie, tym ludziom za ich kwalifi
kacje I odpowiedzia·lność, za wysiłek i posta
wę . Wiem, co pan chce powiedzieć, ale Ja 
uważam, ie uczciwa płaca wyeliminuje rów
niei podłoże dla wsze lkich nadużyć ze strony 
niektórych pracowników, którzy na własną 
rękę starają się wyrównać płacowe niesipra
wied11i wości. 

- Ladnie pan nazwał handel łóżkami szpi
talnymi I zwolnieniami chorobowymi, cenniki 
zabiegów chirurgicznych i ginekologicznych. 

- Nie dlatego użyłem łagodnego określe
nia. że boję się drastycznych do.powiedzeń. 
Uważam mianowicie, że całe to zło w służbie 
zdrowia - kumoterstwo, protekcjonizm, ta
pownictwo - nie są przyczyną, lecz s k u t
k i em wad i błędów w fu.nkcjonowaniu ca
łego systemu. Skutków tych nigdy nie z.wal
czymy jeśli nie usuniemy przyczyn. W kwe
stiach płacowych - na przykład - służba 
zdrowia zawsze się wlokła na szarym końcu 
i wlecze nadal. Dopóki lekarz za godzinę dy
żuru w szpitalu i pogotowiu będzie dostawał 
mnie•j niż poz.bawiona jakichkolwiek kwalifi
kacji „siła fizyczna", dopóty będzie miał uza
sadniony żal do systemu, w którym mu przy
szło żyć i pracować. 

- Jak pan zatem ocenia rozmiary I zaslęł 
moralnej degrengolady w służbie zdrowia? 

- Margines, absolutny margines! 

- Wszelkie skrajne sytuacje mają jednak to 
do ~iebie, że. - o ile nawet są marginesowe -
to 1 tak naJbardzie,j rzucają się w oczy. 

- Niew,tpliwie, acz.kolwiek ju.z z pierw
~zych dn_1 ~rzędowa.nia wyniosłem zupełnie 
!Il?e . wrazerue. Nad całą służbą zdrowia do-
mmuJą mo1·m zda · t · . · mem. w eJ kryzysowej s _ 
~~acjk ' nader pozytywne, szlachetne. społeczJwts 1 ~ f?O?t~wy . Spotykam się na co dzień z 

asnei . mi:Jatywy z naszymi pracowni'kami, 
z orgam zaciam.1 partyjnymi i zwiazkowymi z 
~erson~lem rói?Ych plac ówek. Zadz.iwiająca 
::;prawa . ':"'s zędz1e na pierwszy plan wy.suwa 
się pytanie, co robić, żeby w tych kosi:mar
~Y'~h w~runkach lepiej pracować lepiej słu
z~c pacJentowi. Nie jakieś tam targi i kłót
m~d we własnych. środowiskowych cz.y indy
""'.i ualnych interesach. lecz tylko t wyiłącz
:iie. troska o. ~nteres o<;(ólny . Szokujące wręcz., 
~e im trudmeJ w służbie zdrowia tym nniej 
Jest on:i skłócona wewnętrznie tym b~dz.ieJ· 
skonsolidowana . • 

- 1 w tym chyba zawiera si.ę odpowiedź 
?ak. pyta.nie o przyczyny swoistego fenomenu 
Ja im Jest fakt z' • k ' zdr ' • ,e mimo ryzysu. służba. 

owła ,leszcze się nie załamała W kraJ·u 
wszvstko f • • • . s i: sypie, kule.ie przemysł, rozsy-
pał juz. dawno handel. rozpada transport do
gory~aJa usłu~i. a służba zdrowia trw~ na 
P:~ekor trudnościom, praC'uje niewiele gorzej 
mz w normalnych warunkach. ' 

na- ~wiedź na pewno trafna, ale niepeł
I dzi ie Jest ~ tylko sprawa wiary naszych 
u • w sw01ste posłannictwo wobec S•połe-

cze:istwa. Prawda jest bardziej złoż~"a Otóz" 
moim d · . · ""' , b . . z ainiem, Jesteśmy bardziej odporni, 
ar~z1eJ zahartowani dlQ pr'acy l życia w krą

zys1e. bo przeciei - nie oszukujmy się - · u 
nas kry~~s trwa wiecznk od 36 lat! Jeśl i my 
s.z.amotall~my się zawsze, jeśli staczać musie
~~-~1;1!. boJe o .byle d:obiazg, jeś li musi eliśmy 

,„ną . łatam na. wieczną improwizacją ra
t?wać się przed krachem . to dz.i ś łatwie j z.no
m~y ?~datkowe uciażliwości i niedoo ta tki, 
ktore JUZ d~wi;o sparaliżowały innych . Panie 
redakto_rze, . Jeśh już prawie trzy Jafa - z po
wodu zółW'tego remontu sz.oitalnej kuc hni -
t~zy razy. dziennie dowozimy z miasta posił
ki. dl? kilkuset pac 'entów s zpitala im . Bie
ga?5~1:go, to pan się dziwi naszej ponoć za
? zi~1 a1ą_cej odporności na kryzys? Niech pa.n 
~dz1e _między naszyc? pracowni~ów - powie
b zą , ze. kryzys u mch trwa me od wczoraj, 

o. słuzba zd•rowia zawsze była na szarym 
ko~cu. Cz.ym był dyrektor placówki leczni
czeJ w porównaniu z menagercm zakładu 
przemysłowego? Żebrakiem! Menager -
przyz~ycz.ajon~·. że na k iwr.ięcie palcem uru
c~amiał strumień dewiz. a na klaśnięcie dło
~u dost:awał superlicencję - jest teraz słaby 
Jak d ziecko Ba , nie tylko prz.emvsł a.Je i 
hande ~. k tóremu budow ano pałace. Służba 
zd,ro~ i.a, te;i wieczny kopciuszeik i żebrak, 
la , ,.,.; ei znosi kr.v7.ys. 

• - W pańskich słowach, mimo rozgorycze
ma, · pobrzmle.wa wiele optymizmu. Wszystko, 
co pow.ledziehśmy, nie zmienia faktu, że na• 
~za słuzba zdrowia, dzielna i ofiarna, też mo
ze się ! dnia na dzień, z czwartku na piątek, 
załamae I rozsypać. 

. - Nikt z nas nie lekceważy tego zagroże
nia ... Te-;t ono. niestety. coraz bardziej realne .. 
Robimy o~z~ież bokami. A skąd optYmizm ? 
Cała. nadZJeJa w ludziac h. których postawy 
budzić muszą podziw i s zacunek. 

- ~p.okę „pomożecie? - pomożemy!" ma
my Juz jednak za sobą. Ludzie mogą tez 
pewnego dnia nie wytrzymać. 

- A ja. przede wszystkim na nich lkzę . Z 
pew~y~ Jed~ak ~strzeżeniem , które od.noszę 
do siebie. Wiem, ze będę mógł na nich liczyć 
do mom.entu, k iedy nie zacznę popełniać 
~łu!?~tw . 1 błędów . podejmować bzdur nych de
cyz}l. Mam pełną świadomooć że nie można 
rząd zić . służbą zdrowia systemem nakazo
wym Nie wolno zza biur ka rządzić ordyna
tor~m . . _le~ar~m, pielęgniarką. O.ni przecież 
na3cz~scieJ. wiedzą lepiej, jak sprawnie i sku
tecz.me dZJ.ałać w konkretnych, specyficznych 
waru,nkach. 

- Jak pan zatem dyrektorze, widzi rolę 
sw(!jego wydziału? ' 

~ Zaci:nę I?oże od te.go, że nie chcę , aby 
mm~, a i moich współpracowni·ków, traktowa
no Ja·k .bezdusznych urzędników w zarękaw
kach .. Ni~. chcem~ być ja.kąś „czapką admini
str~cYJną , l~cz mtegralnym elemen tem całej 
sł1;lzb~ zdrowia. połączonym z innymi jej czę
ściami _za pomocą więzów partnerskich, a nie 
st~sunkiem zal~żności. Nie chciałbym, aby wy
dz.1.ał ~ychodz1ł poz.a inspiratorską, konsuJta
CYJną 1 ~oordynującą rolę . Chciałbym, aby był 
on . swoistą „.s tacją przekaźnikową" między 
~łuzbą zdrowia. społeczeństwem i władzami, 
zeby W?·bec . '>;'ładz. reprezentował interesy, po
trzeby 1 mozli wo.śc1 służby zdrowia, a więc -
w ko.nsekwenc}i - interesy społeczeństwa. I 
na odw rót. 

- Słowem, stawia pan na samodzielność po• 
dległych wydziałowi instytucji i placówek? 

- A cz.y wyobraiża pan sobie lepsze rozwią
zanie? 

- Cóż, dziś taka moda. 

- Proszę pana, ja tem1l poglądowi hołduję 
od lat. I od la.t starałem się go urzec zywis t
niać w pra~tyce . „Moda" może przeminąć, a ja 
to bę<lę robił nada'1. 

..:... A zatem: samorząd jako podstawa funk
cjonowania służby zdrowia? 

- Z zastrzeżeniem jed·nak, że nie może to 
być sam9rząd taki, jak w zakładzie oroduk
cyjnym. 

- Jaki więc? 

D.:końc7.&11ie na stronie obok 
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ZWIĄZKI ZAWODOWE 

Natomiast trzy miesiące póź
niej w „Karcie KAZZ w Pol
sce", w rozdziale poświęconym 
założeniom ideowym oraz celom 
i zadaniam Konfederacji, napi
sano: Konfederacja nie zamie· 
rza pelnić Toli partii politycz
ne;, przyjmuje za podstawę 
swej działalności zasady demo
kracji socjalistycznej, pełnej 
niezależności i samodzielności, 
nie podlega nadzorowi i kon
troli ze .~trony ctdministracji i 
partii politycznej". · Tę swoją 
apolityczność podkreślali także 
z uporem członkowie Łódzkiego 

Przeciętny zjadacz chleba nie 
bardzo się orientuje czym jest 
Konfederacja Autonomicznych 
Związków Zawodowych. W in· 
nych związkach, np. w „Soli
darności" czy związkach bran· 
żowych sprawa jest jasna: 
człowiek należy do jednego z 
nich, O'J)łaca składki i jest pew
ny, iż w przypadku konfliktu 
z pracodawcą, jego macieriy
sty związek stanie za nim mu
rem. Tu natomiast ludzie nale
żą do swoich związków w 
miejscu pracy, a KAZZ jest 
czymś, co niby duża czapa o-

dziernika. Skład zespołu jest 
następujący: Ryszard Anglik
NSZZ Papierników, Jan Guzow
ski NSZZ Pracowników 
Spółdzielczości „Samopomoc 
Chłopska", Jan Kowalczyk -
NSZZ Pracowników Celnictwa. 
Waldemar Kujawskt - Polski 
Zawodowy Związek Lekarski, 
Marek Zadziubany NSZZ 
Pracowników Informatyki. ze
spół pracuje społecz.nie i nie 
ma własnej siedziby. Zbiera się 
u „papierników", kiedy biura 
są puste i nikt nie przeszkadza 
Zresztą przy dwumiesięcznej 

prezesowi NK ZSL Stefanowi 
Ignarowi, przewodniczącemu 
CK SD Ed\vc1 rdcwi Kowalczy
kowi, prymasowi Polski ks. 
Józefowi Glempowi, wicepre
mierowi Mieczysławowi Ra
kowskiemu. Chcą być obecni na 
mapie politycznej kraju. Za
chodnia prasa, śledząca z uwa
gą rozwój sytuacji w Pols<:e, w 
stosunku do ruchu związkow.::
go używa pewnych zaszuflad
kowań, nie zawsze zgodnych ze 
stanem faktycznym. Oto „Soli
darność" została zakwalifiko· 
wana jako ruch chadecki, cią-

pracy !. odpowiednimi centra• 
lami związkowymi pat'1stw, i: 
którymi rząd zawrze umowy, 
wyszukiwaniem pracodawców, 
załatwianiem biletów, paszpor
tów itp. A wszystko to dla do
bra tych, którzy malazłszy się 
za granicą padają ofiarą niesu
miennych pośredników pobiera
jących od nich sporą prowiz.ję, 
nie mówiąc już o fak;cie trans
feru dolarów do naszego kraju. 

Druga sprawa, o której 

Pisze się o nich rzadko, je
szcze mniej się mówi. Dotar
cie do icn siedziby w Łodzi 
jest także sprawą niełatwą: nie 
posiadają własnego lokum. A 
przecież Konfederacja Autono
micznych Związków Zawodo
wych z:rzes1.a w Polsce około 
40 tys. osób a w jej ramach 
pracuje 21 związków. I nie są 
to wcale jakieś tam drobne or
ganizacje, lecz związki działa
jące w wielkich zakładach i in
stytucjach. Ponieważ KAZZ po
zostaje nadal trochę na ubo
czu srodkilw masowego przeka
zu, nie od rzeczy będzie wy
mienić sygnatanuszy, którzy 17 
stycznia br. podjęli uchwałę o 
utworzeniu KONFEDERACJI 
AUTONOMICZNYCH ZWIĄZ
KÓW ZAWODOWYCH w POL· 
SCE. Są ' to: NSZZ Pracowni
ków Weterynarii. NSZZ Prze
mysłu Zbożowo-Młynarskiego, 
NSZZ Pracowników Informaty
ki, NSZZ Pracowników Spół
dzielczości „Samopomoc Chłop
ska", Polski Zawodowy Zwią
zek Lekarski, NSZZ Pracowni
ków Celnichva, NSZZ Pracow
ników Spółdzielczości Mleczar
skiej, NSZZ Pracowników O
chrony Przeciwpożarowej, NSZZ 
Papierników, NSZZ Pracowni· 
ków Zaldadów Doskonalenia Za
dowego, NSZZ Pracowników 
Turystyki, NSZZ Pracowników 
Ośrodków Sportowych i Rekre
acyjnych, NSZZ Pracowników 
Przemysłu Tytoniowego, NSZZ 
Pracowników Gospodarki Mie
szkaniowej, ,NSZZ Pracowników 
Handlu Zagranicznego, NSZZ 
Pracowników Bankowych, NSZZ 
Pracowników Ubezpieczeń przy 
PZU, NSZZ Pracowników Ga
stronomii, NSZZ Prarowników 
Komunikacji Miejskiej, NSZZ 
Pracowników Lotnictwa Cywil
nego PRL oraz ZZ Marynarzy 
i Rybaków Morskich. 

MJUJU(Q)fNJ(Q)M ~CC~fNJ~ 
wspomniałem, wyszła od NSZZ 
Pracowników Celnictwa, którzy 
jeszcze w czerwcu br skiero
wali do sekretarza Komisji ds. 
Reformy Cosp!)darcze j W,2r2y
sława Baki memoriał w spra
wie zmian w polityce celnej 
państwa. Jest ito dokument ob· 
szerny i zawiera analizę do
tychczasowego działania orga
nów celnych, które, w odczu· 
ciu samych pracowników, ul:?·• 
gły skostnieniu, zbiuwkratyzo
waniu, a przepisy celne w 
przeszłości były modyfikowane 
i zmieniane pcd naciskiem in
stytucji poHtycznych i resortó-,v 
gospodarczych. Dlatego też cel
nicy domagają się nadania or 
ganom celnym instytucjonal
nych uprawnień do prowadz~
nia rzeczywistej, a nie formal
nej kontroli celnej obrotu to
warowego z zagranicą, 'Ograni· 
czenb par~ykularnych wpły
wów innych r esortów na ·noli
tykę celną państwa; wyelimi
nowanie określonych prze2a
wów naruszania zasad prawo
rządności w działaniu admini
stracji celnej itp. Postulatów 
jest spor.o, nie miejsce tu, a by 
je wszystkie wymieni~ć . • Jecno 
wszakże n ależy powiedzi::ć: je
śli sprawy zawarte w memo
riale nie zostaną załatwione 
pozytywnie, całą rzecz przejmie 
~AZZ. Na tym właśnie pole.ga 
istota działania Konfederacji 
Aut1momicmych Związków Z,1-
wodowych. Jeśli czegoś ::. ia 
można zała·twić w swcim •e
sorcie, wówczas sprawę prze
kazuje się do KAZZ. 

Ale zanim doszło do utworze
nia KAZZ działał Tymczasowy 
Komitet Współpracy Autonomi
cznych Związków Zaw-0dowych. 
Powstał na fali ogólnej odno
wy życia społeczno-związkowe
go. W swojej deklaracji z dnia 
8 stycznia 1981 r. Komitet na· 
pisał: „Autonomtczne zwtązkt 
zawodowe opiera;q swoją dzia
łalność na porozumieni ach za• 
wartych w Gdańsku, Szczecinie 
i Jastrzębiu, pTzewidujących 
możliwość powstani a i działa· 
nia nowyeh związków zawodo· 
wych wsz;:dzie tam, gdzie będq 
tego sobie życzyły załogi pra· 
cownicze. Stanowiq część ru.chu 
ntezaEeżnych samoTządnych 
związków zawodowych w Pol
sce. 

Jesteśmy autonomicznymi 
związkami zawodowymi. Nie 
tworzymy i nie włączamy się 
do żadny::h struktuT terytorial
nych. Stoimy na stanowisku, ii 
tamo pojęcie „związek zawodo
wy" oznacza związek ludzi te
go samego i.ub pokrewnych za· 
wodów. Opowiadamy się za 
zawodową a nie terytorialną 
struktu.rq ruchu związkowego. 
Posiadamy wlasne statuty oraz 
osobowości prawne". I dalej: 
„Stoimy na stanowisku socjali
stycznego porządku sprawiedli
wości społecznej, opartego na 
sPołecznej własności środków 
produkcji". 

.,Eugeniusz Iwanicki 

Zespołu Konsultacyjnego, twier
dząc, że nie zajmują się polity
ką, natomiast chętnie Podejmą 
współp!."acę na zasadzie part
nerstwa z każdym, komu droga 
jest sprawa Polski Ludowej i 
jej zasad ciemokratycznych wy
nikających z ustroju socjalisty
c1mego. Dziś, mówią, trwa prze
pychanka: „Sol!darność" swoje, 
a rząd swoje, natomiast nikt 
nie bierze się do konkretnej 
roboty. 

Otóż maim skromnym zda
niem apolityczność jaieiego:;ol
wiek zrzeszenia lub związku 
jest czystą utopią, tym bardziej 
dziś. W czasach, kiedy ciągie 
ważą się losy kraju i narodu, 
apolityczność pozostaje mrzon· 
ką, ślepotą lub kamuflażem. 
Dla potwierdzenia 'mojej tezy 
przytoczę fragment listu-wypo
wiedz.i zamieszczonej w nr 6 
biuletynu KAZZ. Autor Andrzej 
Swiątecki pisze: „Przyznam 
szczerze, iż zupeŁnie me rozu· 
miem pojęcia i znaczenia „apo· 
lityczna", które zrobUo już w 
Polsce zawrotną karierę, a i to 
Konfederacji często wyctqga się 
je na sztandary. Dla mnie apo
Zit11czna jest tylko krowa kied11 
żuje trawę, ale to też nie zaw
sze, bo mó.że jeść mieszank• 
importowane i to w dwóch 
wartantach.~ ze Wschodu i. z 
Zachodu". 

Sądzę, że sygnatariusze-zało· 
życiele zapomnieli, iż w ich 
związkach (a są to związki dzia
łające zarówno w mieście jak 
i na wsi, istniejące w najroz
maitszych branżach) są człon
kami PZPR, ZSL, SD, są ludzie 
głęboko wierzący bliscy Kościo· 
łowi, są wreszcie członkowie 
Stowarzyszenia „Pax". Apold
tyczność w takich układach jest 
wprost niemożliwa. Jakiekol
wiek działanie publicme nosi 
znamiona działania politycme
go. Jestem przekonany, że Se
sja Plenarna Reprezentantów 
(najwyższy organ Konfederacji) 
na kolejnym swoim posiedzeniu 
określi precyzyjniej miejsce 
KAZZ w naszej rzeczywistości. 
Okazją po temu stanie się 
wprowadzenie w życie samo
rządności zakładów. 

słania te związki od góry. Na
tomiast lmnflikty z pracodaw· 
cą będzie załatwiał i łagodził 
związek 'iUtoitomiczny, nie zaś 
KAZZ. Wypływa więc log:czne 
pytanie: po co powołano ien 
twór nadrzędny? Czyżby cho
dziło jedynie o lukratywne sta· 
nowiska i etaty? 

Najwyższym organem władzy 
jest Sesja Plenarna Reprereu
tantów Związków. Każdy ze 
związków wchodzących do 
KAZZ ma jeden głos. Między 
sesjami sprawy i intere:;y K-on
federacji reprezentuje 5-osobo
wa Grupa Robocza. Obowiązu
je w niej zasada rotacji: oo 
dwa miesiące musi z niej odej5ć 
minimum jeden czławiek, a na 
jego miejsce Sesja Plenarna 
wybiera kolejnego. Oczywiście 
może się i tak zdarzyć, że sesja 
złoży wobec całej piątki wotum 
nieufności i wówczas wybiera 
się nową Grupę Roboczą. Pla
nuje się, że od 17.X.81 do or
ganów KAZZ będzie wchodził 
także rzecznik prasowy. 

Tak przedstawiają się orga
gany podstawowe. Obok nich 
działają tzw. organy obsługują
ce: zespoły ekspertów i komi:>je 
problemowe. 

Organem konsulta<:yjnym 
KAZZ są Terenowe Zespo· 
ły Konsultacyjno-Koordynacyj
ne. Każdy z nich posiada peł
ną wewnętrzną autonomę i u
stala wewnętrzne struktury we
dług regionalnych potrzeb. 

W Łodzi, jako pierwszy w 
kraju, powstał Łódzki Zespól 
Konsultacyjny 6 lipca br. Do 
dziś jest w kraju takich zespo· 
łów 15. Liczy się, że stadium 
organizacyjne zostanie zako1\
czone gdzieś w listopadzie, po 
Sesji Plenarnej w Warszawie, 
kiedy to zostaną dokonane pe
wne poprawki w Karcie Kon
federacji. 

ŁZK pow<>łał 5-osobowy z~
spół roboczy obdarzając go 
mandatem d-o końca września. 
Potem Sesja Plenarna przedłu
żyła ten mandat do końca paż-

Dokończenie rozmowy 
z doktorem RYSZARDEM 

MACHNIKOWSKl~A . 

- Obcesowe? Sam je sobie zadaję nieustan
nie ... Jaik by to powiedzieć? Sz.pitala w cią.gu 
tyg<>dinia nie wy>budujemy, nie nastarczymy też 
niezbędnych środków finansO'Wych i mate-rial· 
ny.eh, nie wyciśniemy też ?: lud.7Ji więcej, niż 
iuź z siebie dają. 

- Temat n.a odrębną r-0zm-0wę, cl.o której 
usiłujemy się jak najlepiej przy.gotować. Zgier· 
ski 'l/.JZ o·rganiz.uje przy naszym współudziale 
z początkiem ll·stopada konferencję okrągłego 
st<>łu na temat samorządu w służbie zdrowia. 
Zaiproszenl wstali do udział·u naukowcy , orga
n izato.rzy i praktycy ze służby z..drowia, eko
nomiści I prawnicy, związkow<:y, działacze róż
n ych organizacji. Chcemy się jak najlepiej 
przygotować do tematu, który za narę t ygod
ni stanie się pewnie tema•tem numer 1 w na
szym środowisku. 

- Czego oczekuje pan - jako dyrektor wy
działu - od samorządów? 

- Sądizę, że sam01"ząd będzie nas - organi
zatorów słui,by zdrowia - wspierał w lepszym 
działaniu na rzecz pacjenta. Rozwiąz.ywać bę
dzie nadto wszelkie problemy, rodzące się na 
styku: pra·oownik - praeodawca, które zuipeł· 
nie niepotrzebnie trafiają I c'o wydziału. 

- Ciągle wybil'gamy w przyszło§ć, a tymcza
sem wokół nas szaleje kryzys, przed którym 
służba zclrowla b„onl się resztkami sił. Zatem 
pytanie rałklem ohcesowe: co pan. jako nowy 
dyrektor, zrobił dotąd, aby złagodzić skutki 
kryzysu, aby uchronić słuibę zdrowia przed 
całkowitym załamaniem? 

- Pod przymusem niekiedy, bo służba zdro• 
wia Jest obecnie Jedynym chyba resortem, w 
którym istnieje przymu~ pracy, 

- Myśli pan o dyżura<:h w szipitalu., p0g·oto
wiu czy świątecz,r.ej pomocy? Tak, prawda. co 
gorsza jest to chyba jedyny resort, w którym 
nie placi się za z.wyżkę godz.in nadUcOOo<wych 
i nocnych. Ale to odrębne zagadnienie. 

- Co zatem można dziś zrobić dla złagodze
nia kryzysu? 

- Najłatwiej zmienić pr episy, bo do tego 
pieniędzy nie pOltrzeba. Rozluźnić sz.tywny g&r
set, krępujący twórczą inicjatywę. Smutne, ale 
wiele przepisów opartych jest na braku zaufa
n.ta do słu.żiby zdrowi.a. W efekcie przepisy te 
utrudniają, pa.raliżują wręcz wysiłki na rzecz 
pacjenta. Klasycz.nym przykładem są przepiSY 
z za·kresu orz.ecznictwa o niezdolności do pra
cy. Pacjent złamał nogę. gips mu założyli w 
pogotowiu. kt4re mo.gło. mu wystawić tylko je
den dzień zwolnienia, więc nastęrpnego dnia 
chory musi kuśtykać na resjon, że.by przedłu· 
żyć zwolnienie. 

- Tak, Gil podobnych biurokratycznych idio
tyzmów aż slę rol w służbie zdrowia. Znieść 
je Jednak może tylko minister Szelachowskl, 
któremu zresztą do ellmłnowanła podobnych 
absurdów niezbyt spieszno. Biurokratyczna 
twórczość kwitła jednak nie tyJko na szczeblu 
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rotacji kadrowej nie ma możli
wości wprowadzenia bodaj ry
czałtów. A i w Warszawie w 
KAZZ jest zaledwie dwóch lu
dzi b!arących pieniądze za swo · 
ją pracę z Konfederacji: koor
dynator Grupy Roboczej on:z 
rzecznik prasowy. No i oczywi
ście pracownicy administracyj
ni biura (maszynistki, sekretar
ki itp.). 

KAZZ został także zarej~
strowany w Sądzie Wojewódz
kim w Warszawie, choć kazdy 
ze związków wchodzących w 
skład Konfederacji posiada 
własną osobowość prawną. 

Tak więc nie sprawy synekur 
czy ciepłych posadek legły u 
podstaw powołania Konfedera
cji. W „Karcie KAZZ" czyta
my: „Art. 1. Konfederacja Au
tonomicznych Zwiqzków Zawo
dowych w Polsce (KAZZ) zwa
na dalej Konfederacją, jest or· 
ganizacją niezależnych, samo
rzqdnych związków zawodo
wych. Art. 2.1. Konfederacja 
dziala zgodnie z zasadami okre
ślonymi w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
innymi ustawami, w szczegól
ności stoi na gruncie zasad 
spolecznej wiasności środków 
produkcji, będącej podstawą 
socjalistycznego ustroju pań
stwowego w Polsce, uznaje 
przewodnią rolę Polskiej Zje-
dnoczdnej Partii Robotniczej 
jako kierowniczej sily politycz
nej społeczeństwa w bu.dowie 
socjalizmu, spelnianej w 'T!l

mach Konstytucji PRL". 

otóż to. W deklaracji statu
towej KAZZ wyraźnie określa 
się, po której jest stronie, na
tomiast zarówno w swoich biu
letynach, jak i w czasie mojej 
rozmowy z Zespołem Roboczym 
powracało słowo „apolityczność" 
Trochę wyglądało to tak, jak
by KAZZ stała na uboczu !y
wotnych spraw kraju. A prze
<:;ież tak nie jest. Konfederacja 
wa!lczy o słuszne prawa dla 
dla swoich członków, nawiązuje 
kontakty z Frontem Jedności 
Na-rodu, jej przedstaiwiciele 
składają wizytę I sekreta.rz.owi 
KC PZPR Stanisławowi Kani, 

żący ku Kościołowi, związki 
branż·owe przypisano PZPR, a 
KAZZ uznano za dziecko 
Stronnictwa Dcmok ratyc:zmego 
R:z.ecz.nik prasowy KAZZ na
tychmiast opubliko'ł{ał oświad-

. czenie (9 września br.), że 
„Konfederacja Autonomicznych 
Związków Zawodowych pro
gramowo nie skłania się do 
żad?),ej part ii polit ycznej, trak
tując dzialatność związkową ja
ko apolityczną pod tym wzgtę
dem". 

Taki upór może dziwić, bo 
przecież KAZZ niemal w kaz
dym swoim publii;:znym wystą
pieniu podkreś.la , że pragnie i 
chce pracować c~la dobra Pol
ski Rzeczypospolitej Ludowej. 
A zatem składa deklarację po
litycz.neg-o działania. Stąd moje 
nierozumienie sprzecznych ze 
sobą oświadcze11. Ot-0 dwa przy
kłady: pierwszy dotyczy roz
wiązania proble::::iu migracji .za
robkowej, drugi zmian w 
polityce celnej państwa. KAZZ 
dokonując oceny ruchu mi
gracyjnego na Zachód (sza
cunkowe dane podają licz
bę 300 tys. obywateli polskkh 
szukających pracy za granicą), 

proponuje konkretne rozwiąza
nie tej trudnej, nie ustabilizc· 
wanej prawnie, si;irawy.. l>o
średnikami w zdobywarifu przez 
Polaków zatrudnienia są Turcy 
lub Jugosłowianie, pobierający 
prowizję za zatrudnienie robot
ników polskich na podstawie 
dokumentów tureckich lub ju
gosłowiańskich. otóż KAZZ 
proponuje, by migrację ująć w 
ramy prawne, by była ona 
kontrolowana i reguliOwana 
zgodnie z interesami ekonomi~ 
cznymi kraju, a także by nasz 
rząd zawarł odpowiednie urno-

. wy z niektórymi krajami Euro
py zachodniej na wysłanie do 
nich siły roboczej. KAZZ zło
żyła w tej sprawie w Minister
stwie Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych a także w MSZ odpo
wiednie wnioski 1 konkretne 
rozwiązania. Sama Konfedera· 
cja podejmuje się powołać 
związkawą agencję międzyre
sortowego pośrednictwa pracy, 
która zajmie się organizacją 
wyjazdów, nawiązywaniu współ-

A co w Łodzi? Łódzki Zesoół 
Konsultacyjny powstał w lip
cu i większość swego czasu 
przeznaczył na sprawy organi
zacyjne. Przedstawiciele ŁZK 
złożyli wizytę prezydentowi 
miasta Łodzi, w czas.ie któreJ 
poruszono przede wszystkim 
sprawy zaopatrzenia rynku i 
walki ze spekulacją. Uzgodnio
no, że przedstawiciel ŁZK bę
dzie stałym uczestnikiem Wo
jewódzkiego Sztabu ds. Zaopa. 
trzenia Rynku. Obecnie WSZY• 
stkie organimcje związkowe 
wchodzące w skład KAZZ na 
terenie województwa miejskie
go łódzkiego oraz województw 
sieradzkiego, p!Oltrkowskieg-o i 
skierniewickiego opracowują 
szczegółowe informacje doty
czące za.opatrzenia ludności i 
zmian w zatrudnieniu. To ro
zeznanie stanie się punkt~'ll 
wyjścia do rozmów Grupy Ro
boczej KAZZ w Radzie ds . 
Gospodarki Żywnościowej przy 
ustalaniu minimum socjalnego 
oraz zasad rekompensat przy 
wzroście cen. 

I gdzie tu miejsce na a.pali· 
tyczność? 

SŁUŻBA ZDROWIA 

centralnym, dorobiliśmy się ł my w Łodzi wte· 
lu „nowatorskich" zarqdzeń. 

- Anulowałem fuż wiele z nkh. Zniosłem -
na przykład - bzdurny moim zdaniem zakaz 
pode)mowa•nia niektó.ry<:h spe<:jaillza<:ji lekar
skich. Znioołem też obowiązek diwuWlianowej 
pracy każdego lekarza, niech to sobie posz.cze
itólne placówki regulują w miarę potrzeb i mo
żliwo·ści Znaczną część dotychczasowych upr:>
wr.Jeń wydziału przesunąłem na szczebel ZOZ. 

- Są to działania o charakterze doraźnym. 
- Przecież o takie min.ie pan pytał Zanim 

więc p<J1S.tawi pan zarzut, że Machnikows-ki nie 
ma żadnego programu, stw:lerdzę jedrnoznacznie, 
że mam program, mam koncepcję, czę.ść już 
wy>łożyłem wcześniej. Nie urodziłem się prze
cież wezora,j. Całe moje żyde - to sł1uiba 
zdrowia. Nie jestem wpra1wdz.ie klinicystą, ale 
lekarzem praktykiem, a nadto organiza.torem, 
hi.gienistą I epidemiologiem. Ma0m zatem chyba 
podstawy do w~ra-cowywania programu czy 
modelu. Tytko jak pam sobie to wyobraia? 
Dorwał się Machnikowski do dyrekt<>rsklej po
sady I dawaj eksperymentować, wszystiko z 
dnia na dzień na głowie postawLł? Jakiekol
wiek próby reorganiz.acji , przemian 'struktural
nych mogłyby stanowić dla tej nadwątlonej, 
robiącej ookami służby z,drowia wstrząs . który 
by ją zupełnie załamał. G<ly.bym podjął taikie 
ryzyko, nazwalby mr.ie p.an szaleńcem pod
czas gdy dzń~ co najwyżej, Wy'lJWać mnie pan 
m-0że o<i kunlktatorów. 

mu5zę najpierw zw~ryfikować. Zaicząłem w~c 
z ko.Jegami z wydziału „pielgrzymkę" po łódJZ
kie~ służbie zdrowia. Był już KTS, bętlą wszy
stk~e ZOZ, będą poszczególne sbruktu.ry i pla
cówki, środowlska i grupy zawodowe. Myślę, 
że spotkania te - prócz inspiracji do działań 
doraźnych, awaryjnych - najlepiej zwery·fiku
ją moje poglądy, uzbroją mnie w nieilbędną 
wiwzę i doświadc zenie, które pozwolą na to, 
aby podjąć jakieś więiksze zaib.ieigi reformator
skie. Bo tY'lk-o wtedy odniosą one pozytywny 
skutek, gdy będą wydyskuitowane, głęboko 
przemyślane, uargumentowane, gdy po prostu 
będą nasze. wspólne, chciane! ' . 

- I to p~na powstnymuje przed wcielaniem 
w bele swoich koncepcji? 

- Nie tylko. Nie uważam się bowiem za 
człowieka nieomylnego. Wszystkie swoje oceny, 
koncepcje, przemy~lenia, cały swój program 

- A więc, Jak na dziś, skromne hasło: prl• 
mum non nocere? Przede wszystkim nie szko
dzić? 

- Otóż to, ta dewiz.a powinna obowiązywać 
nie tylko leka:rza - praktyka, lecz i lekarza 
- organizatora. Do służby zdrowia trzeba 
przecież tu podejść, jaik do cienpliwego, a,le 
bardw zanemizowanego, nękanego różnymi do
le~llwośdamj pacjenta, który wyma•ga szczegól· 
nej ostrożności i trosk li w-ości, aby przetrzymał 
do momentu, w którym stanie się możliwe ra 
dykalne i k-oszt<>wne lecz.en.le. Irtaczej bowiem 
można go, uimLast postawić na nog!, całkiem 
powa.lić. 

- Na koniec wypada więc życzyć temu dziel
nemu pacjentowi jak najszybs:r.ego powrotu do 
zdrowia, abyśmy l my zdrowi byli. 

Rozmawiał: 
JACEK 11N,o·ELA·K 
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LITE TUR I POLITYKA 
Przed oczami miał tłum. Nie ł>yll to dla n ie-

10 poszczególni ludzie, których większość znał, 
ale bezkształtna masa bez pojedynczych twarzy, 
oczu czy .znajomego skrzywienia warg. Stał 
wyżej od innych, obejmując kurczowo polero
waną głowicę prasy hydraulicznej, jedną z sze
regu maszyn ustawionych po tej stronie hali. 
Stał tak ponad nimi, poddawany podobnie jak 
oni regularnym impulsom prądu, który płynął 

we wszystkich kierunkach z tej centrali, jaką 
stało się sklecone pośpiesznie prezydium wiecu. 
Stał w tym miejscu unieruchomiony, z uczu
ciem człowieka, który nie może się wyrwać z 
objęć koszmarnego snu, trwającej zbyt długo 

szarpaniny z niematerialnym prześladowcą. 

Chciał się stąd wydostać, dotrzeć do miejsca, 
gdzie stał Adam Hruboń, stanąć obok niego 
ł powiedzieć to, co od długic)l dni, miesięcy 
-kotłowało się w nim. Chciał zrobić wreszcie 
"ten krok, który kiedyś i tak musiał być zro
biony i rozdzielić ich od siebie. Chciał przy 
tym spojrzeć im wszystkim w twarze i nie roz
różniając ani jednej, wykrzyczeć im swoje ra
cje, zebrać te okrzyki i gwizdy, uśmiechać się 
w obliczu wściekłości tych najbardziej zacie
trzewionych i zebrać milczącą pogardę tych 
zimnych i wyczekujących. Chciał wreszcie spot
kać się z Adamem Hruboniem z bliska, jak 
na oświetlonym ringu, gdzie widać każde 
prgnienie ust przeciwnika, jego pewność sie
bie lub niepokój osaczenia. Zadać pierwszy 
cios. 

Hruboń kończył już to swoje długie i nieco 
bezładne przemówienie. Był zmęczony i z każ

dą chwilą coraz bardziej bezradny. Jakub ob
serwował jego twarz, dobrze mu znaną i przy
jacielską kiedyś, jego wysokie. zagięte do tyłu 
czoło połyskujące strużkami potu, jego oczy 
pozbawione zwykłych ostrych błysków, które 
zajęła mglista, ślepa namiętność. Był teraz sil
ny i bezradny jednocześnie. Nie potrafił jeszcze 
odrzucić całego balastu wątpliwości, określić 
granic swojej odpowiedzialności za dalszy bieg 
WYdarzeń, których nie umiał prżew1Clzieć, po
dobnie jak bał się, że ten jego cały pierwotny 
zamysł, realizowany :i takim uporem, może 
obrócić się przeciwko niemu. 

Piechowiak nie docenił go jednak. Wszyst
kim potrafił robić niespodzianki: kiedy zdawał 
po dwóch dniach i nocach nauki najtrudniejszy 
egzamin i kiedy na studencką zabawę przy
prowadzał najładniejszą w mieście dziewczynę. 
To był znów ten sam Adam Hruboń, uśmiech
nięty i spokojny, kiedy po przemówieniu sekre
tarza uczelnianej organizacji zawisła nad half 
maszyn długa, martwa cisza, w której czekan 
na niego, a on z takim samym uśmiechen1, 
jaki nie schodził mu z warg podczas przemó
wienia rektora i delegata KW, szedł w stronę 
trybuny i wszyscy wiedzieli, że od tej chwili 
kończy się otwarte zebranie partyjne i rozpo
czyna prawd~iwy wiec, bo te kilka okrzyków, 
gwizdów i protestów, było dopiero zapowie
dzią tego, co miało tu się rozegrać. 

Rzucił im teraz znowu kilka haseł, które 
miały blaszany dźwięk, obcy jego metodzie 
i teoretycznym założeniom, ale potrzebna mu 
była chwila wytchnienia, zebrania sił przed 
ostatecznym atakiem, kU>rY odwlekał, im bar
dziej pewny był jego powodzenia. Po tej chwi
li skupienia znowu był sobą, jak na początku. 
Przetarł ręką ..czoło, rozpiął guzik sportowej 
koszuli. Miler, siedzący najbliżej niego, w pre
zydium, pochylił się ku niemu. Nie zamienili 
z sobą dwóch słów. Na sali podniósł się krzyk. 
Piechowiak nie starał się wyłowić poszczegól
nych słów. Były dla niego czcze i bez zna
czenia. Nikt nie zwracał uwagi na ich pre
cyzję; ton mówił wszystko. Wszyscy porozu
miewali się jakoś uproszczoną, pierwotną mową 
tłumu. Główne źródło tego krzyku to był rząd 
„nortonów" po prawej stronie hali oblepionej 
przez studentów czwartego roku mechaniczne
go, wśród których wyróżniała się duża, mięsi
sta twarz Chrobaka. Dalej, za nimi, przy samej 
ścianie, przewróciło się kilka rzędów ław; 
drzewo łamało się z suchym trzaskiem. 

- Przestańcie, szczeniaki! - krzyknął ktoś 
1 pierwszych rzędów. - Nie róbcie burdy! 

Odpowiedziały mu okrzyki protestu, ale nie 
było w nich początkowego zacietrzewienia. Ktoś 
w swoisty sposób zażartował: „Zamknij się, 
kundlu!" Ktoś zaszczekał. W sali buchnął 
śmiech, jednak pozornie tylko wesoły, w rze
czywistości sztuczny, mający nieudolnie rozpro
szyć atmosferę niepokoju i rozgorączkowania. 

Hruboń czekał przewracając na pulpicie try
buny stos kartek, chociaż było to niepotrzebne: 
cały czas mówił bez ich pomocy. 

- Dosyć tej zabawy, Hruboń! • 

- Nie baw się w wielką politykę. Mów, co 
robić! 

- Powiedz, jak to było u nas. W naszej 
organizacji. 

- Niech się tłumaczą kacyki! Dawajcie Zu
ka, Milera, Ciesielskiego, tego szpicla ube! 

- Ciesielski, Ciesielski! - zaczęła skando
wać sala. 

Jakub zacisnął pięści. Znał tę sprawę. Przed 
rozpoczęciem zebrania jakiś człowiek próbo
wał wmówić gromadzie ludzi, którzy się wo
kół niego przy wejściu zebrali, źe drugi se
kretarz Podstawowej Organizacji Partyjnej był 
agentem bezpieki, ale ktoś z C7wartego ścią
gnął go z -krzesła za marynarkę, z okrzykiem: 
„Ulotki Wolnej Europy, draniu, roznosiłeś, ja 
bym na jego miejscu tak samo zrobił!" „Ja 
też. Chryste Panie - skręcał się - zrobiłbym 
to samo. Kark bym ukręcił takiej kanalii. Już 
próbują podnosić głowy, dranie". 

Hruboń czekał cierpliwie. Pozwolił nawet 
jakby na te demonstracje. Nie był po niczyjej 
stronie. Był ze sobą i walczył o swój pogląd 
na wydarzenia, które ich oszałamiały, a które 
on przewidział w jakiś sposób, i teraz chciał 
występować w imieniu wszystkich wiedząc, 

że jest to niemożliwe, bo musiałby wybrać 
jakąś rację iedną dla wszystkich, ale która 
musiała być najbliższą prawdy . historycznej 
i ludzkiej. Mówił teraz wyzbyty iuż balastu 
zacietrzewienia, ale nadal mówił źle. Budo
wał zdania logicznie, ale bez tej płynności 

i tego swoistego rodzaju składni. jaka cechuje 
ludzi elokwentnych. Wiedział na szc1.ęśc1e o tym 
i nigdy nie miał ambicji oratora W tej sy
tuacji nie wystarczyło być jet:lnak dobrym 
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móweą, trzeba było wiedzieć wszystko, ł o 
nich, i o sobie. Mówił więc krótkimi, l,lfYWa
nymi zdaniami, o łamliwej, potocznej frazie, 
językiem, który jest właściwie cechą dobrych 
dramaturgów, językiem teatru; bo to wszystko, 
co odbywało się w ten październikowy dzień. 
przypominało jakieś misterium. 

W pewnym momencie Jakub zauważył, ie 
już nie słucha Hrubonia, że nie docierają do 
niego słowa, które miały go ostatecznie znie
chęcić lub przekonać. Przestraszył się nawet, 
bo oznaczało to, że od tej chwili liczy wyłącz
nie na siebie I jeśli jeszcze o kimś myśli, to 
nie o Adamie Hruboniu, tylko o człowieku, 
który go bardziej potrzebuje, o Ludwiku, se
kretarzu organizacji partyjnej, właściwie na
wet nie o nim samym, lecz o ludziach, którzy 
za nim stali, o idei, którą oni nadal reprezen-

' towali, a która sprowadziła się teraz nie do 
dyskusji czy chłodnej analizy, ale jednoznacz
nej deklaracji, która nic nie rozwiązywała i 
nic nie mówiła, chociaż była konieczna, bo to 
by! t'łki czas, ~ zanikały jedne wartości, a na 
ich Miejsce nie było nic nowego. Ludwik Zuk 

Jerzy 
·Wawrzak· 

NA 

pośrodku kilkuosobowego prezydium był dla 
Jakuba przypomnieniem tego, co nie zostało 
jeszcze wypowiedziane, czego nikt z tej licznej 
organizacji partyjnej nie podjął, nie przez nie
uwagę czy błahość sprawy, ale przez brak 
wiary, że to właśnie ktoś z nirh ma szansę 
znalezienia odpowiedzi i to nie po długiej mor
derczej dyskusji, ale teraz, od razu, jak za 
dotknięciem różdżki. Jakub patrzył więc na 
kwadratową, grubo ciosaną twarz Ludwika, 
okulary odbijające światło, za którymi kryły 
się ciemne oczy, spoglądające na niego. Zuk 
mógł teraz liczyć tylko na Jakuba, bo Hruboń 
tak dokładnie zniweczył wystąpienie delegata 
KW, rektora, jego własne, że tylko ktoś spoz 
nich, siedzących przy stole nakrytym czerwo
nym płótnem, mógł coś uratować z tamtych 
rozsądnych argumentów. Nie chodziło bowiem 
o ratowanie Milera, który mógł być tylko dum
ny z powodu stawianych mu 1.arzutów, nie 
chodziło o Ludwika, który jak nikt nadawał 
się na sekretarza organizacji partyjnej, nie 
chodziło o rektora, który tę uczelnię zakładał, 
ani o Profesora, który był starym, przegranym 
człowiekiem; chodziło o konsekwencje tego czy
nu, który dla wszystkich był koniecznością, ale 
Hruboń, Jeromin, Strączyński, Chrobak chcieli 
wziąć to lekkomyślnie na siebie. niczego wła
ściwie nie biorąc, bo była to odpowiedzialność 
już nawet nie moralna, mogły być tylko skutki 
krwawe i nie do naprawienia, mogło się stać 
r.oś, czego nikt z nich nie mógł przewidzieć 
i tym bardziej pchać te trzy tysiące ludzi, do 
których przyłączy się zaraz dwadzieścia, trzy
dzieści tysięcy przypadkowych i ciekawych, 
w awanturę, narażać na prowokację, która te
go dnia mogła mieć długie ręce. 

Tylko że w szalonej głowie Adama Hrubo
nia, którego cała działalność od dłuższego cza
su była zaprzeczeniem jego wcześniejszych po· 
glądów, określanych zawsze jako racjonalne, 
mogło się narodzić to, co było przeciwko nie
mu i im. Piechowiak czekał, kiedy tamten 
skończy, czekał na to i Ludwik ?:uk. bo tylko 
ktoś taki jak Jakub miał szansę dokonania t<>j 
niezwykłej rzeczy: jeśli już nie zawrócenie ich 
z drogi przesądzonej, to przynajmniej posia
nia wśród nich zwątpienia między ich jedno
myślność, zmuszenia ich cho<'iaż na moment 
do wysłuchania innych głosów i podjęcia de
cyzji w pełni świadomości. I dlatego sekre
tarz Komitetu Uczelnianego, któremu nikt by 
teraz nie uwierzył, w żadne jego najbardziej 
logiczne argumenty, czekał na Piechowiaka. 

Tylko że Ludwik Żuk, jego przyjaciel, An
drzej Miler, iego przyjaciel, Adam Hruboń, je
go przyjaciel - nie wiedzieli, kim obecnie jest 
Jakub Piechowiak. Bo jeśli oni teraz deklaro
wali swoje poglądy i stanowis~a. raczej stano
wiska bo poglądy przypisywali sobie niezmien
ne. to on, Jakub, milczał. Tego milczenia bał 
się Hruboń, od tego milczenia oczekiwali cze
goś Żuk i Miler . Tymczasem Jakub. który znał 
przecież siebie najlepiej, nie miał co do swo
jego · postępowania większej pewności, niż oni. 

Był z nimi od dawna. Kiedy pięli się po 
stanowiska i uznanie, mogli liczyć na jego po
moc i poparcie. Wiedzieli, kim jest, Miler i 
Żuk dali mu rekomendację do partii. Do tej 
pory byli razem, ale dalej był obszar wielkiej 
niewiadomej. Musieli jednak na niego liczyć: 
Hruboń może najmniej, bo Jakub był mu te
raz niepotrzebny, bardziej Milt>r, bo pod jego 
adresem, przewodniczącego Zarządu Uczelniane
go ZMP, padły bardzo krzywdzące zarzuty, a 
mimo to nikt nie podjął się jego obrony, nie 
poddał nawet w wątpliwość tyrh zarzutów i te
raz tylko Jakub, który był cały czas z nim 
i patrzył mu na ręce, mógł mu pomóc; I Lud
wik, Ludwik Żuk, który widział sprawy naj
szerzej, gdy mówił na zebraniu aktywu przed 
wiecem, mówił niby do wszystkich, ale zwracał 
się tylko do Jakuba, jakby tylko jego trzeba 
było przekonać - on także liczył na Piecho
wiaka. 

Jakub patrzył teraz uważnie na Andrzeja 
Milera, na jego drobną, smagłą twarz z gru
bym łukiem brwi i wydatnym prostym nosem, 
twarz inteligenta wywodzącego się z lumpen-

proletariackiego przedmieścia, przygaszoną te
raz, bez odrobiny nadziei, bo odebrano mu z 
góry możliwość odpowiedzi, możliwość popisa
nia się fajerwerkami błyskotliwości, pozostała 

mu tylko rola bezradnego obserwatora, musiał 
tłumić w sobie sprzeciw, tym większy, że wy
wołany poczuciem krzywdy, jaką wyrządził 
Chrobak, nieprzytomnie rozdzielający ciosy na 
prawo i lewo, byle tylko zebrać poklask. I ten 
człowiek, starszy asystent na katedrze podstaw 
marksizmu-leninizmu, za kilka miesięcy kan
dydat na młodzieżowego posła na Sejm, za 
trzy lata doktor ekonomii, siedział przygaszo
ny, nie zdając sobie jeszcze sprawy z roz
miaru klęski, ale już z jej piętnem na twarzy, 
z tym krzywym uśmiechem, który na długo 
potem do niego przylgnie. 

Profesor najmniej interesował Jakuba. Nie 
chcąc się do tego przyznać nawet przed sa
mym sobą, Jak4b czuł zadowolenie z jego 
przegranej. Profesor sam chciał tego. Impo
nował im od dawna swoją konsekwencją, 
wszystkim, ale Jakub nie mógł mu wybaczyć 
braku serca. To był kamień i takim widocz
nie chciał w ich pamięci pozostać . A pozostał 
tylko starym, bezradnym człOwiekiem, ośmie
szonym swym gniewem, kiedy ciskał w ten 
tłum młodych lodzi gorzkie, złe słowa, a oni 
odpowiadali mu tysiącem gwizdów, rykiem 
drażnionych zwierząt. 

Tylko rektor siedział w prezydium w aure
oli niezachwianego autorytetu, bo mówił pierw
szy i tak, by zdobyć poklask całej sali, a jed
nocześnie nie powiedzieć nic przeciwko siedzą
cym obok, jednym słowem: nic przeciw, nie
zależnie od tego, do kogo miałyby te słowa 
być skierowane. 

A on sam, Jakub Piechowiak? Jakby razem 
z nimi. a jednocześnie obok, bo bez uniformu 
mimo funkcji przewodniczącego Zarządu Wy
działowego, bez mundurka ledwie przymierzo
nego, a już powieszonego w ~ ,zafie; tak, że był 
jednocześnie z boku, a już z nimi, świadek 
ich działalności, który mógł wydać sąd, któ
rego wywody mogły wzbudzić jakieś zaufanie, 
był bowiem jednym z tych rozgorączkowanych 
ludzi wypełniających szczelnie halę maszyn, 
grał z nimi w karty, pił, chodził na spotkania 
z dziewczynami, drżał przed każdym egzami
nem i cieszył się z każdej trójki czy piątki 
w indeksie. Był świadkiem, który wiedział 
bardzo dużo, a jednocześnie miał czyste ręce. 
Pomyślał tak właśnie: „czyste ręce", kiedy 
Hruboń szamotał się z tym tłumem, kiedy 
Miler patrzył tępo w czerwone sukno, a Zuk 
bezmyślnie supłał w nim jakąś nitkę. Profe
sor siedział napuszony i nieobecny. rektor czuj
ny, delegat KW zrezygnowany; ogarnęła go 
tak ogromna fala wstydu, że 1aczerwienił się, 
nie. nie z podniecenia jak inni, ale ze strachu. 
że zaczyna im ulegać, ulegać tej atmosferze. 
że napadła go potrzeba wykrzyczenia Im. że 
oni i on to jedno, że przecież zawsze byli ra
zem i każdy z nich może poświadczyć, kim 

jest Jakub Piechowiak. Bakcyl zwątpienia, kto. 
ry tkwił w nim jak ość, ożył nagle. Jakub 
zwiotczał, słaniał się wysoko nad ziemią na 
głowicy prasy hydraulicznej. chciał ·stąd, me 
czekając aż Adam skończy, krzyknąć; Na co 
czekacie?! Stać się drugim po nim, bo zawsze 
miał szanse być tylko drugim po Milerze albo 
teraz po Hruboniu i wszyscy sie już do tego 
przyzwyczaili - ale to wszystko to było zbyt 
mało, bo od kilku miesięcy wychodziły z nie
go n;ez!iczone, nie kończące się wątpliwości, 
które oni, Żuk i Miler, umiejętnie obalah, 
a które Adam Hruboń znowu z łatwością 
przywoływał do życia; a on sam w tym dwu
wymiarowym układzie nie był przecież ślepy 
i po szczenięcym entuzjazmie w technikum 
przez następne dwa lata obserwował, jak na 
jego lustrzane oblicze nakładają się liczne ry
sy i pęknięcia; demoralizowariy trochę przez 
środowisko, zarażony modną chorobą konfor
mizmu, stawał się powoli innym człowiekiem, 
nie przekraczając jednak pewnej granicy, bo 
zawodziła go latami na odpowiedni sr"sób 
ćwiczona wyobraźnia, a przeszłość zawsze wi
dział w żywym, ciepłym świetle. 

Czyste ręce„. Przenośnia, której sens poli
tyczny był jednoznaczny, stała się przez mo
ment rzeczą materialną. Przypomniało mu to, 
jak cztery dni temu Miler tak samo oglądał 
swoje dłonie, mówiąc z udaną zapalczywoscią, 
która była jedynie chwytem retorycznym, o rę
kach ludzi zaangażowanych, którzy robili do
brze czy źle, ale nie oszczędzali się, nie uni
kali walki, chociaż nie czekała ich za to żadna 
nagroda. „I dlatego - mówił wtedy Miler -
taki epitet to nie jest policzek n a m wymie
rzony". Wtedy przyjął to tak dosłownie, - że 
był nawet gotów skrupulatnie przeszukać swo
ją przeszłość, by znaleźć coś obciążającego i 
wyjaśnić to sobie w taki sam sposób. Na to 
był wtedy gotowy, ale teraz ten polityczny eks
hibicjonizm wydał mu się odpychający i godny 
napiętnowania. Zsunął się z maszyny odtrąca
jąc pomocne ramię Wiktora Strączyńskiego, 
człowieka, który zawsze starał się podłożyć mu 
nogę, ale teraz sądził, że znaleźli się po jednej 
stronie. 
Zaczął się przepychać w stronę prezydium, 

by zaraz po przemówieniu Hrubonia, nie cze· 
kając, aż Ludwik mu pozwoli (Ludwik na pew
no wybrałby jego rękę z podniesionego lasu 
rąk), znaleźć się na prowizorycznej trybunie. 

Na moment przysiadł w drugim rzędzie krze
<Jeł, obok Czechowskiego, wiceprzewodniczącego 
Zarządu Uczelnianego ZMP. 

- Człowiek partii tak nie postępuje - po-
wiedział nachylając się do Piechowiaka. Nie 
możemy mu tego zapomnieć. 

Cholerny dureń - pomyślał Jakub. Nigdy 
nie mógł zrozumieć, dlaczego Miler toleruje wo
kół siebie takich ludzi jak Czechowski. I za
raz po tym odruchu (nigdy nie znosił takich 
wszechwiedzących gości z gotowymi receptami 
na każdą chorobę) umocniło się w nim prze
konanie, że jeśli tacy jak Czechowski i ci sto
jący za nim i ponad nim tak samo traktują 
wystąpienie Hrubonia, ten wiec. który niemal 
materialnie symbolizował nadchod:iące przemia
ny, to tym bardziej powinien przeciwko temu 
zaprotestować, w każdym razie nie dokładać 
ręki opowiadając się po ich stronie... Po czy
jej właśnie stronie? Wiedział tylko, że jest w 
nich coś godnego ocalenia, właśnie w imie
niu wszystkich protestujących w ślepym za
pamiętaniu; ale to już była wiara, mit, o któ
rego słabości Adam zdążył go już wielokrotnie 
przekonać - z drugiej znowu strony nie zga
dzał się bezkrytycznie i bez zastrzeżeń z Hru
boniem, nie mówiąc o tej nonsensownej ma
nifestacji, którą Hruboń uwafał za niezbędną 
próbę sił, ich miarę, i od niej uzależniał dal
szy rozwój wypadków, podczas gdy Jakub są
dził, że stanowią one zamknięty rozdział, a to 
wszystko, co teraz się dzieje, to tylko ich re
perkusje, echo, które istnieje, ale nie może 
być w tych warunkach miarą głosu , który je 
wywołał, a w żadnym wypadku to echo nie 
może wracać, żyć samodzielrde. 
Słuchał: 

- ... taki jest obraz naszej sytuacji, która 
prowadziła wówczas, w okresie kultu jednost
ki, do ostrych konfliktów. Mamy juź ten czas 
za sobą, ale współtwórcy tamtego systemu jesz
cze działają, piastują wysokie stanowiska, ich 
głos jeszcze się liczy. Dlatego nie możemy po
przestać na wysłuchaniu zapowiedzi zmian, 
czekać na nie, ale musimy wziąć w nich czyn
ny udział. Nasz głos teraz się liczy! Dlaczego 
więc, kiedy chcemy wyjść na ulice, manifesto
wać swoją radość i poparcie dl:i Nowego, de
monstrować swoją siłę, fakt przejęcia odpo
wiedzialności za losy ojczyzny w swoje ręce, 
niektórzy zachłystują się troską o nasze bez
pieczeństwo i spokój. Mieliśmy dosyć spokoju 
przez te wszystkie lata! 

Hruboń nie powoływał się już na klasyków 
francuskiego racjonalizmu. Był znów z nimi 
jak na początku. Krzyczał w ślepym zapa· 
miętaniu, nie był to już młody ambitny uczo
ny, który chce dowieść racji, poszukuje jej 
spokojnie i uważnie, popisuje ~lę przy tym 
nieco, cytując obszerne fragmenty znanych 
dzieł, cytując piękną, dźwięczna francuszczyzną, 
językiem ziemi, w której szukał szczęścia je1m 
ojciec, polski komunista, i w której na tyle 
mu się powiodło, że jego syn mógł skończyć 

liceum. Piechowiak, kiedy m_yśli o nich obu, 
widzi zaraz stary plan miasta Paryża, staran
nie złożoną płachtę papieru ~ zielonej tonacji 
(stąd odniósł wrażenie. że Parvz to miasto zie
leni), pamięta dokładnie linie 8ekwany, mosty, 
Luwr, wieżę Eiffla, dzielnicę Saint-Germain, 
Montmartru, cmentarz komunardńw, ulice, 
którymi Adam chodził do liceum. do kina i na 
lewy brzeg. Ale teraz Hruboń hvł daleki od 
tamtych wspomnień . Był częścią tłumu, jego 
owocem i jednocześnie najwyższym drzewem. 

Krzyczał dalej: 

- „.teraz, kiedy towarzysz Wiesław czeka na 
nasze poparcie, nie możemy ~oztrząsać małych, 

drobnych spraw, bawić się w asekurację i tak 
zwany rozsądek . Teraz, kiedy tylko my. I tylko 
my, odpowiadamy za losy naszej . jczyzny, u
walniającej się od balastu przeszłości. od 
oszustów, głupców i szkodliwych doktryneT6w, 
pytam się, kto ma prawo i odwagę przeciw· 
stawić się woli mas?! Dlatego z całą wiarą 
i przekonaniem mogę rzucić hasło· Kto z na
mi, wychodzi na ulicę! Niech ci wszyscy, któ-
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rym się jeszcze nie otworzyły oczy, ci, którzy 
mają jeszcze złudzenia, że wszystko będzie po 
staremu, niech żobaczą: ilu nas Jest! Niech 
usłyszą nasz śpiew, gniewhe okrzyki, niech się 
boją, niech wiedzą, że tamte czasy nigdy się 
nie powtórzą, bo nie dopuścimy do tego! Nie 
dopuści do tego nasza partia pod przewodni
ctwem towarzysza Wiesława! 

Przez halę przeszła burza oklasków. Nie były 
to jednak brawa dla mówcy, to były oklaski 
dla faktów, Hruboń był tylko tym, który wy
powiedział ich uczucia, nawet Piechowiaka, na
wet tych siedzących za prezydialnym stołem, 
którzy woleli jednak ujawnić tylko rozsądek 
i opanowanie. 

- Na ulicę! - podchwycono okrzyk. Ostat
nie rzędy ław wywrócono, część tłumu runęła 
do wyjś-cia. Ci z pierwszych rzędów wstali od
wracając się do prezydium plecami. Czekali 
na wolne miejsca przed sobą. 

Jakub wpatrywał się znów w twarz Lud
wika Żuka Widział, jak ten przed chwilą za
mienił kilka słów z delegatem KW i Profeso
rem. Wiedział, o czym mogli mówić, a raczej 
porozumiewać się krótkimi gestami · i spojrze
niami. Przed wiecem cały aktyw uczelni, par
tyjny i młodzieżowy, spotkał się na kilka mi
nut z delegatem KW, który postawił sprawę 
jasno: za wszelką cenę nie dopuścić do ma
nifestacji. Poparł to dziesiątkami argumentów 
i nikt z obecnych nie miał żrdnych wątpli
wości i zastrzeżeń. Możliwość prowokacji tych 
sił, które chciały wykorzystać dezorientację 
ludności i wywołać zamęt w kraju, była dla 
nich zbyt oczywista. I chociaż Jakub był coraz 
bardziej po stronie Hrubonia, to kiedy Hruboń 
zaczął nawoływać do przemarszu przez miasto 
:i do manifestacji na placu Centralnym zrozu
miał, że ich drogi się rozchodzą; stał bezradny 
jak wrośnięty w ziemię, niemy, chociaż Lud
wik na moment panował nad zebraniem, na
woływał do dalszej dyskusji, prosił o pozo
stanie w hali, zaklinał i groził Jednocześnie. 
Piechowiak widział, jak patrzy w jego kierun
ku, jak czeka na jego podniesioną rękę, na 
ten głos, który by zresztą nic zapewne nie po
mógł. 

Ale Jakub milczał nie tylko dlatego, że in
terwencja z góry skazana była na niepowo
dzenie. Wybrał milczenie, niczego właściwie 
znowu nie wybierając. 

Ludwik jeszcze chwilę przekrzykiwał tłum. 
Te kilka ostatnich słów zmusiło wszystkich do 
milczenia. Chociaż dotyczyły jedynie członków 
partii, wymierzone były przede wszystkim w 
Hrubonia. Żuk w imieniu Komitetu Uczelnia
nego zabronił członkom partii przyłączenia się 
do manifestacji. 

Piechowiak patrzył chwilę w stror.ę wyjścia. 
gdzie przez moment powstał zator. Ale zaraz 
otwarło się szer01ko, Zlall111mięte do tej nory, 
drugie skrzydło bramy. Ruszyt w tamtym kie
runku. Za wszystkimi. 

- Jakub! - krzyknął za nim Ludwik -
Piechowiak! Słyszysz?! Wróć! - głos łamał 
się od krzyku, grzązł w gardle. Piechowiak 
nie odwrócił się. 

- Jakub! - Wiktor Strączyński dopadł go. 
- Nasz rok rqa być milicją porządkową. Mamy 
tego razem dopilnować. Adam i Chrobak bio
rą czwarty. Biegnij do telefonu i zadzwoń do 
Komendy Miasta. Wyjaśnij im krótko, o co 
chodzi. Niech będą spokojni, ale w pogotowiu. 
Nie dopuścimy do żadnej hecy. Masz tu opa
ski dla naszych. Ja lecę po transparenty. 

- Teraz?! - wybuchnął Piechowiak. - Te
raz o tym myślicie? Szczeniaki! Mówiłem, że
ście zasrani rewolucjoniści. No, dawaj te szmat
ki i powiedz Soberze, żeby zebrał chłopaków 
koło baraku. 

Jakub wziął opaski i zawrócił w stronę pre
zydium. Stali jeszcze wszyscy nie patrząc na 
siebie. 

- Chciałeś z nimj iść? - spytał go Ludwik. 

- Nie chciałem Ludwik, idę. Muszę tam być. 
Wszyscy musimy tam być.„ Ludwik - dodał 
widząc jego uparty, zimny wzrok - To głu
pota umywać w takiej chwili ręce. 

- Chcesz, to idź. Jutro oddasz legitymację. 
Ty i Hruboń. 

- Albo my, Ludwik - mruknął stoj11cy 
obok niego Miler. Głowę miał spuszczoną, przy
gryzał wargi. - Albo my, towarzysżu sekreta
rzu - powtórzył z rtiespotykaną u niego 
ironią. 

- Zobaczymy - powtórzył ponuro żuk. 

- Nie chciałem tego - Jakub wskazał ręką 
tłum - ale teraz już nie można inaczej. Czy 
wy tego nie rozumiecie, do diabła? 

Odwrócił się i pobiegł ku WYjściu. Bezład
na, trzechtysięczna masa ludzi próbowała się 
ustawić w kolumnę, która mogłaby się zmie
ścić w ulice miasta. Jakub przedzierał się w 
stronę drewnianego baraku, gdzie miał zebrać 
się jego rok. 

Muszę mu teraz pomóc - myślał o Hrubo
niu - wlazł w cholerną awanturę. Bóg jeden 
wie, iak to >;ię skończy. Nie tylko dla niego 
i tycn nie0dpowiedzialnych gówniarzy. Wyda
wało się. że Ludwik jest mądrzejszy. Kazali
by mu rękę włożyć do ognia, włożyłby. A Mi
ler? To, co mówił na ćwiczeniach, śmiechu 
warte. „Gdzie nie ma mas, jest nasz wróg.„ „ 
Gdzie oni są, ci moi chłopcy Czy pójdą zno
wu za mną? Liczył jednak na nich, mimo że 
tak dawno jeszcze składali przed nim zetem
powskie legitymacje, nieraz skakali sobie do 
oczu. ale zrobił z nimi wiele pożytecznych rze
czy. Wiedział, że musi Milerowi pomóc, poma
gając jednocześnie Hruboniow!, bo ich drogi 
znowu się zeszły; musiał pomóc w opanowaniu 
tego ognia ktoś. kto miał odrobinę doświadcze
nia. Tego ognia, który był potrzebny, ale zo
stawiony sam sobie mógł tylko niszczyć. Ale 
tego ani Hruboń, ani ci. co za nim stali, nie 
chcieli w swoim zaślepieniu widzieć. 

-) Fragment powieści „REKOMENDACJA", 
która ukazała się w nakładzie 6 tys. egz. w 
roku 1966 staraniem Wydawnictwa Łódzkiego. 
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- Przypomnijmy ostatnie fakty z toczą<)ej 

się od zeszłego roku „wojny" o Teatr im. Ju
liana Tuwima (jej genezę i przebieg przedsta
wialiśmy szeroko w artykułach „Pięciokąt" i 
,,Dobić teatr?" oraz w licznych listach do re
dakcji). Jak wiadomo, mimo podjętej wcześniej 
decyzji o lik'\\>idacjl teatru (za którą wypowie
dział się Wydz. Kultury UMŁ poparty przez 
część dziennikarzy), w początkach ma.ja prezy
dent m. Łodzi zawiesił realizację tej decyzji na 
rok, wychodząc naprzeciw żądaniom zespołu, 
który nie chciał zgodzić się na zaproponowaną 
przez władze fol'Dlę istnienia - jako II ' sceny 
Teatru Powszechnego_ 

- - Sprzęgły się tu dwie siły. Z jednej strony 
be~recedensowa działalno~ć teatralnej „Soli
darności'', która w najtrudniejszym dla sceny 
okresie wybrała - i to jest właśnie najdziw
niejsze - na swego dyrektora, „dYTektora
elekta"„. I sekretarza POP przy Oddziale 
Łódzkim Związku Literatów Polskich. Z dru
giej strony drzemały we mnie tak wielkie Po
kłady dynamizmu, że z chwilą wyboru mo.głem 
dołożyć również swoją cegiełkę do tego, by 
ten teatr nie został rozwiązany. Nie zwykłem 
się poddawać; tak było nawet wtedy, kiedy 
przyszło mi być parę lat bez pracy: nie wy
rzekłem siP a!Ili swoich ideałów ani drogi, któ
rą kroczyłem i kroczę. Dlatego to zaufa·nie 
okazane mi przez zespół teatru, a wcześniej 
przez towc.rzyszy z organizacji partyjnej ZLP, 
było dla mnie czymś bardz.o · -rzepiącym, choć 
wtedy brudno było mówić o jakiejś koncepcji 
teatru. Wtedy raczej postawiło się na człowie
ka.„ 

- Warunkiem utrzymania zaufania i dobre.i 
atmosfery będzie chyba. jednak załatwienie po
stula.tów, z jakimi występował zespół? 

- Atmocfera w teatrze jest dobra wtedy, 
kiedy dyrektor jest sprawiedliwy, to znaczy, 
kiedy ocenia rzecz taik, jak ją powinna oceniać 
większość. Dążę do tego, ażeby wszyscy w 
teatrze czuli się godnie, ażeby nikt przez fakt 
sprawowania fUitlkcji kierowniczej, z moją 
włąc:rmie, nie dawał innemu odczuć jego niż
szości, czy mniejszej wartości. Na tym, jak mi 
się wydaje, polega w ogóle demokracja, Nie 
wyrzekam się władzy, ale służy o.na tylko do 
ofr·gnięcia celów i zadań, pod którymi podpi
sali się wszyscy, w żadnym wypadku natomias·t 
nie może służyć do poróż.niania ludzi ze sobą, 
do upokarzania ich, pomniejszania ich wartoścL 
Przy tym mam pelną świadomość degenera
cyjnych właśdwosci władzy. 

- Na teatr, który pa.n prowadzi, ta.kl demo
ralizujący wpływ miała dotąd nie tylko wła
dza., ale - może przede wszystkim - jego nie 
uporządko. any status, fatalna ba a ma.teria.lna., 
stwarzająca niezwykle trudne warunki pracy, 
wreszcie klimat, ja.ki go otaczał. Co konkret
nie udało się zrobić, a.by poprawić jego co
dzienną egzystencję? 

- Jeżeli przyjdzie pan 1 a premierę, to zo
baczy pan, jak wielkie zmiany zaszły w samym 
teatrze, w jego wystroju. Będziemy się starali 
na tym nie poprzestać. Chodzi mi o to, żeby 
ten teaitr stał się rzeczywiście wspóLnym dob
rem wszystkich pracowników i udało mi się 
do tego - nie wiem na jak długo - przeko
nać cały zespół. Zresztą, może nawet nie trze
ba go było przekonywać. Wystarczyło powie
dzieć: „postarajmy się, aby to nasze miejsce 
pracy było na tyle estetyczne i sprawne. że
by nie ~rzesz·kadzało nam w niej, a raczej -
pomagał . ". I tutaj muszę pochwalić zarówno 
zespół techniczny, jak i administracyjrny, które 
z wielkim zapałem wzięły się do materialnej 
odbudowy teatru i to w ramach swoich go
dzin pracy. Np. stolarze robią nie tylko · deko
racje do sztuk, a.le pracują również w holu i 
wewnątrz teatru. 

- A zespół aktorski? Głośno było na temat 
ta.rga..iących nim konfliktów i „walk podjazdo
wych", dawały o sobie znać wieloletnie kom
pleksy, uraz.y, poczucie niższości •.• 

- Ten zespół żył w pewnego rodzaju getcie, 
mówiło się ·o nim jako o czymś gorszym. Am~
rykanie oowiadają, że jeśli talentu wc.zas me 
oszlifuje powodzenie, nawet największy spar
szywieje.„ Sądzę, że w tym teatrze jest sJ?OrO 
ludzi wolnych, których przez lata odmaw1~.no 
zdo1ności. I .ia nich ciąży jakieś piętno, Jest 
w nich strach czy niepewność. Brak tej odro
biny nonszalancji, która jest poitrzebna aktoro
wi dla stwarzania wrażenia, że to co robi jest 
rzeczą naturalną, nic iro nie kosztuje. Chciał
bym wyzwolić z tego zespołu, tego pogardza
nego zespołu. wszystkie możliwości twórcze. .... 

- Spektakl pt. „Tuwim, czyli spacer samotny 
w kraj wsponmień", którym teatr otworzył no
wy sezon, był pierwszym sprawdzianem tych 
możliwości. Spotkał się z surową krytyką •••• „ 

- Nie chcę taryfy ulgowej dla nas.zego tea
tru. Muszę jedlllak wyjaśnić, że sz;tuka ta prze
szła na nas z poprzedniego okresu „ Wiele o
sób miało· mi za ~łe, że jej nie „wjąłem". Nie 
mogłem. Pochłonęła nam połowę środków in
scenizacyjnych na ten rok. Gdybym nie doou
ścił do premiery, spotkalibyśmy się z zarzutem 
niegospoda _ nośd, sobiepaństwa i czego tam ie
szcze. Zespół te~ nie wybaczyłb:v mi. Ten 
snektakl zwr6ci nam nesztą środki, które w 
nłetro włożono, choć naturalnie wolelibyśmy, 
żeby zrobiło to przedstawienie iinalromite. 
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- Ocenia je pan podobnie jak recenzenci? 
- No, może nie tak surowo. Uważam np„ że 

dobrze się stało że aiktorzy zaczęli w nim śpie
wać, jest to jakiś krok w kierwnku podnosze
nia warsztatu. Myślę, że „Tuwim„.'' uświadomił 
nam własną ograniczoność, to, że na pewine 
rzeezy oozwalać sobie nie możemy, że na pe
wien repertuar nas w tej chwili nie stać. To 
jest też bardzo ważne. 

- Nasza rozmowa ukaże się w przeddzień 
premiery „Pa.rriętnika matki" ••• 

- Uwpżam, że dopiero od niej zacznie się 
mój, nasz nowy sezon i można będzie próbować 
oce.riić czy weszliśmy na właściwą drogę. 

- Dlaczego wybrał pan właśnie . tę sztukę? 
- „Pamiętnik matki" napisałem w oparciu o • 

książkę Marcja:nl!ly Fornalskiej, ro-zwijając to, 
o czym matka z różnych względów nie pisze, 
nie wsnomina. II akt zbudowany . jest właści
wie z domysłów, z o.powiadań 1nny:::h, z suge
stii zawartych w oryginale, III akt jest . cały 
spoza k~iązki, którą potraktowałem jak pryz
mę kamieni leżących przy drodze, biorąc z niej 
tyl'.,:o to, co było mi potrzebne do budowy dra
matu. 

Foto: 1. Strzemiec=na 
KAROL OBIDNIAK: „Czlowtek im więcej po
Z1taje, tym bardziej jest samotny". 

Jest to sztuka o potrzebie ideowości i · po
święcenia, o bohaterstwie poświęcenia. Przy
kład rodziny Fomalskich jest jakimś symboli
cznym prawie wyrazem takiego pojmowania 
dziejów. które jest mi bliskie. Przez wiele lat 
nasza propaganda odcililala nas od przeszłości. 
Miało to i ma fatalny wpływ na nasz stosu
nek do dnia dzisiejszego. Jesteśmy świadkami 
totalnego negowania i odrzucania naszej tra
dycji. Nie woLno nam dziś więc popełniać tych 
samych błędów, co w pr.zeszłości i dzielić Po
laków na partyjnych i bezpartyjnych, na tych, 
którzy mieli „najdłuższą" i „najkrótszą" drogę 
do Polski. Sięgnąłem po „Pamiętnik.„", ażeby 

przypomnieć, że nie ma historii Polski, która 
byłaby podzielna: wszyscy umierali za jedną, 
woliną Polskę, droga do niej dla wszystkich 
była jednakowa, nie było „krótszych" dróg! To 
czy ludzie umierali dalej czy bliżej Warszawy 
nie ma właściwie żadnego znaczenia. Cena ży
cia jest jed1na. I losy Polaków są wspóLne. Po
kazuje to historia rodziny Fornalskich, której 
członkowie podjęli trud samokształcenia i wal
ki, ale w tym ·dążeniu. na drodze ku Polsce, 
sI'.'Qtkala ich tragedia - zarówno partyjnych, 
jak i nie związanych z p<>.rtią. Człowiek im 
więcej pamaje, tym bardziej jest samo•tny. To 
tak jakby wspinał się na szczyt: widzi coraz 
dalej, ale wokół coraz mniej ludzi. Często wej
ście na s:uczyt, snełnienie pragnień, marzeii oso
bistych. zastają nas w zupełnym osamotniooiu 
i właściwie z.ibliż:ają do trageclli... I coś ta;kie
go było w tei rodzmie, ·Ale chociaż sztuka mó
wi o konsekwencjach ideowości, wyprana jest 
ze sloganów. Pokazany jest PG prostu dramat 
ludzi , dramat Polaków. A czy oni nazywają 
się Fornalscy to już nie ma większego zna
czenia. 

- Czy „Pamiętnikiem" chce pa.n zwrócić u
wagę widzów na. pewne stałe cechy swojego 
teatru: Ideowość, zaangażowanie? 

- Każdy dyrektor teatru w Polsce stara s·1ę 
dziś, że użyję te.ll)O słowa, „załapać się", popły
nąć z nurtem„. I dziwne rzeczy się dzieją, 
dziwne przemiamy, np. repertuarowe. Ja pod 
tym wzgledem jes·tem o tyle w korzystniejszej 
sytuacji, że od lat szedłem uparcie wła~·ną dro
gą i nie potrzebuję się dziś „załapywać" z rri
kim, ażeby wz.trlednie interesujaco - tak mi 
sie wydaje, może to nadmiar megal<imanii -
mówić o sprawach Polski. I jeżeli chciałbym 
stworzyć teatr, to żeby - jak krakowska wy
:>tawa - był to „Polaków poi ret własny", ale 
robiony w teatrze. Chciałbym prz:-;oomn!eć o 
wielkich ko.niecz:nościach, w których nrz.vszło 
nam żyć i które ograniczają nasze możliw-0ści.„ 
Dla mnie człowjekiem w nełni wo1'nym jest tro, • 
który ma świadomość swoich o~raniczeń. 

- Jak się to odbije w repertuarze? 
- Sądze. że będzie to widoczne iuż w „Pa-

mietniku„.". Również w .,Tan~u" Mroż:ka. U
znaliśmy, że warto je przyoomn!eć właśnie dzi
siaj, kiedy myśmy chyba dopiero dojrzeli do 
zrozumienia tego pisarz.a. Mrożek ookazuje kle
s·ke życia mieszczańskiego, ideolo!i!ii mleszr7'lń
skiej, jej wewnętrm:'-7 ro kład i wuływ n;i idco
loe:ię socia1istye2mą. W:vdaie mi sie, że „Taniio" 
bedzie stanowić z „Pamietmikiem" pewna ca
łość nasze'!o narodowe!(o dramatu. Poka7.e: o 
co walczyliśmy i - do czego c.'o5zliśmv„ . To już 
jest poczatek tee:o .,portretu P<>laków". o któ
rym mówiłem. Chciałbym troszke przvt-JH:yć 
sztuke Mrożka do naszych czasów, do pełnego 
zrozumienia. 

- A no .„Tangu"? 
- - A oo „Tangu" będzie nowv rok„. Bardzo 

bym chciał wystawić sztuke o tolerancji. o oo
trzcbie wmółi<>tnlenia dwu światów: materiaH
stycZJnego i Idealistycznego, ale czasem o pew-

TEATR 
nych planach mówić jest niedobrze, za wcześ
nie.„ 

- Jak teatr zamierza łączyć obowiązki tea• 
łru objazdowego z ambicjami sceny dla. doro• 
słych i za.da.nia.mi wobec młodej widowni, kro· 
re przejął po poprzednika.eh? 

- Chcąc wykorzystać wsz.ystkie możliwości 
zesoołu, zaproponowaliśmy z pa.nią Ewą Filip
czuk - kierownikiem li-teracki.'ll, stworzenie 
ruchomej sceny d1a młodzieży, to maczy 
przedstawień, kt6re byłyby grane w szkołach, 
przez 2-3 aktorów, bez dekoracji. Będą one 
prezentować fragmenty naszej historii albo 
dzieła literackie w taki ,sposób, aby zachęcało 
to młodzież do dal.szych samodziehnych poszu· 
kiwań, zgłębiania przedstawionych jej proble
mów. Nasze szkoły zostały generalnie odhuma
nizowane i my byśmy chcieli wprowadzić do 
nich w skondensowanej formie dawkę huma:
:ni:z:mu, porcję wiedzy o poezji, polskim drama
ole, naszej hist.orli. Uważam, że tu, niestety, 
mu.simy wiele rzeczy zaczynać od początku, 
jak w 1945 roku. Chcemy wejść w lukę spo
wodowaną brakiem podręczników, trudnościa
mi w dostępie do lektur. To jest lllasza jakby 
pozytywistyczna rola. Na początek planujemy 
program poezji Norwida, program o 3 Maja i 
spektakl złoż01ny z różnych tekstów filozofi
cznych pod roboczym tytułem „Wszyscy szu
kamy boga". Ten „bóg" może mieć metafizy
czny albo materialistycZJny charakter. Wyobra
żam sobie, że po<lcza.s wyjazdów aktorzy, 
oprócz wieczornych przedstawień, będą przed 
południem grali te spektakle w szikołach„„ 

- Czy zakłada pan rzadszą obecność mło· 
dzie:i:y na wieczornych spektaklach? 

- Oczywiście nie. Chcielibyśmy tylko wnik
nąć takich nieporozumień, jakie zdarzały się w 
przeszłości, kiedy to młodzież przychodziła na 
sztuki nie adresowane do niej. 

Poza tym mar.zy mi się - ale l!l'ie jest to 
możliwe do przeprowadzenia w ciągu jednego 
sezonu - ażeby był w PlOlsce chociai jeden 
teatr, w którym by wvstawiarno wszystkie 
dzieh Fredry i gdzie istniałby przegląd pol
skiej kome<lii - aż do współczesnej. Może to 
wlaśnie mógłby być nasz teatr? MM'zyroby mi 
się, aby w mi.arę gromadzenia wiedzy o tym 
gatunku, stworzyć ośrodek badań polskiej ko
medii przy teatrze i w oparciu o ośrodek aka
demkki. Myślę, że .nasz niewielki, kameralny 
teatr nadawałby się do tej roli. Co pewien 
czas wystawialibyśmy w nim także sztuki 
współczesne. 

- Od Fornalskiej do Fredry.M - czy nie za 
duży to skok? 

- Dlaczego? Jeżeli myślę o stworzt>niu tea
tru, który byłby ar-cypolski, to oboje . mieszczą 
się w tej formie. 

- Teatr komedii to Jednak jeszcze sfera. ma
rzeń. Tymczasem najbliższy sezon będzie dla 
teatru okresem weryfikacji, ostateczną próbą. 
Przedłużając jego egzystencję władze wzięły 
na. siebie obowiązek pomocy. Nie Powinna. cua 
odbywać się chyba ną innych za.sadach Jak wobec 
pozostałych scen. Jak to wygląda w praktyce? 

- Ja myślę, że po IX Zjeździe, w któ.rego 
uchwałach mówi się o tym, że nie wolno zam
knąć czy stracić żadnej placówki kultury, te.n 
problęm został generalnie rozstrzygnięty. Na
tomiast jeśli chodzi o łódzkie władze, to mu
szę po.wiedzieć, że nasze stosunki układają się 
teraz wręcz sielankowo. To znaczy władze nie 
wyczekują na to, co my zrobimy, ty~ko po 
prostu starają się nam pomóc, roa}dując 
skromne bo skromne, ale jednak fundusze. Wy
daje mi się, że świadczy to, lż :tuż chyba nie 
traktują poważ:nie zeszłorocZJnych gróźb o roz
wiązaniu tea,tru. Przecież było.by znacznie proś
ciej, gdyby chciały utrzymać w mocy to posta
nowienie. Wystarczyłoby odmówić nam naj
prostszych potrzeb, powiedzieć: nie mamy pie
niędzy - i patrzeć jak teatr powoli bankrutu• 
je„. 

- Władze jednak lubią widzieć pełną kasę
Co pan proponuje, aby przyciągnąć do teatru 
widzów? 

- Poza działaniami, o których już mówiłem, 
proponuj ...,. ·• „Jasełka". Złożyłem je z tekstów 
mających 50-70 lat, spektakl wyreżyseruje 
znainy w Łodzi Aleksander Strokowski. Pre
mierę planujemy przed świętami i chcemy grać 
do końca lutego. Sądzimy, że spektakl ten 
spot.ka się z zainteresowaniem, także młodzieży 
i widowni dziecięcej. Nasza, licząca 200 miejsc, 
sala ma ten atut, że może ją wykupić w cało
ści na spektakl jeden zakład pracy. Gdzie in
dziej 2-3 muszą się zmawiać, a potem widow
nia nieraz świeci pustkami. Ale poza tym mu
szę oanu oowie<lzieć, że niezależnie od recenzji 
z „Tuwima ... ", ludzie sami z właSl!lej woli za
częli przychodzić do kasv po bilety, co w tym 
teatre nie warzyło się od lat. Myślę, że cały 
ten rozgłos zrobił nawet teatrowi dobrze i za
stanawiam się, czy nie należałoby znów ja·kie· 
goś skandalu wywołać„. A już serio.„ Okazuje 
się, że jeśli gdzieś ktoś coś robi dla jakiejś 
idei, dla celu wyższego rzędu, i ludzie to zoba
czą, to wtedy od razu 2majd ią się chętmi do 
wzięcia udziału w tym przedsięwzięciu. I to 
jest wspa;niałe. Ta cala plejada Judzi, którzy 
nagle zjawili się w teatrze zupełnie bezint~ 
resownie i pytali w czym mogą mu pomóc. 
Autorzy scenografii d-o ,Pamiętnilka", pani Ewa 
Kałcza-:-Kozielowa i pan Konstanty Mackie~ 
wicz, którego udało mi się namówić llla powrót 
do teatru (ten wybitny malarz współpracował 
kiedyś z największymi reżyserami polskiej sce
ny: Schillerem, Wiercińskim„.), zrzekli się swo
i.eh hoI)orariów na potrzeby teatru, które są 
teraz ogromne. Jest to rzecz bez precedensu 
w życiu teatralnym Łodzi. Prof. Kudukis z 
PWSSP zrobił w prezencie teatrowi projekty 
wnętrz. Przychodziły ró:bne komisje złożone z 
inżynierów po to, by doradzić co trzeba zrobić, 
aby ten budynek nam się nie zawal1ł. Wsz. st
kie ekspertyzy zostały wykonane bez obdąża
nia ko.sztam! teatru.„ To jest nadzwycza~ne. 

- Nie spodziewał się pa.n ta.kich reakc.ii? 
- Mnie się 11,dzieś to marzyło, ale myślałem, 

że jak tu przyjdę, to Po prostu napotkam obo
jętność, że ludzie będą tylko przyglądać się, 
jak ten teatr walczy i umiera. A tu okazuje 
się, że jest wielu ludzi, którzy chcą dalej wo
jować o ten teatr, a nawet u.mrzeć razem z 
nim.„ 

Rozmawiał: 
TOMA1SZ SOLDENHOFF 
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Alain Bernard urodził się i wy
chował w Szwajcarii. Studia ba
letowe odbywał u Borisa Kniasef
fa i Alice Vronskiej w Lozannie 
oraz u Beatrice Tschumi w Ber
nie a następnie doskonalił swe u
miejętności w Nowym Jorku u 
.Marthy Graham w szkole Geor
ge'a Balanchine'a, u Anthony Tu· 
dora i Igora Schwezofa. Jazz stu
diował u Franka Wagnera Nock
sa, Franka Pietri, Valerie Camille'. 
Opracowywał choreografię dla 
New York Ballet Club, tańczył w 
rozmaitych zespołach tańca nowo
czesnego w Nowym Jorku. Po po
wrocie do Europy był solistą ba
letów w Niemczech. we Włoszech, 
we Francji l Szwajcarii. Od roku 
1959 prowadzi własną Szkołę Tań· 
ca Jazzowego stając się dzięki te· 
mu pionierem tańca ,jazzowego w 
tym kraju. Pracuje gościnnie jako 
docent szkół baletowych w Repu
blice Federalne,j Niemiec, w Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej (Palucca Schule Dresden), a 
od pięciu lat corocznie w Polsce. 

Jest założycielem l klerowni· 
kiem międzynarodowych letnich 
kursów tanecznych w Bernie. o
pracowuje choreografię do wido
wisk typu „show", do musicali i 
programów telewizyjnych w RFN, 
Anstrłi i Szwajcarii. Od wielu lat 
Jest redaktorem czasopisma „Tanz 
und Gymnastik", a talde kryty-
kiem baletowym wielu innych 
pism. 

- W przeciwieństwie do muzyki 
jazzowej, jazz dance ,jest prawie nie 
znany w naszym kraju, niewiele się 
o nim mówi i pisze; w dalszym cią
gu nawet dla artystów baletu stano
wi niekiedy osobliwe novum. Czy 
mógłby pan przedstawić genezę tego 
tańca? 

- Jazz - ta naJba~dziej MPular
na forma tańca w USA - wywodzi 
się z Afr ·ki. Pierwowzorem jazz 
dance był rytmaLny, rytmicz:ny taniec 
- ekspresyjny wyraz pogańsltich 
kultów, który zawędrował wraz z 
czarnymi do Ameryki. Nie zyskał 
pierwotnie aprobaty białej części 
społeczeństwa i czami - przywiąza
ni do rodzimej kultury - musieli 
organizować swoje tanecme sesje w 
ścisłej tajemnicy. ów taneczny o
brządek, jaiko ezoteryczna i pieczoło
wicie pielęgnowana forma tradycji, 
ulegał poprzez lata niezbyt wielkim 
przemianom. Punktem zwrotnym w 
rozwoju i recepcji tego nieprzystę.p-
111ego tańca stały się pod koniec u
biegłego wieku, tzw. minstrel shows 
- żartobliwe i sprośne występy bia-

łych, polega.jące !Ila naśladÓwaniu ta
necz:nych praktyk Murzynów. Od te
go czasu owe tańce, pierwociny jaz
zu, stały się trwałym elementem 
rozrywki. Wreszcie jazz trafił do 
autentycznego teatru i kina, do o
peretki i komedii muzyC'l.nej. Stano
wił wówczas jedy.nie atrakcyjny o
zdobnik umiejętnie wplatany w a·k
cję ktoca znowu nabierała tempa po 
zaikończonym tańcu. DoI>tero za 
sprawą słynnego music-hallu „Ocla
homa" (lata czterdzieste) taniec 
wniknął głębiej w strukturę drama
turgiczna utworów muzycznych: już 
jako z;haczący ele.'llent treści i akcji 
prezentowanej sztuki. Odtąd nastę
puje coraz szybszy rozwój jazz-dan
ce, lecz ów rozwój stał się, prawdę 
mówiąc, sprawą wewm:trzną, auto-

nomicz:ną tego tańca, dokonywał się 
niezaleiinie od muzyki jazzowej. U
legał za to wpływom rynku płyto
wego - zwłaszcza standardom tane
cznym, przyswajał coraz więcej róż
norodnych form wywodzących się z 
ltręgu disco-da111ce: ze swinga, fok
strota, mamby, samby, rock and rol
la i i'IlJilych. W związ;ku z tym obli
cze jazzu ulegało ustawicZl!1ym prze
obraż-eniom. Współcześni z:nawcy 
problemu powiadają, że jazz-dance 
- jako sztuka i jaiko rozrywka - o
siągnął w USA status najwyższy: zo
stał ameryika•ńskim tańcem narodo
wym. 

- Czy jazz Jest spokrewniony 1 
country-dance? 

- Country-da111ce rÓWIIlież kształto
wał się z dala od aglomeracji miej
skich. Jednakże róż.nica między obu 
tańcami jest dość istotna: country 
dance wywodzi się z różnych Ma
jów europejskich i przyjął się w A
meryce w niezbyt zmienionych for
mach ja.ko rozrywka białych farme
rów; rodowód i losy jazzu - jak 
wiemy - są zupełnie inne„ Przy tej 
okazji warto dodać, że taniec czar
nych wytworzył poza jazzem także 
inne róWlllie atrakcyjne mutacje: lu
dowe tańce afro..,karaibskie, afro-a• 
merykańskie itp„ które są bliższe a
frykańskiemu oryginałowi baTdziej 
niż jazz. 

- Mówll pan o przeobrażeniach 
Jazz-dance. Czy osiągnął on już o
stateczną, niezmienną formę? 

- Ten taniec nie uległ petryfika
cji jak i!llne formy baletu. Wpraw
dzie utrwala się - ale: poprzez u
stawicZ111ą i nieograniczoną Zimlen-

ność. Jazz nie ma czegoś, eo można 
by nazwać katalogiem elementów 
technicZl!1ych, który obowiązywałby 
wszystkich ta1I1cerzy, na ..yzór i po
dobieństwo baletu klasycmego. Dla
tego też trudno określić czym jest 
jazz - nie można podać jego defi
nicji. 

- A zatem jazz Jest ulotny, a je
go postaci nietrwałe." 

- I na tym też polega jego urok 
i cza:r. Np. ja'Zz, którego ja nauczam 
jest moim własnym tworem, stylem 
zawierającym technikę, którą c1ągle 
rozwijam i doskonalę. Stałym funda
mentem na którym bazuję jest tech
nika modern dance opracowa·na 
przez Lestera Hortona, który jakby 
wysubtelnił i uprościł wzory Marty 
Graham. Styl Hort0111a kontynuuje 

Alvin Ailey, z którym utrzymuję od 
wielu lat serdeczne kontakty. 

- Ailey I jego zespól - Alvin 
Alley American Dance Theater goś· 
clli w Warszawie r6wno dwa lata 
temu, a występy wzbudziły głęboki 
zachwyt, fascynując finezyjną. tech· 
niką, artyzmem baletowym najwyż
szej próby. O il" pl!.miętam w minia
turach .i ~ - · · • il ":V włączył do 

ojej kompozycji choreografie": _, 
technikę ta:,<:" ra .Plintach. 

- To prawda. Nasze style się róż· 
nią. Ja koncentruję się prtede wszy
stkim na jazzie, natomiast prace 
Ai!eya to wyjątkowo ory~Lnalne po· 
łączeinie elementów ludowych tań
ców afro-karaibskich, tańca współ
czesinego, jazzu i baletu .klasycznego 
(stąd taniec na pointach). Mówimy 
bardzo dużo o technice, a już naj
wyższy cz.as zaznaczyć, że jazz to 
przede wszys·tklm styl, a 111ie techni· 
ka tańca - choć niewątpliwie jedno 
z drugim się wiąże. W Europie jazz
dance jest ekscentrycznym przyby
szem z zewnątrz, potrzeba wielu lat 
by dobrze się zadomowił. by wnik
nął w biorytymy i zachowawczą 
europejską kondycję. W Stallach sy
tuacja jest odmienna, albowiem jazz 
jest tańcem, który upra.wiają wszy
scy. Szkoły kształcące artystów jazzu 
są przepełnio.ne, klasy zatłoczone -
liczą po 40-50 uczniów. A do zespo
łów i teatrów trafiają rzeczywiśc!e 
najlepsi. 

- Prowadzi pan własną szkołę 
jazzu w Szwajcarii. Dlaczego korzy· 
stają z niej jedynie amatorzy? 

- Jazz zaczyna być coraz bardziej 
modny na zachodzie Europy. Wszy-

scy chcą się uczyć jazzu. Pojawiło 
się w związku z tym, wiele szkól 
dla amato·rów, brak natomia~t szkół 
baletowych stawiających tylko na 
jazz. 

- Dlaczego? 
- Brak zapotrzebowania na arty-

stów specjalizujących się wyłącznie 
w jazzie wyklucza istnienie odpo
wiednich szkół . W Eurooie w dal
szym ciągu tańczy się głównie balet 
klasyczny i nowoczesny, a jazz rzad-. 
ko trafia na scenę teatralną i t te!e
wizyjną. Jednakże jazz jest szalenie 
ekspansywny, przebojem wtargnał 
na nieprzystępny europejski rynek 
- należy oczekiwać, że p:-:iwdopo
dobnie już niedłui:o zajmie znaczą.ce 
miejs~e na choreogra.ficz.nej m2 ie 
::'· ropy. Na razie wielu tance:-: y n ie 

rezygnując z pracy w teatrach bie
rze udział w krótkich kursach jazzu. 

- Podobne kursy prowadzi pan w 
Polsce od pięciu lat. Czy jednak o
we kursy nie są zbyt krótkie by 
właściwie uchwycić istotę i technikę 
jazzu? 

- Myślę, że te letnie sesje tanecz
ne stanowią coś zdecydowanie wię
cej niż Ii-tylko informację o jazzie. 
Sądzę, że każdy artysta powinie.n za
poznać się również i z tą formą 
tańca. Stąd jak sądzę, tak duże za
interesowanie moim kursem w Pol· 
sce, gdzie balet pielęgnuje głównie 
tradycje tańca klasycznego; st:-d 
również wiele nowych twaTzy na le t
nich spotkaniach. Wśród moich ucz· 
niów są i tacy, którzy biorą udział 
w zajęciach niemalże co roku - np. 
Ewa Wycichowska solistka Tea~ru 
Wielkiego w Łodzi, czy Janusz Dą· 
browski, solista Operetki Warszaw
skiej. 

- Zdecydował się pan na spektak
le w Teatrze Wielkim w Warszawie 

• i w Operze Bałtyckiej, z tancer::ami, 
którzy w znakomitej większości nie 
osiągnęli choćby zadowala i„ccgo po
ziomu jako wykonawcy modern -
jazz-dance.„ 

- Należy to potraktować jako do
świadczenie artystyczne. Czy było u
dane i pożyteczne, moilna dopiero o
cenić podczas przedstawienia. 

- Czy uważa pan, że reprezenta
cyjna scena polskiego baletu to wła
ściwe miejsce na. tego rodzaju eks
perymenty, na próby dla niedojrza
łych tancerzy (myślę o jazz-dance)? 
Istnieje wszakże przekonanie. że w 
Teatrze Wi lkłm w Warszawie win-

ny być tworzone rzeczy wspaniałe. 
zachwycające, sprawdzone gdzie in• 
dziej, bądź nowe, ale rokujące na.• 
dzieje na wydarzenie.„ 

- Proszę pana, malkontent we 
wszystkim doszuka się nie<lostatków. 
Kto jest artystą, musi się z tym li· 
czyć. Wróómy do pytania. Teatr 
Wielki dysponuje dwiema scenami: 
kameralną i reprezentacyjną. Otóż 
kierownik baletu Elżbieta Jaroń do
.konała bardzo rozsądnego posunięcia 
prezentując mój balet: „Zatańcz.my 
jazz", wraz z pozostałymi miniatura
mi (całość: „Rytmy i nastro' ~") w 
kameraLnej sali im. Emila l\llły111ar
skiego. Właśnie tam - ja·k pan o
kreślił: „tego rodzaju eksperymenty" 
S'l dopuszczalne, ba, nawet wskaza
n:.-, bowiem bez podobnych doświad
c z.eń, bez choreograficznych nowości, 
balet przekształciłby się w muzeum 
sztuki. 

- We wspomnianej miniaturze 
biorą udział młodzi tancerze. Nie 
zatańczyły uznan1. gwiazdy tego tea-
tru .•• 

- Zaangażowałem tych, którzy by
li wo1Pi i zetlmęli się z ja·zzem pod
czas moich kursów. Ponadto uwa
żam, że młodą sztukę - a taką jest 
modem-jazz-dance - należy koja
rzyć z młodymi i jak najmłodszvmi 
ludźmi, jako że przede wszystkim 
oni mogą szybciej, głębiej i pełniej 
zrozumieć i przeżyć jazz, . identyfiko
wać się z nim podczas tańca. Chwa
lebnym odstępstwem od tej zasady 
jest niewątpliwie Ewa Wycichow
ska ... 

- W ubiegłym sezonie zrealizowa
ła interesujący debiut choreograficz· 
ny. 

- Niestety, nie widziałem tej 
kompozycji. 

- \Vspominam o tym, ponieważ w 
tym utworze zaznaczył się pewien 
wpływ stylistyki jazzowej. Biorąc to 
pod uwagę, a także fakt, że w pa
na zajeclach uczestniczyło wielu tan
cerzy Teatru Wielkiego w Łodzi, 
można sądzić, że poza Warszawą i 
Gdańskiem, tworzy się w Łodzi jakby 
kolejny ośrodek jazzu. Czy zamierza 
pan wzmocnić ten ośrodek jedną ze 
swych kompozycji? 

- Ewentualna propozycja ze stro
ny kierownictwa łódzkiego baletu 
bvłaby dla mnie miłym wyróżnie
niem i przyjąłbym ją z dużą saty
sfakcją. Obecnie jednak moją uwa
f'.P zaorząta wspomniana premiera w 
Gdańsku, a później będę już myślał 
o... powrocie do S:i:.wajcarii. 

Rozmawiał: 
JERZY KOStEWICZ 

W roku 1897 drugie co do wielkości miasto 
C:rólestwa - przemysłowa Łódź, leżało w gu

.oerni piotrkowskiej. Dzięki trwającemu ponad 
trzy dziesięciolecia boomowi bawełnianemu 
„polski Manchester" liczył już ponad trzysta 
tysięcy mieszkańców i wciąż przyciągał nowy 
kapitał oraz rządne pracy ręce. Ręce były w 
większości polskie a kapitał obcy. 

WYdaniem zupęłoy'm, Edycję planowała redak
cja początkowo na rok 1905. Na łamach "Roz
woju" znajdujemy już wcześniej wzmianki na 
ten temat. 

Zamierzenia Czajewskiego pokrzyżowały jednak 
strajki drUkarzy i kolejarzy, będące pierwszynu sym
ptomami rewolucyjnych wydarzeń lat 1905-1906. Aby 
w pełni ukazać doniosłość wydania z 1906, trzeba 
je choćby pobieżnie porównać z kilkoma innymi, 
które ukazywały się na ziemiach Królestwa w dru
giej połowie dziwiętnastego wieku. Podlegały one 
oczywiście uciążliwej cenzurze. Powodowało to pa
radoksalną wprost sytuację! Nawet wykształceni 
Polacy z zaboru rosyjskiego pzonawall całość utwo
ru w Galicji (gdzie cenzura działa na nieco innych 
zasadach), bądź też w czasie podróży po Europie. Po 
kraju krążyła wprawdzie nielegalnie pewna ilość 
odpisów, ale zapotrzebowanie społeczeństwa na dzie
ło Mickiewicza było dużo większe. W pierwszym 
wydaniu „Pana Tadeusza" w Królestwie Polskim, 
pochodzącym z roku 1858 i będącym częścią (tom 
3 i 4) „Pism" wieszcza, cenzor wykreślił 367 wer
sów, zmieniając jednocześnie sens sześciu innych, 
Zabrakło tu między innymi fragmentów o przysię· 
dze Kościuszki i walce na szańcach Pragi (w księ
dze I), dotkliwym cięciem uległa rada w zaścianku 
(w księdze VII), skreślono osiem wersów z opisu 
bitwy (księga IX). 

jącym. Układ graficzny edycji wzorowany był 

na „Chimerze". Dwadzieścia cztery rycmy z<io
biące wykonał malarz i grafik Stamsław Ma
słowski. Spod jego pędzla wyszły też łamiące 
monotonię kolumny druku winiety o moty
wach pejzażowych. 
lnicjały rozpoczynające poszczegolne księgi 

wiązą się tematyczme z u•woram1, zyc1em i 

dz1ałalno:;cią 1v11cklewicza. .PrzedstawiaJą m.ę
<izy innymi pomnik wieszcza w Pozuamu, .n:ci
tearę wilensl<ą czy Collee~e ae l<'rauce w .t'a
ryżu. Część nak!adu wydrukowano na papie
rze czerpanym a ilustracje na sprowadzonym 
aż z Rygi - kredowym. Egzemplarze te zo
sta1y oprawione w czerwony safian. Na okład
ce umieści! Masłowski Orła i Pogoń - kopie 
kamiennych zabytków z murów kościoła far
nego w Nowym Sączu. Drukowała „Pana Ta
deusza" własna tłocznia „kozwoju", pozostają
ca wówczas pod kierownictwem Jana Jani
szewskiego, Znamy też nazwiska drukarzy. 
Byli to B. Owsianka, S. Blaźewski i A. H. 
Matyjaszkiewicz. Klisze zostały wykonane w 
zakładzie Wierzbickiego i S-ki w Warszaw;e. 

czno-Archeol~giczny", a następl'lie „Tygodnik 
Puwszechny". Opublikował szereg prac history
cznych i etnograficznych, zajmował się też 
działalnośc ią literacką. 

Dziennik dysponował własną drukarnią, po
siadał swe agendy tak w Warszawie, jak i na 
prowincji - w Zgierzu i w Pabianicach. Pod
stawę finasową pisma dawały umieszczane w 
dużych ilościach reklamy i ogłoszenia. Ich 
nadmiar powodował często, że ośmiostronico
wy „Rozwój" wychodził w zwiększonej, kilku
nastostronicowej objętości. Ukazywał się co
dziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecz
nych. Redakcja mieściła się początkowo na 
ulicy Piotrkowskiej 111. W 1904 r. przeniesiono 
ją na ul. Przejazd 8, później zaś na ul. Spa
cerową 41. 

MARIUSZ WYSOCKI 

o 
Łódź była typowym miastem przemysłowym 

przełomu wieków Większość żywotnych sił jej 
mieszkańców pochłaniała codzienna, mozolna 
:walka o byt. 

Wobec skomplikowanych stosunków narodo
wościowych ,dopiero pod koniec dziewiętnaste
go stulecia nastąpił tu liczebny wzrost rodzi
mej inteligencji oraz instytucji kulturalnych. 
Rozwijać się też' poczęła polskojęzyczna prasa. 
A jakie były jej początki? Chociaż już przed 
powstaniem styczniowym miało się ukazywać 
w mieście lokalne pisemko, wydawane przez 
nieznanego polskiego nauczyciela, to właśnie 

początki rodzimeg<> czasopiśmiennictwa sięgają 
roku 1884. Zaczął się wtedy ukazywać zainicjo
wany przez Zdzisława Kułakowskiego „Dzien
nik Łódzki". 

Pismo istniało tylko do roku 1892, kiedy to 
po serii utarczek z cenzurą carską zostało zli
kwidowane. Bezpośrednią przyczyną była po
dobno pomyłka telegraficzna - dziennik cen
zurowano bowiem w Warszawie. 

Przez następne pięć lat Łódź pozbawiona byla 
polskojęzycznego wydawnictwa codziennego. Potrzeby 
miasta zaspokajały częściowo gazety warszawskie. o 
sprawach łódzkich pisywał czasami petersburski 
„Kraj". Odrodzenie polskiego czasopiśmiennictwa 
przyniosł rok 1897, kiedy przybyły z Warszawy doś
wiadczony redaktor i nakładca Wiktor Czajewski; 
rozpoczął wydawanie „Rozwoju". Nieco później u
kazywać się zaczął konkurencyjny periodyk „Go· 
niec Polslti". „Gońca" zlikwidowano w 1906 roku, 
Czajewski zaś wydawał swe pismo do momentu wy
buchu pierwszej wojny światowej i wkroczenia do 
Lodzi wojsk niemieckich. 

Po WYP<idkach rewolucyjnych · 1905 roku po
czyna się ukazywać coraz więcej tytułów. Cią
głe perypetie z organami carskiej cenzury, 
bądż plajty finansowe, kładły kres działalności 
dużej grupy pism. Nad wyraz stabilny jest na 
tym tle „Rozwój" - dziennik, który odegrał 
bez wątpienia szczególną rolę w historii Łodzi. 

Najbardziej doniosłym i wartościowym wy
dawictwem, którego inicjatorką była redakcja 
„Rozwoju" stał się niewątpliwie „Pan Tade
usz". Edycja narodowej epopei planowana była 
przez Czajewskiego jako integralna część ob
chodów, odbywających się na terenie wszyst
kich trzech zaborów w związku z przypadającą 
na rok 1905 pięćdziesiątą rocznicę zgonu Mic
kiewicza. Łódzkie wydanie było pierwszym w 
Królestwie Polskim, pozbawionym cenzury 

ODGŁOSY10 

Edycja z 1858 roku ściągnęła istne gromy 
na głowy redaktorów. Społeczeństwo było do 
głębi poruszone zakresem ingerencji cenzora. 
Zapomniano źapewne, że „Parr Tadeusz" na
leżał według nomenklatury cenzorskiej do 
dzieł „niedozwolonych dla publiczności". Mic
kiewiczowi nawet pośmiertnie władze carskie 
przypisywały moc „destruktywnego" oddziały
wania na naród polski. 
Następne wydanie „Pana Tadeusza" w Kró

lestwie, pochodzi z roku 1878. Było ono ewi
dentnie sfałszowane (328 wierszy skreślonych, 
aż 47 zepsutych). Cenzor z dużą „zawodową" 
wprawą wypaczył sens wielu fragmentów, je
śli tylko wydawały mu się obraźliwe, niejas
ne bądź „rewolucyjne"! Dużym postępem wo
bec dwu omówionych wyżej, była edycja 1886 
r; Skreślono tu jedynie 20 wierszy. W wydaniu 
z 1898 brakowało ich już tylko piętnastu, ale 
poważnemu okrojeniu uległ Epilog. 

Wobec· takiego stanu rzeczy wydanie „Pana 
Tadeusza" zainicjowane przez redakcję łódz
kiego „Rozwoju'', jako pierwsza zupełna edy
cja w Królestwie, nabrało szczególnej wagi. 
Druk ukończono już po ukazaniu się carskiego 
manifestu z 30 listopada 1905, zapowiadające
go między innymi wolność słowa i prasy. Tło
czenie utworu rozpoczęto jeszcze przed okre
sem pewnej liberalizacji stosunków politycz
nych, a co się z tym wiąże, i cenzury. Dlate
go też drukowany wierszem Epilog, znalazł się 
na początku utworu, podczas gdy tekst główny 
drukowano in crmtinuo, to jest w sposób cha
rakterystyczny dla wydań pro;zy. Wysoce pra
wdopodobne. że w ten snosób starano się spry
tnie ominąć zakaz wydawania „poezji" Mic
kiewicza. 

Gdy warunki się nieco zmieniły, dla rato
wania kosztownego a zaawansowanego JUZ 

cłruku. kontynuowano go w zamierzonej unrze
d '1.io łormie R0 daktorzv wydania z 1906 r. 
zmus7Pni byli w zwiazk11 z „prozodvcznym" 
" "+„„k+owaniem ,.Pana T::>.deusza" wProwadzić 
dl'l iekst11 d0datkowe znaki interpunkcyjne, co 
okazało się zresztą zabiegiem bardzo interesu-

Wydanie z 1906 roku było na ówczesne czasy 
książką bardzo drogą. I tak na przedpłatę, spe
cjalnie dla stałych prenumeratorów pisma, ko
sztowało 3 ruble 60 kopiejek. Stanowiło to 
sumę niewiele niższą od przeciętnego, tygod
niowego zarobku łódzkiego robotnika. Dodać 
należy, że pod koniec grudnia 1905 roku otwar
to w gmachu przy ulicy Piotrkowskiej 109 
wystawę ilustracji Stanisława Masłowskiego do 
„Pana Tadeusza". Spotkała się ona, jak pisał 
„Rozwój", z dużym zainteresowaniem publicz
ności. Łódzkie wydanie naszej narodowej epo
piei jest w pewnym sensie wykładnią sytuacji 
społeczeństwa polskiego w pierwszych latach 
naszego wieku. Jest książką „z kluczem", który 
pozwalał bardziej wyrobionemu czytelnikowi 
zrozumieć sytuację narodu i problemy jego ży
cia kulturalnego. ,,Rozwój" - dziennik bądź 
co bądź prowincjonalny, stał się inicjatorem 
wydania, którego rangę możemy należycie oce
nić właściwie dopiero dzisiaj. Pamiętajmy' o 
tym, gdy w nasze ręce trafi przypadkiem po
szarzała książka z Orłem i Pogonią na okład
ce. 

Łódzki „Rozwój" określił się sam jako nie 
związany z żadną partią organ: „Polityczny, 
przemysłowy, społeczny, literacki i ilustrowa
ny". Mimo kokieteryjnie podkreślanych pozo
rów apolityczności, pismo ewoluowało stopnio
wo w latach 1897-1914 ku pozycjom endecji, 
aby przed I wojną światową stać się wyrazi
cielem jej haseł i dążeń. Na łamach dziennika 
można prześledzić kolejne etapy formowania 
się jej, jako siły politycznej, „Rozwój" aprobo
wał asymilację innych narodowości, co wiąże 
go z najlepszymi tradycjami pozytywizmu. W 
kręgach bliskich współpracowników redakcji 
znajdowało się zresztą kilku przedstawicieli 
mniejszości narodowych. Taki profil zawdzię
czał dziennik swemu red:;1ktorowi i nakładcy 
Wiktorowi Czajewskiemu. Studiował w Kró
lewcu i w Krakowie. Nim rozpoczął swą dzia
łalność w Łodzi, podróżował wiele po Europie, 
redagował w Warszawie „Przegląd Ribliografi-

Dziennik posiadał szereg stałych rubryk. By
ły to: Sztuka i piśmiennictwo, Teatr, Kronika 
Tygodniowa, Kalendarzyk Terminowy, powieść 
w odcinkach lub nowele. Doniesienia politycz
ne przynosiły: Wiadomości z Łodzi i regionu, 
Wiad<>mości ze świata i Kronika. Korespon
dencje . i przedruki uzupełniały zasób wiado
mości w numerze. Trudna była bez wątpienia 
rola „Rozwoju" - jako przedstawiciela prasy 
prowincjonałnej - w konkurencji z pismami 
warszawskimi. Sam Czajewski w jednym z 
artykułów żalił się, że Warszawa miała naj
częściej najświeższe wiadomości agencyjne 
dwanaście godzin wcześniej, niż nie tak prze
cież odległa Łódź. 

Mimo trudności, „Rozwój" służył łodzianom dość 
szeroką Informacją, a oprócz tego kładł duże za· 
sługi dla propagowania rodzimej kultury z jego 
drukarn~ wyszło szereg publikacji przeróżnej treści. 
Wymleruć trzeba choćby: „Dzieje Polski" Feliksa 
Konecznego, „Kraków do polowy XVII wieku" w. 
Czajewskiego, antologię poetów polskich, noszącą 
tytuł .,Kocham I cierpię", czy wreszcie koronną po
zycję - „Pana Tadeusza" Adama Mickiewicza. Od
zwierciedlenie na lamach pisma znajdowały zawsze 
ważne rocznice historyczne, zgony wybitnych Pola
ków, jubileusze literackie itp_ 

Redakcja Inicjowała konkursy literac
1
kie, tak jak 

w roku 1904, kiedy to laureatką została autorka 
„Pocięgla" - Zofia Libiszewska, a jednym z juro
rów był sam Bolesław Prus. 

„Rozwój" odzwierciedla życie wielonarodowościo-
wej Łodzi, jej specyficzną atmosferę, będącą mie
szanką prosperity I niewypowiedzianej nędzy. Ogło
szenia o balach I rautach przeplatają się na łamach 
pisma z doniesieniami o zabójstwach l ostatecznym 
upodleniu człowieka. Smieszą dziś Informacje o tym, 
że: „Doktor X powrócił dziś z letnich• wywczasów, 
zastanawiają zaś Inseraty oferujące kilkukopiejkowv 
profit. życie miasta, życie ludzi. .. Ale o tym, jak 
to było naprawdę, przekonaj się sam, drogi słucha
czu, sięgając po egzemplarz „Rozwoju". Kres dzia
łalności dziennika położył po wkroczeniu wojsk nie· 
miecltlch do Lodzi w grudniu 1914 roku, szef cen
zury Clelnow. Za jego sorawą W. Czajewskiego l 
Jana Janiszewskiego wywieziono do obozu jeniec
kiego w Hammesteinie. Niemcy usiłowali wciągnąć 
do wsnóloracy syna Czajewskiego - TRdeusza oraz 
C7.e~ć redaktorów pisma. Mimo nęcacych propozycji 
finansowych I prób szantażu redakcja n ie ugięła 
się . W obawie, aby •. R.ozw61" nie przeszedł w ręce 
niemieckie droJ?ą relvwizycji. zdecydowano się na 
demontat I sprzedanie urządzeń drukarni. 

Pod koniec grudnia 1914 r. 
ni przed prawie czteroletnią 
Wydawnictwo wznowiono 1 
już w odrodzonej Polsce. 

ukazał się ostat
przerwą numer. 
grudnia 1918 r. 
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Pracuje w Elcie, jest inżynierem w 
biurze konstrukcyjnym. Po meczu w 
Chorzowie, następnego dnia po przyjeź
dzie do Lodzi, przyszedł do kierowniczki 
łódzkiego oddziału Sport-Tourlstu. - Ni
sko się kłaniam 1 o wysłuchanie proszę. 
Niech mnie Pani zrozumie 1 pomoże. Mu
szę jechać do Lipska. Nie opuściłem ża· 

reprezentacji rozegranych przed po 
wojnie. A prawdziwy kible wszystko wie. 
Wspaniałą pamięcią popisuje się Stefan 
Bilarjusz - emerytowany pracownik Spół· 
dzielni Mleczarskiej. Jak z rękawa sypie 
nazwiskami. Ostatni mecz przed wojną? 
- Polska - Węgry. Skład do przerwy ... 
kto grał w drugiej połowie. W jakim 

dróży, Iż polskim kibicom nie wolno za
bierać ze sobą tadnych flag anl transpa• 
rentów. 

- Ale napisy na szybach nie są za-
. bronione? - pyta taksówkarz, działacz 
piłkarski, który przy okazji tego wyjaz
du chce zaopatrzy~ slę w olej do samo
chodu. - Nigdy bym nie 1zmu1Iowal, ale 

·NASI W LIPSKU 
dnego meczu reprezentacji Polski, który 
rozgrywany był w kraju. Szanowna Pani 
chyba też jest uczuciowa, to mnie zro
zumie - zaciągnął śpiewnie, jak to kreso
wiak. 

Barbara Ceretowa - kierowniczka Sport
Touristu nie mogła nic przyrzec inżynie
rowi z Elty. Kto wie co może się zda
rzyć od maja do października. Ale zapi
sała adres i poprosiła, by pod koniec 
września ponownie się zgłosił w biurze 
Więc gdy w pierwszych dniach paździer
nika otrzymała teleks z Warszawy, że ? 

Łodzi wyjedzie czterdziestoosobowa gru
pa działaczy OZPN, powiadomiła inżynie
ra by przyszedł i złożył papiery. Termin 
był krótki, więc przyjmowano zgłosze
nia nie tylko tych, których rekomendo
wał Związek Piłkarski. za trzy tysiące 
czterysta złotych nawisu Inflacyjnego mo-
1ina pojechać do NRD, zakupić reglamen
towane towary i zobaczyć mecz O!ert11 
była na tyle kusząca, że olfok prawdzi
wych, wspaniałych kibiców znalazła · się 
piątka rutynowanych handlarzy. Ich nie 
interesował sport, piłka nożna. chcieli wy
korzystać sportowy wyju:d, by zarobić. 
Sprzedać - kupić, kupić - sprzedać. 
:rrzy panie i dwóch panów. Szybko zo
stali rozszyfrowani. Nie znal! nazwisk za
wodników, nie brali udziału w rozmo
wach, wspomnieniach z meczów polskiej 

„Zaczęło się to jeszcze p~ed ma
turą. Uczyłem się wtedy jak głupi, a 
w pamięci niewiele zostawało. Nigdy 
nie byłem orłem. Starzy po vvywia
dówce zapowiedzieli: nie zda:.1 ma
tury, id~iesz do roboty, później do 
woja. Starego się bałem, wojska 
jeszcze bardziej, a ponadto chciałem 
studiować geografię - jedyny przed
miot, z którego bylem dobry. Marzy
ły mi się wielkie, egzotyczne podro
ie. 

Wtedy spotkałem „Glapę". Po.szli
śmy do ,,Bezy" na kawę. 

- Ty masz problem? Synu, nie 
rozśmieszaj mnie. Obstawiasz „J-23" 
i maturę masz w kieszeni. 

„G Japa" dał mi dwadzieścia panie
nek 1 pouczył, jak je brać. Faktycz
nie pomogło. Uczyć moglem się do 
upojenia, stale miałem chęć i kon
dycję. Starzy nie mogli się nadliv.rić 
taki byłem pilny. Maturę zrob;tem 
bez większych problemów, ale za to 
odchorowałem solidnie. Zawrvty gło
wy, torsje, dygotanie rąk - lekarz 
stwierdził ogólne wyczerpalllie. Wy
słali ' mnie na parę dni na wie-1, i..e
bym odpoczął, bo na początku lipra 
miałem zdawać wstępne na' uniwe
rek . . 

Po powrocie ze wsi zaeząlem ryć, 
ale znowu pustka w głowie. Kupi
łem dwa wińska i poszedłem do 
„Glapy". Leżał jak z diabła skóra, 
leniwie kiwnął ręką na przywita
nie · - wyglądał na faceta po grub
szym przepiciu. Rozruszał się trochę 
po pierwszej flaszce, po drugiej był 
już moono na chodzie. Wczoraj za· 
majaczył się z kumplami, należy do 
Todziny hipisów i od czasu do cza
su robią takie seanse. Nie intereso· 
wało mnie to, miałem swoje spra
wy - p9trzebne mi były panienki, 
żeby zdać na studia. 
Dostałem wtedy czterdzieści, za

płaciłem dwe stówy. Przez dwa ty
godnie siedziałem w książkacn i ły
kałem prochy. Udało się. Zostaiem 
studentem. 

Starzy odpalili forsę i pojechałem 
z dziewczyną pod namiot. N!'! były 
to dobre wakacje. Przez pierwiw.e 
dni byłem tak.i skonany, że ży!Hmy 
z sobą jak brat z siostrą. Później 
wszystko minęło i nieźle !1<H~1 było 
razem, ale po wakacjach p:rnriedziała 
- c eść. To nie była miłość. 

Zaczął się rok akademfok.i. Nie 
martwiłem się teraz nauką, tniałem 
na nią metodę. Jak mi nie szło -
waliłem do „Glapy", brałem prochy 
i po bólu. Pierwszy semestr poleciał 
jak z płatka Dziewczynom na giel
dzie pokazałem klasę. One podnieca
ły się atmosferą egzaminów, gdy 
ktoś oblał, ogarnięte kurzym stra
chem przepuszczały kilka osób. Ja 
wchodziłem i za pierwszym podej
ściem zdawałem. Właśnie na gieł
dzie poderwałem Ulkę. S!iczna 
dziewczyna, wołali na nią U!ala. 

Z Ulalą sprawa była poważnlł. 
Oblała egzamin z geografii ęospo
darczej i całą przerwę między se
mestrami uczyła się. Siedziałem ra
zem z nią - musiałem jej pomagać. 
Zamykaliśmy się w pokoju i wku
waliśmy całymi dniami. Wieczorami 
siedzie!i~my przytuleni do siebie i 
całow;iliśmy się. Na nic v.-;ęcej aługo 
n ie chc<.Jła mi pozwolić. Jej starzy 
bardzo m::;" polubili. szczególnie 

składzie grali Węgrzy w pamiętnym me· 
czu stulecia z Anglią. Bez zająknięcia 
pan Stefan wymienia całą jedenastkę. 
Mógłby występować w telewizyjnej Wiel
kiej Grze. Większość kibiców zna historię 
polskiego I europejskiego footballu. Pan 
Stefan nie tylko ją zna, ale sam ją two
rzył. Przed wojną grał w pierwszej li
dze. W zespole Union-Touńng. Właśnie 
wtedy, gdy ł:.KS spadł z ligi, a w jego 
miejsce awansował Union Tourlng. W 
1939 był na zgrupowaniu kadry Orlików 
- miał szanse założyć koszulkę z białym 
orłem. Niestety, przyszła wojna. 
Siedzę obok tego, starszego, siwego ale 

jak na swój wiek niezwykle żywotnego 
mężczyzny, któremu jak wielu młodym 
ludziom wojna zabrała sportowe, mło
dzieńcze marzenia. Miał wtedy 19 lat. 
Klub mu załatwU pracę w mleczami. To 
było coś! Miał pracę i mógł kopać pił
kę. To łlył jedyny profit, jaki mia~ z 
uprawiania sportu. Przepracował w prze
myśle mleczarskim czterdzieści lat I 
teraz choć jest na emeryturze, ciągnie go 
do pracy, do kolegów by pogadać pomóc, 
dorad,zlć młodszym. Do Lipska jedzie 
właśnie z kolegą ze Spółdzielni Mleczar
skiej, kierowcą, tak jak I on rozkocha
nym w piłce nożnej. 

Pilot Wycieczki Informuje, że strona 
niemiecka powiadomiła polskie biura po-

kiedy dowiedz.ieli się, te jestem naj
lepszym studentem na roku. 

Przez przerwę semestralną i na 
początku drugiego semestru nie bra
łem żadnych dopalaczy, nie było po· 
trzeby. Coraz więcej czasu poświę
całem Ulali, niekiedy zostawałem u 
niej na noc. Oczywiście jej r.tarzy 
o tym nie W1iedtzieli. . Po kolacji 
żegnałem się, Ulka odprowadzała 
mnie d-0 przedpokoju, otwierała 
drzwi, mówiła - bywaj i zamykała 
drzwi na zatrzask. A ja w tym cza
sie na paluszkach, wędrowałem do 
jej pokoiku. 
Początek kJOńca zacząl się na ko

lokwium. Ulała zaliczyła bez pro
blemów. Ja, mimo wspólnej z nią 
nau.lci, oblałem. To był srok. Ulka 

KAZIMIERZ ·KOLINKA . 

ogłosiła wtedy publicz.nń.e, że egza
minator jest palant, bo oblał naj
lepszego stu<ienta z zazdrości o nią. 
Nie wiedziała, że na egzaminie by
łem dętka. Zabrakło mi pewności, 
którą dawały panienki. W tydzień 
później okazało się, że Ulka jest w 
ciąży. Powiedz;ieliśmy, że spodz.iewa
my się dziecka i chcemy się pobrać. 

- Ty glu.pi gnojku - naskoczył 
na mnie stary Ulkii. Zmajstrowaleś 
bękarta i myśtisz, że będziemy was 
utrzymywać? Wynocha! 
Byłem poniżony i wściekły. Zroz

paczony wałęsałem się po ulicy, 
krążąc ciągle wokół jej domu. Nie 
małem siły, żeby odejść. Zabiorę 
Ulkę zamieszkamy u mnie. Nawet 
nie wiem, kiedy zalazłem się pod 
jej drzwiam.J. Stary lżył Ulkę, naz
wał ją dziwką, a mnie skurwysy
nem. Słyszałem zapłakany głos. Tłu
maczyła, że się kochamy. Jesteśmy 
dorosłymi ludźmi i mamy prawo do 
miłości. 

- Idę do niego - krzyknęła w 
pewnej chw'i!i. - Pakuję manatki i 
cześć! Słyszałem, jak zatrzasnęła 
drzwi od swoje~ pokoiku. Wszed
łem na półpiętro 1 usiadłem na scho
dach. Siedziałem bardz-0 długo -
nie wyszła. Chciałem zadzwonić, 
powled:oieć że czekam, ale zabrakło 
mi odwagi. Posiedziałem jeszcze 
trochę i powlokłem się do domu. 
Nazajutrz pognałem na uczelnię, 
wyobrażałem sobie, że Ula ze swoim 
dobytkiem już czeka tam na mnie. 
Nie było jej. ł..udz.Uem się, że zaspa
ła i przyjdzie na późniejsze wykła
dy. Nie przyszła. 

Po kilku dniach dowiedziałem się 
w dziekanacie, te jest chora. Zwia
łem z wykładów i poszedłem dn jej 
domu. Nikt nie otwierał. Od sąsiad
ki dowiedziałem się, że wyjechała 
z rodzicami na wieś. Do domu nie 
mogłem wracać, bo było za wcześ
nie. Poszedłem do „Glapy". Było u 
nieg.q trochę ludzi, ja~ieś dziewczyny 
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to dla mnie tyclowa sprawa. Jak nie ku• 
l!ię oleju. to będę stał. 
Trwają dyskusje, jaki wypisać wynik. 

Wszyscy są za skromnym 2:1 dla Polski. 
Dla tego celu ktoś poświęca tubkę tak 
poszukiwanej w sklepach pasty do zębów. 

- Najwyżej kupi się w Lipsku, jeśli o
czywiście hotelowe kioski będ11 w wolną 
sobotę I niedzielę czynne. By mieć pew
ność, te wycieczki kibiców wcześnie, bo 
już w południe przekroczą z powrotem 
granicę, strona niemiecka nie zagwaranto· 
wała w niedzielę obiadu. Tak więc w 
planie jest śniadanie w Dreźnie I kolacja 
w J'elenlej Górze. Nikt się tym specjal
nie nie przejmuje. SO marek kieszonkowe
go starczy na obiad oraz drobne zakupy. 
Przede wszystkim Interesują Polaków 
chemikalia I kosmetyki, dezodoranty, my
dła, pasty do zębów, szampony i trady
cyjne piwo, a jak starczy, to jakiś alko
hol. 

Celnicy polscy bezbłędnie wyłapują 
handlarzy. Biorą Ich na rewizję osobistą. 

Jeszcze dokładniejsi są celnicy NRD. 
Musimy opuścić autokar I przejść do spe
cjalnego pomieszczenia, w którym na dłu
gich ladach katdy ma skrupulatnie prze
trząśniętą walizkę czy torbę. przeszukane 
wszystkie kieszenie. Celniczka, która SQra
wdza mól portfel, dokładnie przegląda 
każdą kartkę, wizytówkę, Interesuje się 

i chłopaki. Całe bractwo mocno ku
dła te i niechlujne. Siedzieli · po tu
recku pod ścianami, wpatrzeni w 
„Glapę". Ten zaś parzył we wrz<;tku 
strzykaw~i l igły do zastrzyków. Do
myśliłem się, że będą lecieć majkę. 
Na pytanie, czy się poczęstuję, od
powiedziałem - tak. 

- No, to siadaj. Dzisiaj za dar
mo. Zrobiliśmy farmację i mamy 
dużo towaru. 
Usiadłem kolo kudłaczy. „Glapa" 

wyjął strzykawkę i igłę, naciągnął 
płynu. Jedna .z dziewczyn wycią
gnęla z włosów wstąikę i owinęła 
ją wokół .ramienia, µczęła mcx:m> 
masować 1żyły. :.._ Zrób mnie pierw
szej, blagam cię - wyszeptała po· 
kornie. K.iedy zaczął wstrzykiwać 

pł)"llu, westchnęła z ulgą. Zan.im 
skończył, głowa opadła jej na pier. 
si. Myślałem, że stało się ' coś złego, 
ale spokój pozostałych oz.naczał nor
malkę. Przyszła kolej na mnie. „Gla
pa" przykuonął i wziął mnie za rę
kę. Dobre żylska - mruknął „Gla· 
pa" i wkłuł się do środka. 
Oblała mnie gwałtowna fala go

rąca, język zesztywniał, oczy zrobiły 
się tak wielkie, że nie mieściły się 
w oczodołach, serce wali jak młot, 
w skroniach dudni, chyba zemdla
łem. Później świat jest k-0lorowy, 
ciepły, wspaniały, pełen dobrych, 
kochanych ludzi. Recytuję wiersze, 
improwizuję, gdybym teraz mógł 
zdawać egzamin, to zdałbym go na 
pewno, pamiętam doskonale wszy
stko. To p.rzecież takie łatwe i pro
s.te. 
Cały czas chodził mi po głowfo 

wiersz - mój, nie mój ... 

Zabierz mnte w noc, 
w którą nie śni się nic 
a oczy pelne sq snu„ 
Ramiona twoje oplotą jak nić 
ł piersiom zabraknie tchu. 

Ocknąłem się po paru godzina~h, 
bardzo chciało mi się pić. Wysze
dłem od „Glapy" na miękkich no
gach, w pierwszej bud~e wypiłem 
kufel piwa. Odszedłem kilka kroków, 
chwyciły mnie gwałtowne torsje. Lu
dzie z obrzydzeniem odwracali gło
wy. Zataczając się z osłabienia, sze
dłem do domu. Od razu w drzwiach 
dostałem od matki _po gębie i wcale 
się nie dziwię. Zataczałem się, 
śmierdz.iałem piwskiem i wymicx:i
nami, ubranie zapaskudzone, toteż 
matka posądziła mnie o grubsze pi
jaństwo. Zawlokła mnie na tapczan 
i biadoląc nad niewdzięcznością 
dz.ieci, zostawiła. 
Przeleżałem tak do kolacji. Ja

dłem z niesmakiem. Starzy nie od
zywali się. Atmosfera przy stole, jak 
na pogrzebie. Po posiłku matka po-

biletami tramwajowymi, które gdzieś 
schowały się w przegródce. Najbardziej 
zaciekawlly celniczkę notatki, które wio
zę ze sobą. Są wśród nich maszynopisy. 
Co to? Po co? - Odpowiadam na pytania. 

t.atwo się zorientować, czego z takim 
samozaparciem szukają celnicy. znaczków 
„Solidarności" I wszelkich broszur anty
socjalistycznych. Niemcy wiedzą od swo
ich korespondentów te Polska zalana jest 
wydawnictwami antysocjalistycznym! i an
tyradzieckimi. Nie chcą więc, by ta bibu
ła przedostała się przez granicę. Oczy
wiście nic takiego nie znaleziono. 

Trudna polska teraźniejszość sprzyja, 
niestety, kanciarzom, handlarzom. My nie 
sprzyjamy. Wycieczka postanawia zostawić 
jedną z pań handlarek. Jedziemy na 
mecz, jej to nie interesuje I przez kil
.ka osób. które tY•Lko psu•J a o;>inie. nie 
myślimy się sp62nlć. O 10 w Lipsku cze
ka niemiecki pilot. Spóźnią się, to mogą 
go jut nie zastać. Zwłaszcza, że dochodzi 
ósma, że zn nami czeka długi rzad auto
karów. Trzy godziny na jeden auiokar -
czy Inni zdążą? Wyobrażamy sobie, co się 
będzie działo później. Rozmowy krażą 
wokół odprawy celnej. Pani, która zosta
ła, może dojechać kolejnym autokarem. 
Nie dojechała. Później okazało się, że w 
Dreźnie, już w drodze powrotnej, została 
jej koleżanka. Nie spieniężyła towaru, nie 
zrobiła zakupów, więc oświac!czyla pilo
towi, że wróci pociągiem, gdyż... chce 
zwiedzić dokładnie Galerię Drezdeńską . 

Kibice przygotowują się do meczu. Wy
ciągają przemycone biało-czerwone fl3g!, 
układają wierszowane okrzyki: „Cały sta
dion klaszcze w dłonie/ pierwszą bramkę 
strzeli Boniek"._- „Powodzenia, chłopcy, 
powodzenia/ cała Polska jest w tej chwil! 
z wami/ Powodzenia. chłopcy, powodze
nia/ nasi drodzy, najmllsi, kochani./ Po
wodzenia, chłopcy, powodzenia/ nasza 
polska drużyno kochana/ powodzenia, 
chłopcy. powodzenia/ zwyciężycie w tur
nieju Espana!" 

Stefan Bilariusz nerwowo łyka witami
ny. „To na wzmocnienie. Za bari:z.o prze· 
żywam każdy mecz. Podobne nerwy mia
łem, jak graliśmy w piłkę podczas oknpa· 
cjl. Niemcy nie pozwolili nam uprnwlać 
sportu. Zwłas7.cza nie wolno było grać w 
piłkę nożną. Za to groziła wyv.ó1ka. o
b6z. Ale my, w Łodzi, grRli5m'. Była 
nawet konspiracyjna liga. Cytadela 

szla zmywać, OJC1ec zapalił papie
rosa i powiedział - mu91my poga
dać. Opowiedziałem mu o Ulali. Nie 
powiem, żeby go to nie rąbnęło, ale 
wytrzymał. 

- Nie martw się poklepał 
mnie po policzku. - Zaradzimy ja
koś. Pogadam z matką i chyba 
pójdziemy do jej rodziców. Mam 
nadzieję, że się dogadamy. My po
możemy, oni pewnie też, niech Ulka 
u.rodzi to dziecko, nie wolno wam 
zmaTnować pierwszej ciąży. Eh, 
chlapie, chlapie. 
Pocałowałem ojca. w ~rękę„ nie ' 

przepuszczałem, że tak do tego po
dejdzie. Załuję, że n:le przyznałem 
się wówczas do brania dopingów. 

Ulka wróciła po trzech tygodnrla:ch. 

W ostatniej chwiili wpadłem wtedy 
na wykłady. Zobaczyłem ją od ra
zu, była inna, poważniejsza. Radość 
spotkania zepsuła triumfująca mina 
„Pedanta". Ulała siedziała przy je
go stoliku. Rozejrzałem się po sali 
- ludzie z roku patrzyli na mnie 
z życzliwym współczuciem. W cza
sie przerwy nie mogłem się do Iliiej 
docisnąć, dziewczyny obstąpiły ją 
szczelnie. Postanowiłem wziąć na 
wstrzymanie, po dwóch, trzech 
przerwach zainteresowanie minie i 
wtedy spokojnie pogadamy. Posta
nowiłem nie robić sensacji, nie da
wać powodów do plotek. 

W przerwie obiadowej zająłem 
miejsce w kolejce do stołówkd. Cze
kałem. Szła z ~iewczynami. Wychy
liłem się z kolejki i naszym gestem 
pokazałem, że trzymam miejsce. 
Przecząco pokręoiła gł()Wą i stanęła 
daleko w tyle. Zająłem stolik i, za
nim doszła do okiienka, pokazałem, 
że mam trzy wolne krzesła. Uśmde
chnęła się, podniosła dłoń i pokazała 
cztery palce. Zanim pobrały posiłk•i, 
skończyłem obiad, kiedy szły z ta
cami, wskazałem na wolny 'tolik. 
Podeszły, wtedy zapytałem U!Kę, czy 
znajdzie dla mnie czas. Odpowie
działa krótko: po zajęciach. 
Szliśmy spacerem do jej domu. 

Choiałem ją objąć tak jak zawsze. 
Nie pozwoliła. Prawie nie rozmawia
jąc, doszliśmy do parku. Chciałem 
ją pocałować, odtrąciła mnie ener- , 
giczni.e. - Między nami skończone. 
Próbowałem tłumaczyć, że rozma
wiałem z ojcem, że moi rodzice pe
mogą, że zgadzają się, żebyśmy za
mieszkali u mnie, że może urodzić 
dziecko. 

- Nie ma już naszego dziecka. 
Nie ma już naszego dziecka i nie 
ma ciebie! Nie kocham się ;uż! 
Proszę, nie zaczepiaj mniej więcej, 
możemy być tylko kolegami z uczel
ni i nic więcej. Zapomnij o tym, co 
bylo. 

Przesied~ałem w tym parku ze 

OBYCZAJE 

w której grałem, Wólka, Wicher - te 
byłl;'_ najsilniejsze dru:tyny. Mecze rozgry• 
wahsmy najczęściej w niedzielę, na placu 
Hall~ra, obecnie 9 Maja. Bramki były 
zrobione prowizorycznie z toreb, ubrań, 
nie mieliśmy kostiumów, ale się grało. 
Trzeba było tylko uważać, czy nie Idą ' 
Niemcy. W Łodzi przerwano dwa mecze. 
Jeden Cytadeli, a drugi, gdy grał Wicher 
z Wólką. I ten właśnie przerwany mecz, 
bo Niemcy zroblll obławę, dokończono 
zaraz po wojnie. W pierwszy dzień Wiei• 
kanocy. Mnie też zaproszono, bym zagral. 
Sędziował Sperllng. Zaczęliśmy od tej 
minuty, od której mecz Niemcy przer• 
wali. Na znak, że się nie poddallśmy,że 
mecz był przerwany, a nie przegrany, te 
dokończymy go, jak zakończymy wojnę. 
Gdy wygramy. 

Polacy mają na stadionie sw~j sektor 
numer 36. Sektor biało-czerwony, bo tyle 
jest flag. Nawet, przyznaję, utrudnia to 
oglądanie µieczu, bo flagi zasłaniają bo
isko... ale co za wspaniały nastrój, jaka 
jedność w tej niewielkiej przecież grupie 
Polaków przybyłych do Lipska. 

Spiewamy hymn. Głośno. Z całych sil. 
By cały stadion nas słyszał, by dodać pił
karzom otuchy. Niech wiedzą, że nie są 
sami. „Powodzenia, chłopcy powodzenia; 
Jeśli nawet wam się nie powiedzie/ po
wodzenia, chłopcy, powodzenia/ wszak 
przy jaclół poznaje się w biedzie", 

Ale im się powiodło. Grali wspa!'llale. 
Wygrali . Jadą do Hiszpanii. I gdy mecz 
się zakot'lczyl, gdy zawodnicy na boisku 
ściskali się, ciesząc się ze zwycięstwa -
sektor 36 śpiewał Im „Sto lat". A potem 
wszyscy stali I czekali. A piłkarze, jakby 
wyczuli i ruszyli do narożnika boiska, 
tam, gdzie było biało-czerwono i. gestem 
podniesionych rąk dziękowali kibicom. 

- A mówiłem ••• mówiłem, że przyjdą 
- słyszę znany ml już, śpiewny, wileń-
ski glos Inżyniera z Elty. 

- Rudy Boniek Ich przyprowadził.- do 
nas... widzi pan - zwraca się do mnie, 
zdejmując okulary i ocierając łzy. - A 
ja się po prostu wzruszam, taki już je• 
stem. No I ja miałem tego nie zobaczyć? 

ZBIGN;fEW 
WOJCIE·CHOWS.KI 

triy godz.i.ny, oswajając się powoli 
z klęską. Wróciłem do domu i sta
rałem się zachowywać normalnie. 
Nie chciałem, żeby starzy poznali 
cokolwiek. Powiedziałem, że chcę się 
uczyć i zamknąłem w pokoju. Posta
nowiłem pokazać klasę. Zdam to ko
lokwium i wszystkii.e następne egza
miny, skończę studia i pojadę na 
wielką wyprawę, przekona się wte
dy, klim wzgard11iła. 
Zacząłem czytać, ale nie potrafi

łem zapamiętać ani jednego wyrazu. 
Litery rozmazywały się. Muszę o 
niej zapomnieć! Prochy! To jest to, 
czego mi trzeba. Prieszukalem wszy
stkie kąty, ale panienek n~e było. 
Poszedłem do „Glapy". Tra~iłem na 
większe loty. „Glapa" był nieprzy
tomny. W pokoju walało się n'l po
dłodze kilkoro hipsoli. Jęczeli, 
czkali, ślinili się. Widok odrażający. 
Przeszedłem między trupami i za
cząłem budzić „Glapę". Bezskutecz
nie. Przewracał białkami oczu i 
mamrotał coś od rzeczy. Rozejrza
łem się po chacie, myślałem, że 
znajdę gdzieś prochy, ale nic nie 
było. Na stule leżało kilka ampułek 
morfiny. W pierwszej chwili chcia
łem sobie wstrzyknąć jedną, ale jak 
popatrzyłem na to pobojowisko, 
wstrząsnęło mną obrzydzeI11ie. Scho
wałem do kieszeni majkę, WLiąłem 
strzykawkę i parę igieł. Jutro od
dam ,;Glapie" cały fant, to pewn~e 
odpnli z radości trochę panienek. 
Wróciłem do domu i zacząłem woj
ne z ksi.ątką. Otwieram na wybra• 
nym temacie i czytam. Zawsze• z 
tym samym skutkiem. Wysk-oczyłem 
do kuchni, szybko, żeby się nie roz
myślić. złamałem fiolkę i naciągną
łem płynu, pasek od S?Od.nii zacisną
łem na ramieniu. Wbiłem igłę, boli 
jak cholera, bo nie trafłem w żyłę. 
Udało się dopiero za trzecim razem. 
Wyjąłem strzykawkę. Natychmiast 
zwaliło mnie z nóg. Dobne, że sie
działem na taoczanie. Ocknąłem się 
na podłodze. Dywan jest zaTzy~any, 
a ja cały wytarzany w mazi!. Czruję, 
że obłażę ze skóry, jest mi potwor
n;e duszno. Otworzyłem okino, wdy
cham chłodne, wieczorne powiek-ze. 
Znowu złapały mnie torsje, ledwo 
zdążyłem dopaść łazienki. Nie mam 
już czym wymiotować. Trząsłem się 
cały, byłem słabiutki jak niemo
wlak. Dowlokłem się wre9Zoie do 
pokoju. Obudziłem się p6źoo w no
cy i posprzątałem pok6j. Sprza.ta:nie 
tak mnie wyczerpało, że spałem ka
mienmym snem juź do rana. 

Na wykładach czuje się jalk śnięta 
ryba. Kumple ze współczuciem i zro
zumieniem kiwają ~łowami. Czło
wiek, który stracił t.aką dziewczynę, 
ma prawo porządnie zachlać. Naj
bardziej wnerwia mnie. że Utka 
osten~?cyj?llie mizdrzy się do „Pe
danta • ten zaś ociera się o nią i nie 
odstępuje anł na krok. Pomyślałem 
przez chwilę, że spiorę morde imoj
kowi, ale to byłaby frajda dla Ulki, 
wiec'lz:iałaby. że mi na niej zależy. 
O nde! Niedoczekanie wasze! żebym 
zdechł. to nie pokaże, ja.k mn~e to 
boli. Wiem już jak o nie.i zapomnieć. 
.Jeszeze kitka seansów i - żegnaj, 
dzieweczko, b(łdę z ciebie wyleczony. 

Dcn. 
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ZD Z l\JIA I ZWIE 
Głośna \{lsiążka dr Moody'ego 

„życie po życiu'' wywołała ~
TY ferment - tępi empLrycy, 
zgodnie z zasadą, że „doświad
czenie uczy, że zawsze umiera 
ktoś inm.y", uśmiechali się 
drwiąco; u wielu jednak książ
ka wywołała głębsze refleksje. 

Idea „Życia po życiu" ma 
·także nieco inny wymiar, gdy 
rzecz dotyczy pisarzy, czy w 
ogóle twórców. Myślę, że dzie
je się ta•k dlatego, i'Ż dopiero 
śmierć nadaje dorobkowi pisa
rza jakąś ostateczną formę. 0-
statecimą. ałe wciąż żywą. Bo 
przecież ta wciąż żywa - choć 
nieraz utajona - twórezość jest 
chyba najorawd.ziwszym i naj
piękniejszym urzeczywistmie
niem idei dr Moody'ego, głoszą
cej, że istnieje „życie po życiu". 

„Sienkiewicz wciąż pisze" -
mówił prof. Julian Krzyżanow
ski w pół wieku po śmierci pi
sarza, gdy odnajdywano i p,u
blikowano jego piękne listy. 

Wciąż pisze Andrzej Bursa, 
piński, kitó.ry nie dożył publi
kacji swojej najgłośniejszej 
kisiążki ,Rytm życia" - wciąż 
pisze prof. Kępiński i od lat 
ukazują się jego dzieła, choć 
od śmierci twórcy minęło pra-

wie dziesięć lat. Po śmieirci 
Profesora UJkar.ia1 się „Lęk", 
„Psych<>patie", „Schizofrenia" „. 
Wciąż pisze Andrzej Bursa, 

zmarły przed ćwierćwieczem 
krakowski poeta. Za życia nie 
wydał żadnej książki - po 
śmierci ukazały się trzy i t<:1 
wielokirotnie wznawiane. Tego 

„Zapiski cygana" - wstrząsa
jący i dramaty.cz.ny wyibó.r 
dziennilków. 

A więc istnieje „Życie po ży
ciu ... ". 

Ponad dwa lata temu „Czy
telnik" przypomniał makomite 

ŻYCIE O ŻYCIU 
lata Wydawnictwo Literackie 
opublikowało kolejną książ.kę 
Andrzeja Bursy. 

Trzy lata po śmier<:i Jana 
Sztaudyngera ukazała się jedna 

, z najgłośniejszych jego kisiążek 
,Chwalipięta" - a cvtery lata Po śmierci, jedna z najpiękiniej
szy·ch „Szczęśde z datą wczo
rajszą". 

W tym roku - czternaśde 
lat po śmierci Wacława Mro
zowskiego ukazały się jego 

felietony Jarosława Iwaszlkie
wicza publikowane zaraz po 
wojnie w „Nowinach Literac
kich" - zapomnianym a świet
nym cza5opiśmie wskirzeszają
cym tradyC'je międzywojennych 
„Wiadomości Litera.ckich". Przy 
tej okazji przypomruano też 
postać Izabeli Czermakowej -
niezyjąi::ej już od wielu lat, ma
ło znanej tłumaczki i au1orki 
paru nowel. 

I znów - jak w wielu in
nych przypadkach - okazało 
się, że pisze nadal Izabela 

!WW SWK'*rwtW b 

Cze<rmakowa, że utrwaliła swo
ją twórczość w sposób, może 
dla niej samej nieoczekiwany 
jako adresatka i partner1ka ima
komitych „Listów do Fe-lkji" 
Jarosława Iwaszkiewicza. 

„Życie po żydu" jest dla pi
sarzy wspaniałą nansą prze
trwania. W wiele lat po śmierci 
I.eopolda Staffa i Tadeusza 
Boya-Żeleń.gkiego ukazały się 
pasjonujące tomy 11stów. Nie
bawem ukażą się kolejne tomy 
listów Juliana Tuwima, któ!'y 
także „wciąż pi.sze' . W wiele 
lat po śrnierici Zofii Nałkow
skiej ukazują się \{lolejtne tomy 
jej „Dziennikqw'' - kto wie, 
czy nie najbardziej interesiują
cych i żywych z całej jej boga
tej spuścimy ... W przygotowa
niu są także „Dzienniki" Ma
rii Dal::xrowsk•iej, która także 
.. wciąż· pisze", u·rzeczywistnia
jąc ideę „życia po życiu". 

Życie po życi:u istnieje - pi
sarze dawno umarli wciąż przy
pominają nam swoje d2'1ieło. 

JER·zy WILMAŃSKI 

.... "'"; -. 

Rys. ANDRZEJ GRUN 
A ;ww:;& a 

Idzie zima! Nie mam zamiaru tym stwier
dzeniem nikogo straszyć. Jest to po prostu na 
:aaszym globie i w naszej strefie klimatycznej 
zwykła kolej losu. Po lecie musi nieuchronnie 
następować jesień, po jesieni ·- zima, a po zi
mie - wiosna. Do wiosny jedl)!lk daleko. NaJ
pierw musi być zima. 

Do niedawna nadchodzenie zimy dawało fe
lietonistom powód do żartów. Działał u nas 
bowiem taki mechanizm, · że wszyscy już od 
późnego lata opowiadali, jak to się przygoto
wują do zimy, opowiadali o tym. drogowcy, 
panowie od robienia ciepła w domach, energe
tycy, tramwajarze, kolejarze. zaopatrzeniowcy, 
a później przychodzi.la sobie oczekiwana przez 
wszystkich zima i wszystkich zaskakiwa!a. 
$miechu i żartów z tego powodu było co me
miara. Dziś się żarty skończyły. I nie dlatego, 
że ludzie nagle stracili poczucie humoru. Dziś 
po prostu nie ma powodu do tego, aby v.:za
jemnie oszukiwać się, że j~steśmy_ do . zimy 
przygotowatti bo wszyscy wiemy, ze me je
steśmy przykotowani. Nie może przygotować 
się do zimy gospodarka, która jest w kleszczach 
kryzysu, która jest rozprzężona dokładnie, któ
rej brakuje energii, surowców,_ komponei:itów. 

komunikację i przyjdzie nam chodzić do pracy 
pieszo. A odległości są nieliche. 

Podobnie sprawa wygląda z ciepłem. Wiado
mo nie od dziś, że mamy niedostatek ciepła 
i możemy jako tako ogrzewać nasze mieszka
nia przy łagodnych temperaturach zimowych, 
a więc ujemnych. A jak przyjdą solidne mro
zy? A jak niewydolne dziś kopalnie, niewy-

dziś dba tylko o siebie, każdy działa z pobudek 
egoistycznych. Opowiadał mi znajomy, który 
widział długą kolejkę ludzi kupujących.„ bu
dziki i srebrne łyżeczki. Czyż nagle tym setkom 
ludzi zepsuły się budziki i poginęły srebrne ły
żeczki? Nie. Oni po prostu mają pieniądze i są 
je gotowi wydać bez zastanowienia, bowiem 
wiedzą, że dziś każda rzecz więcej znaczy niż 

prawi to zdecydowanie naszego bilansu cie
pła, ale zmniejszy w jakimś stopniu straty. 
Tylko, że trzeba też zadbać o to, aby w nie 
ogrzanych sklepach nie popękały rury. 

Warto również zrobić szybko bilans, czy w 
sytuacji, kiedy wiele fabryk pracuje po trzy 
dni w tygodniu, w zjednoczeniach i tak dalej 
muszą być pełne obsady urzędnicze, czy też 
może nie. 

IDZIE .ZIMA 
dolny transport nie dostarczą na czas węgla 
do elektrociepłowni? Lepiej o tym nie myśleć. 
Lepiej mieć nadzieję, że ta z!ma będzie ła
godna. Tylko, że nadzieją mieszkania się nie 
ogrzeje i dzieci się nie nakarmi. 

Nadszedł czas, aby samorządy mieszkańców 
poczuły się w pełni odpowied21>ialne za los 
powierzonych im ludzi i majątku. Nie ma co 
udawać, że administracja sama cokolwiek zro
bi. Trzeba ją do tego zmusić! I to jest rola 
samorządu. Ale samorząd też powinien znać 
stan przygotowania wszystkich ludzi do zimy. 
Może trzeba będzie komuś udzielić pomocy zi
mowej, bo i takie będą przypadki. O tym trze
ba już dziś wiedzieć, o ludziach samotnych, 
chorych, kalekich, o skrajnej nędzy. Trzeba 
wyjść z zaklętego koła obojętnosci i zacząć 
myśleć w sposób społecznie użyteczny. 

Wobec tego powstaje pytame: co robić? 
Można usiąść w fotelu i jeśli posiada się 

wyobraźnię; wyobrazić sobie rozroiar3". k;:i.:akli
zmu któ11y nas m-oże 'CZekać. KomumkacJa do 
tej pory ątawała; przy lada śnieżycy, teraz przy 
braku części zamiennych, przy spadku dyscy
pliny pracy, przy braku materiałów pę?nych 
i niedostatkach energii, byle deszcz Jesienny, 
byle mróz, byle śnieg może sparaliżować całą 

Nie maluję tu czarnego obrazu. Stać moją 
wyobraźnię na pokazanie pełni nieszczęścia, ja
kie może nam nie być darowane. Ale nie o to, 
chodzi. Nie mam zamiaru nikogo straszyć -
niech to będzie jeszcze raz powiedziane. Mam 
natomiast zamiar uświadamiać, że moze by~ 
źle, ale wcale nie musi. Tym razem po prostu 
trzeba zimę potraktować poważnie i przygoto
wać się do jej nadejścia przede wszystkim psy
chicznie. Nie będzie to łatwe, bośmy się od
zwyczaili od psychicznych mobilizacji, każdy 

pieniądz. Każdą rzecz będzie można wymienić 
na inną, a pieniądz jest niewymienialny. I tak 
jest ze wszystkim. Co się tylko pokaże, zaraz 
znika ze sklepu. W pustych więc sklepach 
siedzą nudzące się panienki, co jeszcze bar
dziej podkreśla surrealisfi'czną rzeczywistość 
naszej gospodarki. I powinno wszystki.eh uswia
domić, że w takim jej stame zadnej zimy 
możemy nie przetrzymać. 
Możliwości przygotowania się do zimy ma· 

my wiele. Trzeba przede ws7ystkim zacząć o 
tym myśleć. Na ~rzykład: ile w Łodzi, a ile 
w województwie jest pustych sklepów, które 
będą też pustymi przez całą zimę? Czyż więc 
nie należy szybko je pozamykać, wyłączaj~c 
przedtem ogrzewanie w tych sklepach. Nie po-

Propozycji takich być może więcej. Być mo
że również ktoś je oceni jako naiwne, nieprzy
datne, albo jeszcze inaczej. Niech i tak będzie. 
Wiem jednak, że jeśli tym razem o zimie nie 
pomyślimy inaczej, jeśli me pomyślimy o niej 
razem i razem się do jej przetrwania nie przy
gotujemy, to nie wszyscy doczekamy wiosny. 
I to wcale nie są i;arty. 

BOGDA MADEJ 

I pisz o telewizji. Nigdy nie próbuj 
rozumieć działań tej instytucji - jakie
goś grzęzawiska, gdzie postawiwszy je
den bezpieczny krok, możesz za chwilę 
wpaść po szyję i nawet nie będziesz 
wiedział dlaczego. 

Oto w ubiegłym tygodniu, zemocjo
nowany po miesiącach oczekiwań, zrobi
łem ów bezpieczny krok i uwierzyłem w 
„duże zmiany" i „historyczne decyzje". 

BADZ TU MAURY 
Zimna kąpiel nastąpiła szybciej niż mój, 
przepojony nadzieją tekst . uzyskał zecer
skie imprimatur. Jak wiadomo, decyzją pre
zesa Loranca i 399 innych dyrektorów (takie 
wyliczenie o Radiokomitecie podaje „pis
mo widzów i słuchaczy" „Antena" nr 
34), telewizyjne programy lokalne - od 
poniedziałku 12 października - miały 
został przeniesione z programu drugiego 
do pierwszego. I bardzo słusznie. Na
wet nie trzeba tu przytaczać zasadnych 
argumentów, że regionalne audycje in
formacyjno-publicystyczne po Sierpniu, 
kiedy przestały pełnić rolę Koszałka-O
pałka na dworze króla Błystka, stanowią 
ważny element społecznego dialogu, że 
odzyskują wiarygodność, są potrzebne i 
oglądane. Tak sądzę na podstawie ocen, z 
jakimi spotykają się łódzkie „Wiadomoś
ci", wiem jednak, że i podobne maga
zyny innych ośrodków regionalnych war
tościowane są równie wysoko. Przenie
sienie ich zatem do jedynki, programu -
by tak rzec - wielkonakładowego, zwie
lokrotniłoby liczbę odbiorców, nadałoby 
tym magazynom rangę. na jaką, z całą 

·pewnością, zasługują. W ów poniedzia
łek, 12 paźdżiernika, na parę sekund 
przed godziną 18.20, okazało się, że TvP, 
~natrafiwszy na trudności techniczne (?!) 
nie do przezwyciężenia", wycofała się z 
zapowiedzianego pomysłu. Domniemy
wam (c6ż mogę więcej?), że „centrala" 
doszła do wniosku, iż może byłby to nad-

••• 
miar zaufania: przec1ez nie wiadomo, co 
ci - z terenu - mogą wymyślić. Go
towi mieć własne zdanie i kiedy za pól 
godziny będzie Dziennik z Warszawy o
każe się, iż prawda niejedno ma imię. 
Niechaj zostaną w dwójce i żeby sobie 
nie wyobrażali zbyt wiele, w jedynce 
damy „Przygody pana Michała". Teraz 
niewielu się znajdzie takich odważnych 
(w każdym domu są dzieci!), którzy nie 
bacząc na tragedię, zdołają przeprowa
dzić swoją wolę i przełączą po Dobra
nocce telewizor na program drugi. W 
takim układzie wąs Lecha Wałęsy oka
zuje się krótszy od wąsików Michała 
Wołodyjowskiego. Nie będzie nam jakiś 
Marek Markiewicz opowiadał, gdzie był 
i co widział! 
Ponieważ nie mam telefonu (choć 

składałem wiele podań), to co napisałem 
wyżej jest odpowiedtją na apel, pomie
szczony w organie Bogdana Misia „An
tena" (nr 34): „Uwaga! Czekamy przy 
telefonie. Program telewizyjny w nowym 
ramowym kształcie. Jakie programy chce
my oglądać w p. 1, a jakie w 2? Czy 
nowy układ programu dnia satysfakcjo
nuje Czytelników? Prosimy o uwagi nt. 
nowych cykli, nowych twarzy, zmian 
godzin emisji stałych programów". Jak 
wszyscy zauważyli słowo „nowy" w tym 
~rócLu1J~i,m anonSlie powtariza się c:zitery 
r.aizy! Czyli cztery raa.y za dużo, biorąc 
pod uwagę rzeczywiste proporcje, wpro
wadzonych do starego programu, · inno
wacji. Przeniesiono z piątku na wtorek 
„Listy o gospodarce". Nocne godziny 
emisji te same, zatem jeśli w piątek 
widzowie - mając w perspektywie wol
ną sobotę - siedzieli przed telewizorami, 
tak we wtorek wysiedzieć im (widzom, 
oczywista) będzie trudno. Co tam „no
wego" jeszcze? Aha, w środy i piątki 
- w dwójce - tzw. dni telewizji re
gionalnych. Tymczasem ta zmiana nie 
zapowiada się wcale na miarę „decyzji 
historycznych". Ale dajmy pokój, obej
rzeliśmy do tej pory Kraków i Poznań. 
Wstrzymajmy się z ocenami. Choć już 
dzisiaj interesowałoby mnie, kto decydu
je o programie takiego dnia - „centra
la" czy „region"? Do ko~o więc można 
mieć pretensje, że np. Poznań polecał 
nam składankę podstarzałej i \\rydobytej 
z archiwów rozrywki (powtórkowe mu-
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zykalia prezentował także Bogusław Ka
czyński), a Łódź jedną trzecią swojego 
czasu antenowego poświęci na - rów
nież archiwalną - „Ciotunię" Fredry? 

„Nowe" twarze? Wyczytałem w zapo
wiedziach informację o nowej audycji 
Macieja Wierzyńskiego „Studio Interesu
jących Ludzi". Z informacji tej wynika, 
iż zobaczymy K. T. Toeplitza, J. Fuk
siewicza, J. Mulaka. Rzeczywiście, ich 
pojawienie się na małym ekranie będzie 
dla nas szaloną niespodzianką! 

Jeśli już zacząłem o twarzach i osobo
wościach: przypominają mi się powieści 
Priestleya, w których opowiada się o 
dwóch nieudanych socjologach, powołu
jących, dla podreperowania autorytetu i 
kieszeni, nową dziedzinę wiedzy - ima
gistykę społeczną. Wykorzystując w pra
ktyce swoje teorie, kształtują obrazy, w 
jakich powinni się prezentować publicz
nie aktorzy, politycy, dyrektorzy, jeśli 
chcą odnieść oczekiwany sukces. 
Nową audycją, ukazującą się na an

terenie co dwa tygodnie jest niedzielny 
program „Proste pytania". Nie chciał
bym się wdawać w dyskusje z treścia
mi, jakie płyną do telewidzów z tego 
programu. Jedno w „Prostych pytaniach" 
sprawia, że brzmią one jak zza szyby: 
scenograficzny entourage audycji. Zi
mny, chÓć pastelowy, monumentalizm 
studia, jakiś bezkres, z ni to biurkiem, 
ni ołtarzem sprawiają, że słowa, prze
cież nie o „prostej" stylistyce, zatracają 
swój charakter dialogu. Bo miał być to 
dialog z intencji, o czym świadczy tytuł 
programu oraz jego treść. A że trudno 
prowadzić dialog zza biurka, wia
domo nie od dziś. 

To tyle moich „gorzkich żalów". Ale a 
propos: sztuki Istvana Csurka (telewizyj
ne przeniesienie Macieja Wojtyszki z ol
sztyńskiej inscenizacji Krzysztofa Rości
szewskiego) nadana w poniedziałkowym 
teatrze tv, mimo średniego aktorstwa, 
mimo grubej nici, jaka przezierała przez 
szwy dramaturgii, mogła się podobać. 
Przede wszystkim ze względu na społecz
no-polityczne zawęźlenia biografii posta
ci dramatu. 
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OGŁOSZENIA 
DROBNE 

• z PRZESZŁOSCJ plamy 
usuwam. Zamówienia poje· 
dyncze i zbiorowe. 

Etyk dyplomowany 

• W ZWIĄZKU z sytuacją 
polityczną telewizory koLoro· 
ve na czarno-białe przera· 
biam. 

Oferty pod 
"Propagandysta" 

• ROZRUSZNIKI 1 zapłony. 
Ulgi specjalne dla ministrów. 

„Związkowiec" 

• JAK, na kog-0 I co zna· 
leżć. Porady bezinteresowne. 

„Rzeczywistośf" 

• WYWAŻA?l.TJE otwartych 
drzwi 

Oferty pod „Publicysta" 

• MOSTY palę. 
„Polityk" 

PRZEBACZENIE. 
CZY ROSOŁ? 

Tak się jakoś przyj~ło, że co 
roku, po zjedzeniu maksymalnej 
ilości ryb, żab, g::.dów i innyc • 
smakołyków, niektóre nasze (?) 
ptaki odlatują sobie jak gdyby 
nigdy nic do ciepłych krajów, 
pozostawiając na lodzie całe rze. 
sze miłośników przyrody - A 
ładnie to tak? - pytamy. - Ko· 
mu potrzebne Jest takle latanie 
raz tu, raz tam'? O co tutaj cho· 
dzl'? 
Dwulico\1rość i n!epowal;ne po

stępowanie ptaków wywołuje 
ogólne rozgoryczenie, toteż nic 
dziwnego, że bardziej kre:wkie 
natury wyciągają z szlif dubel· 
tówki, ładują je śrutem i wycho· 
clzą na spotkanie swych byłych 
pierzastych ulubieńców. 

Po polowaniu wiele ptaków 
odzyskuje ludzką sympatię. Są 
nawet komplementy: „Co za ro· 
sół! A to pleczyste! Po prostu 
pycha!" Poza tym - jak w!ado· 
mo - ptak zjedzony nie zawie
dzie już nigdy ludzkiego zaufa
nia i nie odleci do ciepłych 
krajów. 

Jan Walck 

Nie.znany, krwawy epizod z dziejów stosunków między byłym 
I sekretarzem KŁ PZPR a obecnym mlnhtrem. ujawnił w nowo 
wydanej książce pt. „Gorączka" (KlW 1981) ,Jerzy Urban. 
. Na s. 143 pisze on: ,Sam także już sobie teraz przypomnialem 
Jak to zachwyciłem się rzekoma rekonstrukcją Lodzi tylko dlatego 
że k ledy Bolesław Koperski odłupał parę drzazg z włókienniczego 
wrzeciona i wbll mi je pod paznokcie tadając pisania o sukcesach 
- zaraz zobaczyłem nowe osiedla. Ale kiedy mnie ocucono. wtedy 
już na własny rnchunek zająłem się sianiem niepokoju ... ". 

Cytat ten pochodzi sprzed nominacji, rany pewnie więc już <>le 
zagoiły .. . .Muszę jednak przyznać. że wole już, gdy takie drza?Jgi 
stylu odłupane z Urbanowego Parke11a" wbija mi w głowę felieto
nista „Szpilek", aniżeli ezłonek rządu. 

(nledo)rzeczn!k 

Wytwórnia Filmów Fabularnych ogłasza w gazecie, te .,zakupl 
Pllnie SKÓRĘ WILCZĄ (kompletna) .. ". 
Sądząc po tempie w jakim co pon1ektóre wilkl uzucaly zeszłej 

jesieni swe skóry chetnych naletałoby szukać chyba w najmłod
szym pokoleniu baranów. 

(sic) 
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pracy. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Łódz kie Wydawnictwo Prasowe. Adres: al. Piotrkowska 96, kod 90-103 Łódź. Druk: Prasowe Za.kłady Graficzne RSW 
w Łodzi, ul. Armii Czerwonej 28. Nr indeksu 36762. Zam. 2271. K-11. 
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